
Wystrzelenie „Wenus-IO"
MOSKWA (PAP)

Zgodnie z programem badań przestrzeni ko­
smicznej i planet układu słonecznego, w Zwlaa-
ku Radzieckim wystrzelono w sobotę automa­
tyczną stację „Wenus-10". Pod względem kon­
strukcji I przeznaczenia jest ona analogiczna do

stacji „Wenus-9” wystrzelonej K czerwca. Lot
dwóch stacji automatycznych pozwoli uzyskał
pełniejsze dane o planecie Wenus 1 procesach
fizycznych zachodzących w przestrzeni ko­
smicznej.

CIA planowała
zamordowanie

de Gau!le’a?
WASZYNGTON (PAP)

Jeden 1 agentów amerykańskiej Centralnej
Agencji Wywiadowczej USA, zeznał, podczas
poufnych przesłuchań, przed zajmującą się
dzlahlnością CIA komisją Kongresu, że wywiad
USA był uwikłany w spisek zmierzający do
zamordowania prezydenta Francji, Charlesa de
Gaulle'a. Spisek ten obejmował także przedsta­
wicieli antygaullistowskiej prawicy na wysokich
szczeblach władzy w Paryżu, które zabiegały e

poparcie CIA dla swych planów odsunięcia de
Gaulle’a od sterowania nawą państwową w dro­
dze zamachu na jego życie.

Morderca miał powitał de Gaulle'a podczas spo­
tkania weteranów w Paryżu przez podanie ręki
1 zabić go przy pomocy zatrutego ostrza umie­
szczonego w pierścieniu.

Spółdzielcy

•cenili dorobek

Delegaci
i Tarnowskiego

i Nowosądeckiego
powołali nowe WZGS
(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­

wie obradował XIV nadzwyczaj­
ny Zjazd WZGS, który podsu­
mował dotychczasowy dorobek

spółdzielczości samopomocowej w

Krakowskiem.
Rok ubiegły był okresem dal­

szego rozwoju tej spółdzielczo­
ści. Obroty mimo zwiększonych
zadań wykonane zostały w po­
nad 104 procentach. Wzrosło

zaopatrzenie wsi w artykuły
przemysłowa 1 spożywcze.
Wzbogacił się asortyment arty­
kułów gospodarstwa domowego.
GS-owskie zakłady produkcyj­
ne dostarczyły na rynek wyroby
wartości przeszło 2,3 miliarda
złotych. Środki do produkcji
rolnej osiągnęły wartość 4,4 mi­
liarda zł. Wieś otrzymała o 33
tys. ton węgla więcej, o 40 tys.
ton więcej cementu. Sprzedaż
maszyn rolniczych była większa
o 153 min zł. Dzięki aktywizacji
produkcji pasz WZGS zajął w

skali krajowej III miejsce w tej
dziedzinie. Usprawniono skup,
rozwinęło znacznie gastrono­
mię wznosząc nowe zakłady.

Mówiąc o tych osiągnięciach

(DALSZY CIĄG NA STR. 8)

Przemówienie Leonida Breżniewa

Doniosła inicjatywa
polityczna Kram Rad

Powszechny udział społeczeństwa ZSRR w wyborach

Nowy szef

Republiki Malgaskiej
PARYŻ (PAP)

Kapitan Marynarki Wojennej, Didier Ratei-
rak* został w niedzielę wyznaczony szefem pań­
stwa i rzędu Republiki Malgaskiej, przyjmując
tytuł przewodniczącego Najwyższej Rady Rewo­
lucyjnej.

Od 11 lutego br., kiedy to zamordowany został
prezydent R. Batslmandrara, funkcję szefa pań­
stwa i rządu spełniał Dyrektoriat Wojskowy.

Dziś
w KK PZPR — spotkanie
z ludźmi dobrej roboty

Dziesiątki milionów mieszkańców

Związku Radzieckiego wzięły udział
w niedzielę, 15 czerwca w wyborach
do rad — podstawowych organów
władzy pierwszego na świście socja­
listycznego państwa. Przebiegały one

w atmosferze jednomyślnego, maso­
wego poparcia dla programu KPZR,
zmierzającego do jeszcze wydatniej­
szego niż obecnie przyspieszenia tem­
pa wszechstronnego rozwoju kraju 1

dalszego podnoszenia poziomu życia
jego ludności oraz ugruntowania po­
kojowych zasad współżycia 1 współ­
pracy w stosunkach międzynarodo­
wych. Bogaty bilans dotychczasowych
dokonań w tych dziedzinach 1 głów­
ne kierunki działań na przyszłość
przedstawił w czasie piątkowego spot­
kania z wyborcami Moskwy sekretarz

generalny KC KPZR, Leonid Breż­
niew, kandydujący wraz z innymi

przywódcami partii 1 państwa ra­
dzieckiego do Rady Najwyższej Fede­
racji Rosyjskiej.

Znaczną część swego przemówienia
poświęcił L. Breżniew zagadnieniom
międzynarodowym. Przypomniał, że

dzięki nowemu układowi sił na arenie

światowej 1 pokojowej polityce kra­
jów wspólnoty socjalistycznej stało się
możliwe rozładowanie napięcia mię­
dzynarodowego.

Uważamy stanowczo — oświadczył
mówca

_

że odprężenie może 1 po­
winno pójść jeszcze dalej. Uważamy,
te w najbliższej przyszłości całkowi­
cie realne jest dokonanie istotnych
kroków w kierunku bardziej stabil­
nego i zdrowszego pokoju w Europie
1 na całym świecie. Dotyczy to KBWE,
wiedeńskich rokowań w sprawie re­
dukcji sił zbrojnych 1 zbrojeń w Eu-

(DOKONCZENIR NA STR. S)

Starcia w Rodezji
LONDYN (PAP)

Ogłoszony w Sallsbury oficjalny komunikat.

Informuje, że w jednej z wiosek na północnym
wschodzie Rodezji doszło w ub. tygodniu do starć

między siłami ’

bezpieczeństwa a partyzantami
afrykańskimi. Komunikat nie precyzuje dokład­
nego miejsca walk, podając jedynie, że zginęło w

nich 20 osób.

Izraelski nalot na Liban

KAIR (PAP)

W Bejrucie poinformowano, że w niedzielę
rano samoloty izraelskie dokonały nalotu na po­
łudniowy Liban, bombardując przez 80 minut
okolice wioski Kfar Szuba.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!

Krakowska
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

ar u/

© a stanie realizacji inwestycji krakowskich wyż-
azych uczelni pisze MARIA SZELINGOWSKA (str. S)

*

© TADEUSZ ROBAK w naszym cyklu „Ludzie i
zdarzenia" odwiedził Skawinę (str. 3).

*

0 Wiadomość z Bonn. Minister spraw wewnętrznych
Nadrenii — Palatynatu, Heinz Schwarz, oświadczył na

posiedzeniu Landtagu, że niemal we wszystkich krajacn
RFN powstają „małe uzbrojone grupy nazistowskie”.

Działające w nich osoby, aczkolwiek nie stanowią więk­
szego grona, nie cofają się przed groźbami zabójstw i pod­
paleniami.

Członkowie tych ugrupowań neohitlerowskich starają
się działać w konspiracji i wykazują zainteresowanie w

zdobywaniu broni i amunicji. Otrzymują oni też szero­
kie kontakty z neofaszystami w państwach północno-
europejskich, a poza tym w Belgii, Tyrolu południowym
i nawet w USA.

*

Interesujące szczegóły z iyęiorysu prezydenta Fran­
cji VALERY’EGO GISCARD DESTAING str. 4.

Trzeci odcinek „Ostatnich dni prezydenta Richarda
Nixona w Białym Domu” str. 5

*

Przed chwilą Kapka strzelił bramkę, o!« Wisła tyłka zre­
misowała * Szombierkami.

Sport str. 7 i 8.
*

Magazyn „Poniedziałek” już za tydzień, ale w sobotę
I niedzielę spotykamy się na imprezach ŚWIĘTA „GA-
EETY KRAKOWSKIEJ”.

„Gazeta" honoruje bohaterów swoich publikacji

NMNtt mm robotf1
Gdyby chcieć uhonorować wszystkich —

medalistów byłyby setki. Wszak dziesiątki
nazwisk ludzi dobrej roboty pojawiają się w

ciągu roku na łamach „Gazaty”. Z ich licz­
by wybraliśmy 82. Przyznając, już po raz

trzeci, medale pamiątkowe „Za mądrość 1

dobrą robotę”, kolegium redakcyjne pragnę­
ło wyrazić uznania wszystkim, którzy co­
dzienną pracą, postawą, zaangażowaniem
wyróżniają się w swoim zakładzie, środo­
wisku, miejscu zamieszkania.

Są wśród naszych laureatów robotnicy 1

Inżynierowie, rolnicy 1 działacze społeczni,
ludzie nauki i sportowcy, twórcy i działacze

kultury, wojskowi 1 milicjanci, ludzie którzy

l bronią w ręku walczyli • niepodległość
Polski, o utrwalenie władzy ludowej i mło­
dzi wiekiem, członkowie partii i bezpartyj­
ni. Słowem — reprezentanci różnych środo­
wisk i różnych zawodów, boć przecież walka
— nie wahamy się użyć takiego określenia
— o to by nasze życie, nasz kraj, dzień dzi­
siejszy i jutrzejszy były coraz radośniejsze 1

piękniejsze toczy się na placach budów 1 w

zakładach pracy, wyższych uczelniach i szko­
łach, w laboratoriach 1 pracowniach nauko­
wych, na roli i przy warsztacie, wszędzie
gdzie pulsuje rytm pracy.

Na dyplomach, dołączonych do pamlątko-
(DALSZY CIĄG NA STR. 8)

Już wkrótce odbędą słę w Krakowie tradycyjne „Dni Kijoico”. Na zdjęciu: turyści przed Uniwer­
sytetem im. Tarasa Szewczenki w Kijowie. Fot. St. Gawliński

Nagroda
Im. K. Pruszyńskiego

dla Ryszarda Wójcika
(inf. wł.) Ksawery Pruszyń-

ski, wybitny publicysta, patrio­
ta, który o sprawę Polski wal­
czył i piórem i karabinem pa­
tronuje nagrodzie, która co ro­
ku będzie przyznawana za

twórczość reportażową. Za wy­
bitne osiągnięcia w reportażu
prasowym i telewizyjnym, wy­
sokie walory ideowe 1 formalne

ogłoszonych tekstów nagrodę o-

trzymał Ryszard Wójcik z TV
Warszawa. Wyróżnienie dla

młodego reportera przyznano
Tadeuszowi Woźniakowi z

„Wieczoru Wybrzeża”. We

wczorajszej uroczystości brał u-

dział Mieezyslaw Pruszyński,
brat Ksawerego.

— Jestem bardzo wzruszony
— powiedział gratulując laure-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

MTT w Poznaniu

Prasa
x Voest-Alpine

dla Biegonic

Przed wizytę prezydenta Francji w Polsce

Konferencja prasowa
w Pałacu

Wywiad T. Ghetrd

WARSZAWA (PAP)
15 bm. w dzienniku wieczor­

nym Telewizja Polska nadała

wywiad, jakiego prezydent
Francji VALERY GISCARD

D’ESTAING udzielił przedsta­
wicielowi TYP. Szef państwa
francuskiego omówił główne za­
łożenia polityki zagranicznej
swego kraju oraz wysoko oce­
nił aktualny stan 1 perspekty­
wy rozwojowe wszechstronnych
stosunków polsko-francuskich.

PARYŻ (PAP)
13 bm. odbyła się konferencja

prasowa rzecznika Pałacu Eli­
zejskiego, Xaviera Beauchamps,
który przedstawił dziennika­
rzom program zbliżającej się
wizyty prezydenta Valery’ego
Giscard d’Estaing w Polsce.
Szefowi państwa francuskiego w

podróży do Polski towarzyszyć
będą: minister stanu Michel Po­
niatowski, minister spraw zagra­
nicznych Jean Sauvagnargues o-

raz minister gospodarki i finan­
sów Jean-Pierre Fourcade.

W

PARYŻ. Wieża Eiffla.
Fot. CAF

(Dalekopisem z Poznania)
Siedemdziesiąt jeden firm austriackich wystawiło swoje wy­

roby na tegorocznych Międzynarodowych Targach Technicz­
nych w Poznaniu. Jest to więc jedna z większych ekspozycji
spośród krajów Europy zachodniej, odpowiadająca swoją wiel­
kością rozwijającej się w ostatnich latach dynamicznie polsko-
austriackiej wymianie handlowej IV ciągu minionych czterech
lat obroty wzrosty bowiem ponad 2,5-krotnle osiągając na ko­
niec 1974 roku rekordową sumę — przeszło G,7 miliarda szy­
lingów. Niedawna wizyta w Polsce prezydenta Republiki Au­
strii Rudolfa Kirchschld.gera stworzyła przesłanki do jeszcze
aktywniejszej współpracy gospodarczej pomiędzy PRL a Au­
strią. W Krakowie współpraca ta znalazła wyraz m. in. w za­
warciu umowy kooperacyjnej między Krakowską Fabryką Ar­
matur a austriacką firmą Schmiedl, dotyczącej produkcji no-

(DOKONCZEN1E na STR. 8)

Zakończenie
ćwiczeń

dowódczo-sztabowych
WARSZAWA (PAP)

Zgodnie z planem szkolenia
sił zbrojnych PRL, w ostatnim
czasie, na terenie Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego, prze­
prowadzane zostały Ćwiczenia
dowódczo-sztabowe. Celem ćwi­
czeń było doskonalenie dzia-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Nikt
nas de tego nie zachęcał, « tym bardziej

nie zmuszał. Teksty dziennikarskich artykułów
'piszemy na niezadrukowanych kartkach starych
biuletynów agencyjnych już kiedyś wykorzysta­
nych. Trwa to od niepamiętnych czasów, stało
się w redakcjach obyczajem. Tym sposobem, by­

ło nie było, oszczędzamy sporo celulozy.
Nie jestem zwolennikiem oszczędzania, kosztem nadzwy­

czajnych wyrzeczeń. Niekiedy nie da się nawet oszczędzać.
Ileż to już razy podejmowałem próby starannego pocie­
rania zapałek produkowanych przez ZPZ w Bystrzycy
Kłodzkiej, by osiągnąć efekt. Nie chciałem stracić ani jed­
nego drewienka! Niestety wszelkie wysiłki na nic! Muszę
chcąc nie chcąc, być rozrzutny: co dziesiąta, jedenasta za­
pałka daje ogień. Nikt więc nie namówi mnie, nie prze­
kona, że to tym konkretnym przypadku zdołam cokol-

fZ&sffo POMLIDLIAmCt

kotła sodowego nr 2”. Niezwykle optymistyczna, krzepiąca
wiadomość i wypada jedynie dołączyć słowa szacunku i

podziwu dla budowlanych — wśród nich załogom „Ta-
melu" z Tarnowa — gdyż awaria kotła w Swieciu spo­
wodowała poważne ograniczenie produkcji papieru w kra­

ju. Komentator „Życia Warszawy” słusznie przestrzega, by
„meldunek o rychłej poprawie zaopatrzenia w papier nie

spowodował dodatkowych żądań w sprawie przydziału
papieru dla różnych urzędów, instytucji itp.

Może się mylę, ale znając swoich rodaków takiej wia­
domości ze Śmiecia nawet bym nie ogłaszał. Na całym
świecie papier stał się luksusem i przezorni potrafili szyb­
ko przedsięwziąć środki zaradcze. Tymczasem u nas ciąg­
le kunktatorstwo. Mniej troski o oszczędność, a więcej
kombinacji:, jak też ominąć zarządzenie i nakazy. Tamte­
go roku Prezydium Rządu podjęło odpowiednie decyzje •—

ani iedne%Q r^zciarmiania

— podczas imprez Święta «Gazety Krakowskiej»

wlek zaoszczędzić i mogę jedynie podziwiać beztroskę fą-
bryki.

To wcale nie znaczy, że gdzie indziej muszę być roz­
rzutny, choć rozrzutność jest już podobno nieodłączną ce­
chą Polaków. Tak przynajmniej twierdzą skąpi cudzo­
ziemcy, których znów za skąpstwo i wyrachowanie nie po­
trafiłbym cenić. Należałoby — stąd prosty wniosek — za­
chęcać do umiarkowania. No właśnie — umiarko­
wanie, a co za. tym idzie rozwaga i mądrość.

Ludzie trochę, obawiam się, nie dowierzają ekonomistom.
Ludzie uważają, że opinie i doniesienia o światowych trud­
nościach z takim lub innym surowcem mogą być kamu­

flażem jakichś icezcnętrznych niedopatrzeń. Nasza wie­
dza, nie okłamujmy się, o kłopotach różnych krajów no­
wocześniejszych i bogatszych od Polski, jest mizerna.

7o
temat do szerszych rozważań. Mnie zaś do tej wy­

powiedzi zachęciła informacja „Życia Warszawy":
„Szybko usuwane są skutki awarii w Swleciu. Za­

miast w końcu października — już 15 lipca przekazanie

odwołano się do rozumu i ucreitrości. I co z tego. Maszy-
nistce w urzędzie niespieszna pisać dwustronnie pisma
. okólniki. Formularze i druki ciągle nie mogą doczekać
się miniaturyzacji, bo niektórym wydaje się, że zarządze­
nie im większe tym bardziej przemawiające. Marnotraw­
stwo objawia się przy okazji publikacji nie zawsze konie­
cznych folderów itd.

eży właśnie przede mną coś takiego, co nazywa się
„ZAPOWIEDZI WYDAWNICZE” - zestawione w

Składnicy Księgarskiej. Noty dla księgarzy o zapowie­
dzianych książkach pod redakcją D. Olędzkiej-Kamińskiej.
Format ogromny! Nie chce się wprost wierzyć ale „ZA­

POWIEDZI WYDAWNICZE” drukowane są jednostron­
nie chyba po to, by księgarze pisywali recenzje na wol­
nych kartkach. Nakład 8.100 egzemplarzy. To nie jest roz­
rzutność, to jest rozpusta!

To ujawniwszy kończę, bo jednak dziennikarze muszą
oszczędzać i zwykli czynić to bez specjalnych instrukcji.

BRUNON RAJCA

RYNEK:

NON-STOP. Wśród

16 godzin rozmaitych
atrakcji K estradowych

nieb losowanie NAGRÓD
ŚWIĘTA dla posiadaczy KART UCZE­
STNICTWA. Główna nagroda: FIAT 126 p. Na

zakończenie zaś w niedzielę wieczorem —

WIELKI SHOW — NIESPODZIANKA. '

(SOBOTA 18—19, NIEDZIELA 10—23)

BŁONIA:

dzie COS DLA SIEBIE!

wielki festyn, podczas
którego KAŻDY ZNAJ-

WAWEL: jedyne tego typu w Pol­
sce, co roku inne i pięk­

niejsze, widowisko plenerowe. Tysiące wyko­
nawców, nowoczesne środki techniczne, stu­
tysięczna publiczność. Czy mogłoby się obejść
bez Ciebie? Przyjdź w sobotę — pod Wawel.

Zaczynamy od godz. 20.00.

♦ Występy zespołów artystycznych
Pokazy mody, makijażu, fryzur Atrak­
cyjne kiermasze handlowe Specjały
kuchni regionalnych podawane w 6
karczmach i 2 piwiarniach: świńskie ry­
ło, kwaśnica, baran pieczony i wiele in­
nych Wesołe miasteczko Wystawa
kundelków + W sobotę bawimy się do
rana!

(SOBOTA 15—3, NIEDZIELA 10—20)

10 zl = „KARTA UCZESTNICTWA" — prawo do wszystkich atrakcji Święta
„Gazety Krakowskiej" + szansa wygrania FIATA 126 p lub jednej z pozo­
stałych 49 cennych nagród.

i
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Wręczenie legitymacji
partyjnych i odznaczeń

w ZPC „Wawel"
W ub. piątek w Zakładach

Przemysłu Cukierniczego
„Wawel” odbyło się uroczys­
te plenum Komitetu Zakła­
dowego. Wręczono 50 kan­
dydackich legitymacji. par­
tyjnych robotnikom, człon­
kom ZMS. Ponadto na uro­
czystości Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski udekorowano Wła­
dysław* Sita zasłużonego
działacza partyjnego i związ­
kowego. Złotą Odznakę im.
Janka Krasickiego otrzymał
Karol Bobek, Dekoracji do­
konał I sekretarz Krakow­
skiego Komitetu PZPR —

Wit Drapich oraz I sekre­
tarz KD PZPR Śródmieścia
Stefan Markiewicz, (bod)

Posiedzenie Krakowskiei

IMsji Pranaewawczej
Partii i taictw PoHtyczDYCb

W dniu 13 czerwca br. pod przewodnictwem prezesa KK
ZSL Władysława Cabaja odbyło się posiedzenie Krakowskiej
Komisji Porozumiewawczej Partii 1 Stronnictw Politycznych,
na którym omówiono sprawy związane z reorganizacją ko­
mitetów Frontu Jedności Narodu i rad narodowych.

Komisja uznając duży wkład pracy i osiągnięcia działaczy
FJN oraz rad narodowych wszystkich stopni działających na

terenie b. województwa krakowskiego i miasta Krakowa
postanowiła przekazać im gorące podziękowania za ofiarną
działalność.

Festiwal Piosenki
Radzieckiej — zakończony

Goście z Lipska
| w Krakowie

(Inf. wł.) Wczoraj przybyła
do Krakowa delagacja Komitetu
Okręgowego SED z Lipska w

•kładzie: Werner Martin — se­
kretarz da nauki KO SED —

przewodniczący delegacji, Wer­
ner Lorenz — sekretarz KP
SED z Bóhl, Kathe Schiller —

członek KO SED i Gerhard Ru-

dolph — kier. lektora kształce­
nia zawodowego KO SED. De­
legację powitało kierownictwo

pionu propagandy z sekretarzem
Komitetu Krakowskiego PZPR

Andrzejem Czyżem. W czasie

pobytu w Krakowie goście z

Lipska zapoznają alę m. in. z

pracą ogniw partyjnych w szko­
łach wyższych, średnich i pod­
stawowych oraz z problemami
kształcenia zawodowego mło­
dzieży.

Doniosła inicjatywa
polityczna

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ropie środkowej, •tosunków

między ZSRR a Stanami Zjed­
noczonymi, a także • innymi
krajami.

Przypominając, te w wyniku
zawartych w ostatnich latach po­
rozumień na niektórych odcin­
kach udaje się zahamować wyścig
zbrojeń, L. Breżniew zwrócił uwa­
gę, że w niektórych państwach
zachodnich rozdmuchiwane są
budżety wojskowe. Opowiadamy
się — oświadczył mówca — za

redukcją budżetów wojskowych
i nawołujemy do tego inne pań­
stwa. Nasz kraj był 1 jest zde­
cydowanym zwolennikiem roz­
brojenia. Nie będziemy osłabiać

wysiłków w tym kierunku rów­
nież w przyszłości. W związku z

tym L. Breżniew zaproponował

Kraju Rad
by państwa, a przede wszystkim
wielkie mocarstwa zawarły po­
rozumienie o zakazie konstruo­
wania nowych rodzajów broni

masowej aagłady, nowych syste­
mów takiej broni.

Sekretarz generalny KC KPZR

stwierdził, że Związek Radziecki,
jego partia komunistyczna i cały
naród radziecki zdecydowanie i
konsekwentnie opowiadają się i

będą się opowiadać za uzdrowie­
niem atmosfery międzynarodo­
wej, za umocnieniem pokojo­
wych stosunków między pań­
stwami, za umocnieniem bezpie­
czeństwa w Europie, za dalszą
poprawą stosunków z Francją, z

USA, RFN, W. Brytanią, Wło­
chami i Japonią, ze wszystkimi
krajami, u których spotykamy
się z wzajemnością.
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Uroczystości
w Tarnowie

W 35 rocznicę wywiezie­
nia pierwszego transportu »

Tarnowa do Oświęcimia, oraz

z okazji 30 rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem — od­
było śię w ub. sobotę w

tarnowskiej Sali Lustrza­
nej spotkanie byłych więź­
niów obozów koncentracyj­
nych i władzami politycz­
nymi i ZBoWiD. Spotkanie
poprzedziło zgromadzenie
społeczeństwa na Placu
Więźniów Obozu Oświęcimia,
gdzie po okolicznościowym
przemówieniu przewodniczą­
cego Rady Klubu Byłych
Więźniów — Eugeniusza
Niedojadłe — złożono pod
pomnikiem wieńce i wiązan­
ki kwiatów.

Koncertem laureatów w wy­
pełnionym po brzegi amfitea­
trze zielonogórskim zakończył
się w sobotę XI Festiwal Pio­
senki Radzieckiej. Zgromadzona
publiczność niezwykle serdecz­
nie przyjmowała wykonawców,
nagradzając ich długotrwałymi
oklaskami. Na widowni znajdo­
wali się JAN SZYDLAK, WIN­
CENTY KRASKO, JERZY ŁU­
KASZEWICZ. Obecny był am­
basador ZSRR w Polsce — STA­
NISŁAW P1ŁOTOWICZ.

Decyzją jury Festiwalu

grodę — Złoty Samowar,
grodę przewodniczącego

i na-

na-

ZG

TPPR otrzymała - MAŁGORZA­
TA OSTROWSKA — 17-let-
nia uczennica Liceum Ogól­
nokształcącego w Szczecinką,
dwie drugie nagrody — Sre­
brne Samowary, nagrody Mi­
nisterstwa Kultury ZSRR o-

raz Ministerstwa Kultury ł
Sztuki PRL otrzymali — JA­
CEK BORKOWSKI z Warszawy
i przedstawicielka Gliwic ILO­
NA KOTABSKA. Jury przyzna­
ło również 13 .wyróżnień. Nagro­
dę dzienniki rzy akredytowa­
nych przy Festiwalu otrzymała
MAŁGORZATA SABUDA z

Krakowa.

Nagroda
im. L Pruszyfiskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

atom — śa ta nagroda tottala
nazwana imieniem brata.

Termin wręczeni* nagrody nie

był przypadkowy: trzy dni te­
mu, 13. VI. minęła 25-ta roczni­
ca śmierci K. Pruszyńskiego.
Dlatego też, zanim jeszcze
przystąpiono do ogłoszenia wer­
dyktu jury złożono kwiaty u

grobu K. Pruszyńskiego na

Cmentarzu Rakowickim, (el)

Wywiad prezydenta Forda E

Ha sesji naukowej — o ZMP Zakończenie

| O ład i porządek
| W dniu 14 czerwca 1975 r.

I w Krakowie odbyła »ię na-

I rada służbowa kierownictwa
i Komendy Milicji Obywatel-
I łkiej w Krakowi* z kierow-
I nikami Jednostek MO i na-

I czelnikami
I wych.
I Tematem
I mówieni*
I związanych
I życie reformy
I władz i administracji tereno-
I wej, ze «zczególnym u-

I wzglądnieniem problematyki
| dot. należytego zabezpie-
I czeni* ładu i porządku pu-
I Ulicznego w nowo utworzo-
I nej aglomeracji miejskiej.
[ W naradzie udział wzięli

tekretarz KK PZPR tow.

Jan Gluza 1 kierownik Wy­
działu Administracyjnego KK
PZPR tow. Jerzy Klica.

Obradom
■komendant
telskiej w

I Zbigniew Jabłoński.

ogniw służbo-

narady było o-

nowych zadań
z wdrażaniem w

struktury

przewodniczył
Milicji Obywa-

Krakowie pik

Problemy przemysłu
papierniczego

(Inf. wŁ) W Żywcu odby­
wa się 4 posiedzenie rady
pełnomocników krajów
RWPG i Jugosławii — spe-

[ cjalistów przemysłu papier­
niczego. Organizatorem jest
łódzki Instytut Celulozowo-

Papierniczy. Przedmiotem

5-dniowych obrad, są proble­
my rozwoju technologii i

polepszenia Jakości wyro­
bów przemysłu papiernicze­
go, oelem zaś — opracowa­
nie projektu 5-let.niej współ­
pracy naukowo-badawczej
pod kątem wyselekcjonowa­
nia tych tematów, które ma­
ją szanse szybkiego wdroże­
nia. (k-b)

Harcerskie „Opole"
w Kielcach

(Inf. wł.) W II Harcerskim
Festiwalu Artystycznym Mło­
dzieży Szkolnej — „Kielc*
75", jaki odbędzie się w lip-
cu br„ Krakowską Chorą­
giew ZHP zaprezentuj*
115-oeobowa grupa wyłonio­
na i zespołów wyróżnio­
nych w trakcie zimowych
Harcerskich Spotkań Arty­
stycznych w Chrzanowie. Do
Kielc pojadą więc „Dzieci
Kolumbów” z Pałacu Mło­
dzieży w Krakowie, „Ka­
tem” — zespół wokalno-in­
strumentalny Komendy Cho­
rągwi, zespół wokalno-in­
strumentalny IV LO w Tar­
nowie, „Po co nam to" z

hufca Jaworznickiego oraz

zespół Pieśni 1 Tańca za

Szkoły Podst. w Kamienicy.
(ag)
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(Inf. wŁ) Działalność Związ­
ku Młodzieży Polskiej w Kra-
kowsklem była tematem sesji
naukowej zorganizowanej przez
Komisję Historyczną Rady Wo­
jewódzkiej Federacji Socjalis­
tycznych Związków Młodzieży
Polskiej w Krakowie. W trak­
cie obrad omawiano osiągnięcia
ZMP w trudnym okresie lat

50-tych, w okresie kształtowania
W Polsce nowego, socjalistycz-
nego ustroju.

Dzisiaj po wielu latach daw­
ni członkowie ZMP

pracują na

stanowiskach,
ciągu oddani

kraju. Wiele
ZMP,

aktywnie
powierzonych im

są w dalszym
sprawie rozwoju

z doświadczeń
doświadczeń organiza-'

cjl pracującej kiedyś w Kra-

kowskiem, okazuje się przy­
datnych dla współczesnej mło­
dzieży. Właśnie ZMP może być
przykładem jak pojmować ro­
mantyzm dobrej roboty, zaan­
gażowane służenie krajowi.
Właśnie sobotnią sesję, w której
wzięli m. in. udział sekretarz
Komitetu Krakowskiego PZPR
Marian Smuga, członek sekreta­
riatu KK PZPR Stanisław Gą-
ciarz, prezydent m. Krakowa Je­
rzy Pękala 1 wiceprzewodniczący
ZG ZMS Zbigniew Glapa, potrak­
towano także jako próbę zbilan­
sowania tych osiągnięć ZMP, któ­
re mogą i powinny być kon­
tynuowane przez młode poko­
lenie lat 70-tych. (hań)

ćwiczeń

— Zdecydowanie nie zgadzam
się * tymi, którzy twierdzą, że

odprężenie ma więcej plusów
dla Związku Radzieckiego 1

więcej minusów dla USA. Są­
dzę, że wynoszą z niego korzyś­
ci i Ewiązek Radziecki i Stany
Zjednoczone
zydent USA,
wywiadzie
paryskiego
press”.

Prezydent
w celu osłabienia napięć nie­
zbędne jest podejmowanie
wspólnych wysiłków. Wydaje mi
się, że korzyści są mniej więcej

■powiedział pre-
Gerald Ford w

dla przedstawiciela
tygodnika „L’Ex-

Ford powiedział, te

równe i myślę, te tak powinno
być.

O. Ford powiedział, te w ra-

dziecko-amerykańsklch rozmo­
wach w sprawie ograniczenia
zbrojeń strategicznych w Gene­
wie nastąpił pewien postęp, acz­
kolwiek nie usunięto jeszcze
wszystkich trudności technicz­
nych. Niewątpliwie — gdyby się
udało uzyskać porozumienie na

temat drugiego etapu SALT, by­
łoby to wielkim krokiem na­
przód ku zmniejszeniu niebez­
pieczeństwa wybuchu wojny
nuklearnej — powiedział prezy­
dent
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Z dalekopisu
® (p) PRZEWODNICZĄCY

Rady Państwa -- H. Jabłoń­
ski wystosował depeszę z po­
zdrowieniami do prezydenta
Republiki Peru generała J,
Velasco Alvarado, z okazji 65

rocznicy jego urodzin, przy­
padającej 16 bm.

© W WARSZAWIE podgu­
mowano tegoroczne wyniki
ogólnopolskiego plebiscytu
na „Najlepszego mistrza —

nauczyciela i wychowawcą
młodzieży”. Grupę laurea­
tów konkursu przyjął H. Ja­
błoński.

@ W NIEDZIELĘ społe­
czeństwo węgierskie przystą­
piło do urn, aby wybrać po­
słów do najwyższego organu
ustawodawczego — parła- .

mentu WRL.
@ RADA Bezpieczeństwa

ONZ przedłużyła w piątek o

dalsze 6 miesięcy mandat sił

pokojowych ONZ na Cyprze.
@ PENTAGON wydał po­

lecenie, aby załogi lotnictwa
USA włączyły do programu
swych treningów również
takie ćwiczenia, które by je
przygotowały na ewentual­
ność ograniczonej wojny nu­
klearnej.

@ W SOBOTĘ po rozmo­
wach przedstawicieli 21

państw członkowskich Ligi
Arabskiej i EWG, w Kairze
doszło do porozumienia na

temat podstaw dialogu mię­
dzy Wspólnym Rynkiem 1

państwami arabskimi.
© PREZYDENT Finlandii

Kekkonen mianował nowy
rząd, na którego czele stanął
dotychczasowy sekretarz ge­
neralny Ministerstwa Pracy,
Kaijo Liinamaa. Wkrótce na­
leży oczekiwać formalnej de­
cyzji prezydenta o rozwiąza­
niu parlamentu. Nowe wybo­
ry odbędą się we wrześniu br.

Wybitny
talent

Przez most bliżej

dowódczo-sztabowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łalności dowództw i sztabów w

organizacji 1 prowadzeniu dzia­
łań bojowych w trudnych, różno­
rodnych warunkach terenowych.

Fragmenty ćwiczeń obserwo­
wał członek Biura Politycznego
KC PZPR, minister obrony na­
rodowej, gen, armii Wojciech
Jaruzelski. Ćwiczeniami kierował

główny Inspektor szkolenia
wiceminister obrony narodowej
— gen. broni Eugeniusz Woł­
czyk. Obecny był również przed­
stawiciel dowódcy Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych państw-u­
czestników Układu Warszawskie­
go przy WP, gen. armii Afanasij
Szczegłow.

SI

■■■ Nowe WZGS
Wyniosłe ruiny XIV-wi*cznego

zamku w Rytrze, były świad­
kiem niejednej ludzkiej tragedii
w spienionych nurtach Popradu.
Odwieczny los pasowania się tu

człowieka z rzeką — w ubiegłą
sobotę znalazł swój szczęśliwy
epilog. Zapisali go budowniczo­
wie mostu na Popradzie w Ry­
trze — mieszkańcy wsi Sucha

Struga pospołu z pracownikami
Sądeckiego Zarządu Dróg Lokal­
nych i
•talu”*

krakowsklego ,Mosto-

Mart
dem

Obudowany
min zł.

nakła-

•pinają-
oba nad-

otworzył

I

cy żelbetową klamrą
popradzkie brzegi —

mieszkańcom Suchej Strugi ok­
no na świat, a turystom wygod-

ny szlak górskich wędrówek na

Makowicę, Jaworzynę 1 Runek.
Na uroczystość otwarcia mo­

stu przybyli: I sekretarz KW

PZPR, w Nowym Sącżu Henryk
Kostecki, wojewoda nowosądec­
ki Lech Bafia i przewodniczący
WK FJN Kazimierz Węglarski —

jak nakazuje tradycja — witani

przez gospodarzy Chlebem i solą.
Listę zasłużonych budowni­

czych otwierają: łan Nowak

(„Mostostal”), Władysław Bro­
mek, Józef Kwiczała (ZDL), ude­
korowani odznaczeniami regio­
nalnymi — a zamykają członko­
wie Społecznego Komitetu Bu­
dowy z Januszem Keczyńskim,
Władysławem Dudczakiem, Jó­
zefem Flichtą 1 Kazimierzem
Jaremenko na czele.

(DOKOŃCZENIE ŻE STR 1)
prezes WZGS Jan Czesak

wskazywał na ofiarną pracę pra­
wie 37-tysięcznej załogi tej spół­
dzielczości.

Wczorajszy Zjazd był ostatnim

zjazdąm spółdzielczości samo­
pomocowej województwa kra­
kowskiego.
odbyły
zacyjne
czeniu
• PZGS-ami w Myślenicach,
Proszowicach 1 w Krakowie

powstał Krakowski Związek
Gminnych Spółdzielni. Delegaci
województw nowosądeckiego i

tarnowskiego powołali nowe

WZGS-y. Wybrano rady nad­
zorcze, wytyczono zadania na

najbliższy okres, (ep)

również

organi-
połą-

Wczoraj
się zjazdy
WZGS. Po

WZGS w Krakowie

Niedziela w plenerze
(Tnf. wł.) Wyludnione ulice

miast, tłok na dworcach i długie
sznury pojazdów na drogach
wiodących do miejscowości wy­
poczynkowych — oto obraz wczo­
rajszej, słonecznej niedzieli czer­
wcowej. Krakowianie zażywali
wypoczynku na basenach, w

Lasku Wolskim, Kryspinowie,
Ojcowie, w Myślenicach nad Ra­
bą.

Ożywiony ruch panował wczo­
raj w 7 uzdrowiskach i 17 ośrod­
kach wczasowych w wojewódz­
twie nowosądeckim. W Krynicy
i w Zakopanem — „zatrzęsienie"
turystów i wczasowiczów. Wiel­
kim powodzeniem cieszyła się
kolejka linowa na Kasprowy
Wierch, która wznowiła regular­
ne kursy po wiosennym remon­
cie. Mieszkańcy Tarnowa odpo­
czywali na basenach pod Górą
Marcina i przy Zakładach Azo­
towych. Na sobotę i niedzielę

wyruszyło • miasta kilkanaście

wycieczek w Bieszczady, Pieni­
ny, Beskidy a także do Krakowa

Łańcuta.i

Dzień Pracownika

Przemysłu Terenowego
(Inf. wł.) W ub. sobotę w

kinie „Kijów” z okazji Dnia
Pracownika Przemysłu Tere­
nowego odbyła się uroczystość,
na której wyróżniono przodu­
jących pracowników za wy­
bitne zasługi w pracy zawodo­
wej i działalności

Wiceprezydent m.

Zygmunt Saklewicz
wał najlepszych odznaczeniami

państwowymi. Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymał Stefan Fasie-
ka, Złoty Krzyż Zasługi Ry­
szard Białek. Wręczone zostały
cztery Srebrne i jeden Brązowy
Krzyż Zasługi. Uchwałą Rady
Państwa dwie osoby odznaczono
Medalem 30-lecia PRL.

We współzawodnictwie pracy
o tytuł najlepszego przedsię­
biorstwa w skali Zjednoczenia
za rok 1974 pierwsze miejsce
zdobyło Krakowskie Przedsię­
biorstwo Odzieżowe PT „Strój”.

Społecznej.
Krakowa
udekoro-

S!

Wybierasz się na wycieczkę zagraniczną? Przeczytaj

Nie tylko dla zmotoryzowanych

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Rano bez­
chmurnie. W ciągu dnia za­
chmurzenie małe lub umiar­
kowane, stopniowo wzrasta­
jące da dużego aż do wystą­
pienia buri i przelotnych o-

padów deszczu. Temperatura
maksymalna w dzień od 24
et w województwach gór­
skich do 28 st. na pozosta­
łym obszarze, w Tatrach o-

koło 14 st. Minimalna w no­
cy odpowiednio od 13 do 17,
w Tatrach 7 st. Wiatry słabe
i umiarkowane z kierunków

południowych, a w

okresami dość silne
nie.

ORIENTACYJNA
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie przeważ­
nie duże. Okresami przelot­
ny deszcz lub burza. Możli­
we ochłodzenie.

Tatrach
zachod-

PRO-
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pania 20 1 21 pesetów, Turcja
2,47—2,89 i 3,33—3,55 funta tu­
reckiego, Austria 5,80 i 6,50 szy­
linga, 0,86 i 0,94 marki, Belgia
13,58 i 14,02 franka belgijskie­
go, Szwecja 1,43 i 1,47 korony,
Szwajcaria 0,89 i 0,93 franka

szwajcarskiego, Jugosławia 4,90
i 5,20 dinara i Grecja 14,50 i

16,50 drahmy. Uwaga — w

przypadku zakupu bonów tury­
stycznych na benzynę na gra­
nicy włoskiej litr benzyny ko­
sztuje 210 lub 220 lirów, a na

granicy greckiej 8 lub 10
drahm.

Czy za pośrednictwem PZMot

można zarezerwować miejsca
na biwakach.

W PZMocie można jedynie
zakupić karnet campingowy,
który nie zapewnia miejsca na

polu namiotowym, ale
nia do skorzystania
proc, zniżki. Oto Ceny
zujące na

których
marki od
namiotu i

Francja 1,67 i 1,80 franka, Hisz-1 chodu, w Bułgarii odpowiednio

odpowiedzi:
otrzymać bony
wyjazd do Buł-

roku nie sprze-

At 43 pytań w ciągu 90 mi­
nut otrzymał kierownik Okrę­
gowego Biura Turystyki PZMot
ANDRZEJ SITKO. Oto najczę­
stsze pytania i

Czy można

benzynowe na

garii?
W bieżącym

daje się w ogóle bonów benzy­
nowych. Początkowo sprzeda­
wał je Orbis, ale obecnie za­
przestał. Benzyną za granicę
kupuje się za dewizy uzyskane
z normalnej wymiany.

Jakie ceny benzyny obowią­
zują w krajach RWPG?

NRD — zwykła — 1,50 marki,
super 1,60, Węgry — 4,20 forin­
ta i 5,60 lub 7,00, CSRS 4,00 i

4,30 lub 5.00 koron, ZSRR 0,54
rubla za 10 1 zwykłej i 1 rubel
za 10 1 super, Rumunia
i 4,50 leja, Bułgaria 0,32 i

leczą.
Jakie ceny obowiązują

krajach kapitalistycznych?
Oto ceny w niektórych kra­

jach: Włochy — 287 i 300 lirów,

4,30
0,35

w

upoważ-
z 10—20
obowią-
w nie-

3

osoby, 6 marek od
1 marka od samo-

campingach
krajach: NRD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wych medali, widnieje lapidarna treść: „W
uznaniu sumiennego trudu i pasji czynienia
•ocjalistycznej rzeczywistości coraz piękniej­
szą — wyrazy prawdziwego szacunku”. Czyż
trzeba dodawać coś więcej?

A oto nazwiska wyróżnionych medalem

„Gazety”, których zapraszamy na dzisiejsze
uroczyste spotkanie z kierownictwem poli­
tycznym 1 administracyjnym Krakowa, woj.
nowosądeckiego i tarnowskiego, w sali kon­
ferencyjnej Komitetu Krakowskiego PZPR
w Krakowie przy ul. Solskiego 43 (początek
o godz. 16).

Wiktor Adamus — dyrektor ZChO Oświę­
cim, Czesław Basz — dyrektor Krakowskich
Zakładów Armatur, Kraków, Ryszard Biel­
aki —• kierownik budowy, „Budostal", Kra­
ków, Tadeusi Cereda — brygadzista x Kom­
binatu Budownictwa Mieszkaniowego w No­
wej Hucie, Wawrzyniec Chorąży — przodu­
jący drwal Sucha Beskidzka, Szoepan Cu-

ryło — odlewnik z „Ponar” Tarnów, Józef
Dudzik — mistrz budowlany, „Instal” Kra­
ków, Tadeusz Dziergas — z-ca dyrektora Za­
kładu Przetwórczego PZGS, Sucha Beskidz­
ka, Karol Estreicher — profesor UJ, Maria
Falkowska — kier. Zakładu Doświadczalne­
go Huty Aluminium w Skawinie, Zbigniew
Gęsikowski — aptekarz, komendant straży
pożarnej, Alwernia, Władysław Gierula —

pracownik transportu Kierownictwa Odno­
wienia Zamku Królewskiego na Wawelu,
Kraków, Andrzej Gilarski — oficer WP,
Kraków, Ireneusz Głowiński — pedagog,
Kraków, Jerzy Goćwin — robotnik elektro­
wni na zaporze, Czchów, Antoni Golonka —

sadownik, Kadcza, Bronisław Górecki —

kreślarz „Biprostal”, Kraków, Jerzy Hajdu-
kiewicz — doktor medycyny, taternik, Za­
kopane, Tadeusz Jakuszewski — inżynier-
leśnik, racjonalizator, Kraków, Antoni Jurek
— rolnik, Dojazdów, Julian Kaczor — ro­
botnik Krakowskiej Fabryki Kabli, Kraków,
Madej Kaliski — pracownik naukowy AGH,
Kraków, Kazimiera Karwala — robotnica
ZNTK Nowy Sącz, Edward Kmiecik — dy­
rektor prw „r
ciszek Kolbusz

Władysław Korbel — działacz
sielec, Kazimierz Kordylewski
UJ, Mieczysław Król — lekarz,
turalny Jastrzębia, Władysław
fesor AM, Kraków, Elżbieta Kuczaty — kie­
rowca PKS, Kraków, Adam Kuć — rolnik,
Gdów, Maria Kulpińska — I sekretarz KZ
PZPR w ZPC „Wawel”, Kraków, Edward
Kurzawa — działacz partyjny, Wieliczka,
Wiesław Kwaśny — muzyk, Kraków, Wła­
dysław Leśniak — kierownik browaru w

Szczyrzycu, Stanisława Łukasik — kier.

.Budostal”, Nowa Huta, Fran-
i — profesor AR, Kraków,

partyjny, O-
— profesor

działacz kul-
Król — pro-

Uwaga Czytelnicy!
Dziś

radca
dzieła
209-65
biście
lu Działu Łączności z Czy­
telnikami przy ul. Bohaterów

Stalingradu 21, II p. (nad
Teatrem Kameralnym).

w poniedziałek
prawny „Gazety” u-

porad telefonicznie nr

w godz. 12—13 i oso-

w godz. 13—14 w loka-

można wyjechać do każdego
kraju?

Pojazdem 2-taktowym można

wyjechać do każdego kraju, a-

le istnieją ograniczenia wjazdu
do niektórych miast Np. wart­
burgiem czy skodą nie wolno

jeździć po Genewie i Paryżu.
Natomiast nie ma kłopotów z

zakupem mieszanki do tych po­
jazdów w zagranicznych sta­
cjach benzynowych.

Czy na wyjazd do krajów a-

rabskich potrzebne są dodatko­
we dokumenty?

PZMot wydaje dokument cel­
ny tzw. carnet de passage, któ­
ry należy okazywać na grani­
cach arabskich.

Czy są Jakieś zmiany w prze­
pisach drogowych?

Jest dużo różnych przepisów
w poszczególnych krajach, kon­
kretnych informacji na ten te­
mat można uzyskać w Biurze
PZMot ul. Sławkowska 4. W
niemal wszystkich krajach ist­
nieją ograniczenia szybkości.
Szczegółowa informacja znaj­
duje się na tablicy przy wjeź-
dzie do danego kraju.

Czy są jeszcze miejsca na

wycieczkę zagraniczną dla zmo­
toryzowanych?

Są jeszcze miejsca na wycie­
czki do Jugosławii i łączoną do

Czy pojazdem dwutaktowym j Bułgarii i Turcji. (zs)

— 0,30—0,60, 0,60, 0,30 do 0,60
lewa, Grecja 15—25 drahm za­
równo od samochodu, osoby i

namiotu, Jugosławia 8—12 od

osoby i 12 dinarów od samo­
chodu, Rumunia 8,50—10,00 lei
od osobs 1 9—12,5 od samocho­
du. Węgry 7—15 forintów od o-

soby i
chodu.

10 forintów od tamo-

Jakie
łatwić

poza granice kraju?
Trzeba wykupić w PZMocie

książeczkę pomocy
Kosztuje ona 200 zł. Przy zaku­
pie trzeba okazać
walutową, do której
się wartość listów

wych. W przypadku
do krajów kapitalistycznych
można skorzystać z dewiz war­
tości6,5tys.zł.adoKDL—3
tys. zl. książeczka ważna jest
przez 1 rok. Wykorzystanie su­
my dewizowej na naprawę po­
jazdu obciąża konto dewizowe

Wyjeżdżającego.

formalności należy ta-

udając się samochodem

drogowej.

książeczkę
wpisuje

kredyto-
wyjazdu

sklepu, -Kraków, Zbigniew Łukasik — pilot
sanitarny, Kraków, Henryk Marcinek — dy­
rektor „Mostostalu” Nowa Huta, Henryk
Markiewicz — profesor UJ, Włodzimierz
Marzec — rolnik, Uniejów-Rędziny, Włodzi­
mierz Metzler — kierownik Sklepu, Kraków, ..

Jadwiga Michalska — wzorowa matka przy­
branego dziecka, Kraków, Zdzisław Mie-
niewski — doktor medycyny, Kraków, Lud­
wik Miętta — trener koszykarek GKS „Wi­
sła”, Kraków, Wanda Mirek — działaczka

KGW, Grybów, Stefan Myczkowski — pro­
fesor AR, Kraków, Teresa Nitkiewicz —

dyr. Zjednoczenia Budownictwa Komunalne­
go w Krakowie, Nikos Notopulos — pracow­
nik Wojewódzkiego Zakładu Weterynarii,
Kraków, Piotr Nowak — dyr. Miejskiej Bi­
blioteki w Nowym Targu, Tadeusz Nowak
— literat, Kraków, Stefan Orawin — kie­
rowca PKS, Myślenice, Barbara Paluch —

polonistka I LÓ, Tarnów, Jerzy Pańpuoh —

pracownik WSK „Delta”, Kraków, Jan Paw­
łowski — pracownik punktu granicznego
san.-epid. w Muszynie, Mikołaj Piasecki —

milicjant, Kraków, Jerzy Piaskowski — pro­
fesor, Instytut Odlewnictwa, Kraków, An­
drzej Piskozub — prezes Sp. Mieszk. „Kra-<
kus”, Kraków, Mieczysław Podsiadło —spe­
cjalista od gimnastyki rehabilitacyjnej dzie­
ci, Kraków, Jan Polański — milicjant, Kra­
ków, Mieczysław Politowski — profesor AM,
Kraków, Andrzej Przybytek — kolejarz
PKP Chabówka, Jerzy Prus — brygadzista
robót murarskich, „Budostal”, Kraków, Jó­
zef Puchała, pracownik MPK, Kraków, Sta­
nisław Radwan — kompozytor, Kraków, Ja­
nusz Razowskl — inżynier, HiL, Kraków,
Włodzimierz Rozczynialski — pracownik
naukowy AGH, Kraków, Magdalena Samko-
wicz — działaczka kultury, Kraków, Jerzy
Saratowicz — pracownik ZChO Oświęcim,
Andrzej Seweryn
Zbigniew
Kraków,
Kraków,
społeczna,
Kraków, Tadeusz Trębacz
ry, Żywiec, Józef Wachulec — szef narzę-
dziowni w Zakładzie Transportu „Hydrobu­
dowy 2”, Mieczysław Warszawski — dyr.
kopalni „Janina”, Libiąż, Karol Wawrzaszek
— robotnik KGH Bolesław, Tadeusz Wojnar
— oficer WP, Kraków, Jan Wolski — kie­
rownik Przych. Przemysłowej Budowlanych,
Kraków, Zdzisław Zapała — doktor medycy­
ny, racjonalizator, pogotowie ratunkowe,
Kraków, Marian Zdrzałka — płk. dypl., do­
wódca 6 PDPD, Kraków, Aldona Żuławska-
Dutkiewicz — lekarz pediatra, Kraków, Je­
rzy Żurek — kierownik budowy elektrowni
Porąbka-Żar.

koszykarz GTS „Wisła”,
Siatkowski — prorektor PWST,
Jacek Szczepkowski — inżynier,
Zofia Tomiczkowa — działaczka

Cięcina, Jerzy Trela — aktor,
działacz kultu-

dyrygencki

a polu polskiej dyry­
gentury objawił się
wybitny talent. Jest

nim MAREK PIJAROW-

SKI, laureat I nagrody w

II Ogólnopolskim Konkur- ,

sie Dyrygentów w Katowi­
cach.

Wielka inteligencja mu­
zyczna, imponująca kon­
centracja wewnętrzna w 1

pełni udzielająca się orkie­
strze, zdecydowany i lapi- ,

damy gest wyzbyty jakie-
1 gokolwiek efekciarstwa i

całkowicie podporządkowa­
ny idei interpretacyjnej,
wreszcie oryginalność kon­
cepcji odtwórczych — tak

scharakteryzowałbym w

największym skrócie art^j
styczną indywidualność

I Marka Pijarowskiego. Mło-
I dy mistrz batuty wystąpił
I w krakowskiej Filharmonii,
i dyrygując Uwerturą do

opery „Ifigenia w Auli-
dzie" Glucka, II Symfonią i

1 D-dur op. 36 Beethouena
1 oraz Koncertem skrzypco­

wym D-dur KV 211 Mozar­
ta, w którym partę solo­
wą grał świetnie bułgar­
ski skrzypek GEORGI BA-

DEV-
Juz pierwsze takty Uwer­

tury Glucka oczarowały
pięknym, miękkim i klaro­
wnym brzmieniem orkie­
stry oraz płynnością maje­
statycznej frazy. Wrażenie
to pogłębiło się, kiedy ogar­
nęliśmy całość tego dzieła,
jakże konsekwentnie, prze­
prowadzonego w swojej
idei dramaturgicznej, aż do
znakomicie oddanej, nasy­
conej ekspresją kulminacji.

Georgi Badev, laureat ;
konkursów muzycznych w

Moskwie, Brukseli i Mon­
trealu, utrafił wraz z dy- .

rygentem w sedno Wdzię-r
cztiej, rokokowej muzyki
Mozarta. Razem bawili się
jej arystokratycznie ele­
gancką frazą, wymieniając
w dowcipnym, finezyjnym
dialogu między skrzypcami
i orkiestrą muzyczne my­
śli. Bułgarski skrzypek gra
delikatnym, lecz wyrazi­
stym, jasnym i śpiewnym
tonem. Jest bardzo precy- >

zyjny w technice wirtuozo- i
wskich figuracji, których t

przejrzystość jest tak istot­
na w odtwórstwie muzyki
klasycznej.

W bardzo ciekawy spo­
sób odczytał Marek Pija- i
rowski II Symfonię D-dur ,

Beethovena, nie docenianą
przez samego jej twórcę.
Nadał jej dramatyczne ry­
sy, zwarte i wyraziste kon­
tury. Uwieńczył każdą z

części spotęgowaną w wy-, !,
razie, logicznie osiągniętą i

kulminacją. Wspomnę choć- \

by o zakończeniu II części, ,

owym dialogu
zamierających,
motywów fletu
wybuchem
akordów. Otóż
choćby fragment
świadczyć, jak wnikliwie
Marek Pijarowski rozumie
muzykę.

LESZEK POLONY

orkiestry i

pasażowych
solo przed
końcowych
ten jeden

mógł

Narodów

Mewia folkloru gór
(Inf. wł.) Zakończony wczoraj w Żywcu Ogólnopolski. Festiwal

Folkloru Góralskiego — będący eliminacją przed Międzynarodo­
wym Festiwalem w Zakopanem — odbywał, się z udziałem aż
22 zespołów regionalnych prezentujących w swych programach
piękną i bogatą sztukę ludową Podhala, Bieszczadów, Gorców
oraz Beskidu Żywieckiego i Śląskiego. Poziom imprezy należy
ocenić wysoko — wiele zespołów wprowadziło do swych pro­
gramów stare, niemal zapomniane obrzędy i zwyczaje. Równo-
cześni« w Ujsołach k/Zywca trwało przesłuchiwanie góralskich
kapel. Wystąpiło 14 zespołów.

Dzisiaj jury festiwalu pod przewodnictwem prof. Boman*
Relnfussa wytypuje góralskie zespoły i kapele, które w pierw­
szym tygodniu września reprezentować będą folklor polskich gór
na międzynarodowym festiwalu w Zakopanem. (p)

MTT w Poznaniu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wocęesnych baterii łazienkowych. Baterie te znajdują się już
w sprzedaży. Zawarta zaś ostatnio transakcja polsko-austriacka
wiąże się z Zakładami Elektrod Węglowych w Biegonicach. Od­
wiedziłem stoisko firmy V3est-Alpine w Poznaniu — państwo­
wego, a zarazem największego w Austrii koncernu, zatrudnia­
jącego blisko 80 tys. pracowników, który specjalizuje się głów­
nie w produkcji maszyn i urządzeń do walcowania blach i pro­
fili oraz w wyrobie pras hydraulicznych. Koncern ten za po­
średnictwem naszej centrali handlu zagranicznego Metalezport
dostarczy dla Biegonic prasę hydrauliczną o ogromnej sile na­
cisku — 6300 ton, dzięki której zakład ten będzie mógł wyko­

nywać elektrody węglowe o średnicy 600 milimetrów. Elektrody
te, przeznaczone dla pieców elektrycznych to hucie „Katowice"
stanowić będą największe tego typu wyroby produkowane w

Polsce.

Wczoraj przybył do War­
szawy Citizens Theatre z

Glasgow, który w programie
Teatru Narodów zaprezen-

1 tuje sztukę Johna Webstera
„Księżna d’Amalfi" w reży­
serii i oprawie scenograficz­
nej Philipa Prowse.

Citizens Theatre powstał w

1943 r. Jego założycielem był
wybitny szkocki dramaturg
James Bridie. Początkowo

l teatr wystawiał sztuki nowe,

zwłaszcza autoróio szkockich.
'

Ostatnio wystąpił m. in. z an- ■
gielską prapremierą „Artu- I
ra Ui” Brechta. W 1970 r. !

dyrekcję Citizens Theatre |

objął Giles Hauergal. Zespół :

składa się obecnie z 15 akto­
rów, 3 reżyserów i scenogra­
fa. Wszyscy są w równym
wieku, mają jednakowe gaże
i grają na przemian duże i ;

' małe role. Wystawiane są i

1 sztuki z repertuaru klasycz- ;

nego oraz współczesnego,
brytyjskiego i obcego. Pu­
bliczność składa się głównie
z młodzieży. Teatr zyskał u- !
znanie za granicą, występu- i

jąc na wielu festiwalach eu- j
ropejskich.

Teatr Narodowy
rii Guerrero z

przedstawił w

spektakl „Miłosierdzie” —

oparty na powieści klasyka
literatury hiszpańskiej Be­
nito Pereza Galdosa, w reży­
serii dyrektora tej sceny —

Jose Luisa Alonso. Przedsta­
wienie wyróżnione, wieloma

nagrodami i cieszące się po­
wodzeniem w ojczystym kra­
ju, spotkało się również z

uznaniem publiczności zgro­
madzonej w Teatrze Drama­
tycznym w Warszawie.

11 bm. teatr z Madrytu
wystąpi z farsą ludową
„Yarmark w Cuernicabra”
Alfreda Manasa Nauascueza.

im. Ma-

Madrytu
niedzielę

/

TADEUSZ STEC

Komunikat DOKP

Oddział Ruchowo-Handlowy
PKP w Krakowie informuje,
że w dniu 17 czerwca 1975 r„
w godzinach 11—14.30 z powo­
du robót drogowych odwołują

się kursowanie pociągów nr

nr 2301, 23121, 32116,' na od­
cinku Łuczyce — Niedźwiedź.

Przewóz podróżnych odby­
wać się będzie autobusami
PKS na podstawie ważnych
biletów kolejowych.
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TADEUSZ ROBAK reporter, publicysta t

ktylyk filmowy, sięgał w czasie swojej dwu­
dziestoletniej działalności do różnorodnych
kręgów tematycznych i form dziennikarskich
— od felietonu do recenzji filmowej, artyku­
łu publicystycznego i reportażu. Rozpoczął od

pracy w pismach codziennych, obecnie jest
kierownikiem działu publicystyczno-reporta-
żowego w „Życiu Literackim”. Stale drukuje
w „Życiu Literackim” i „Trybunie
współpracował także z „Polityką”,
rą”, czasopismami filmowymi. Opublikowa­
ne książki: „Peryferie świata” (reportaże z

Ameryki i Azji), „Przedpola kultury”, „W
starych beczkach nowe wino” i „Widziane i

i bliska". Za tę ostatnią książkę otrzymał na­
grodę „Życia Literackiego” za rok 1974 i wy­
różniony został nagrodą literacką CRZZ. Poza

tym otrzymał kilkanaście nagród za twór­
czość dziennikarską różnych pism, instytucji k

stowarzyszeń krajowych. z

Ludu”,
„Kultu-

Skawina
— „robotnicze miasto”. I to takie, którego robotniczość sami

w latach powojennych stworzyliśmy. Przedmiot oglądu frapujący: teraz
można zobaczyć jak to robimy, z jakimi rezultatami. A także, czym się

różni nasze o tych rezultatach wyobrażenie, zamknięte w planach, od rze­
czywistości. Jeśli tylko w planach umieliśmy (i uznaliśmy za potrzebne, bo
to też pytanie) zmieścić i społeczny aspekt zmian, czyli odpowiedź nie tylko
na pytanie ile izb zbudujemy, ilu ludzi przeszkolimy w zawodzie elektroli-
zera, ile młodzieży otrzyma średnie wykształcenie, lecz także na pytanie
czemu ta rozbudowa bazy posłużyła, jakich ludzi stworzyła. Albo nawet zna­
cznie prościej: czy uczyniła ich robotnikami w tym tradycyjnym słowa rozu­
mieniu, czy może pozostawiła tym czym byli — choć przebrała w inne stroje
robocze i inne stroje odświętne...

Skawin mamy w Polsce setki — i jeśli tamte inne są gorsze do wyprepa­
rowania skalpelem pod socjologiczny mikroskop, to tym bardziej powinni­
śmy się wpatrzyć w to, co j.est tutaj. Na początek próbki życiorysu robo­
tnika poczciwego.

Pierwszy — Emil Papiernik. Prawie że dosłownie pierwszy — w każdym
razie z pierwszego rzutu pracowników huty. Był tu już na budowie, wtedy
jako '-ierowca i dziś jako kierowca. Jego wóz z tamtych czasów, dyrektor­
ska „pobieda” była osiemnastym egzemplarzem tej marki w Polsce, wszyscy
się wżdy za nią na ulicach oglądali. Kakaowy miała kolor, to się pamię­
ta!... Pan Emil pamięta zresztą wszystko: szaleńcze rajdy przez Polskę za

dokumentacją, znoszenie śpiących pijaków z szosy („puste wtedy były dro­
gi, tal: sobie posDać to nie było ryzyko”), konie, które wtedy powszechnie
pracowały na budowie. Podpiera swoją pamięć zdjęciami: na jednym ta
właśnie „pobieda” zaryta w zaspach, na drugim sam pan Emil fantazyjnie
uwieszony na zderzaku, na trzecim rząd wysoko wystrzyżonych mężczyzn
w oczekiwaniu na ordery, w czarnych garniturach (Boże, jakież wtedy ża-
łos-e były te niedzielne garnitury, nikt by się dzisiaj w takim nie poka­
zał!).

Emil Papiernik ma biografie o tyle nietypową, że od dzieciństwa zwią­
zał się z przemysłem: miał la '3 gdy poszedł do pracy! Dziewięć lat ^pę­
dził w kopalni, a do Skawiny przez długi czas dojeżdżał z wioski Psary
pod Trzebinią, na pograniczu śląskim. Dojeżdżał, co było szalonym obcią­

żeniem (na tej trasie, z przesiadką w Krakowie, nrzy uwzględnieniu nie-
regularności pracy kierowcy, trzeba na to poświęcić po parę godzin
w jedną stronę!) — a jednak decyzja zamieszkania tutaj nie wygląda r-

spełnienie marzeń. Raczej na efekt „układu rodzinnego”, żeniaczki, któr
przyniosła przenosiny. Czy zatem Emil czuje się tu wrośnięty, w to środo
wisko, gdzie żona pracuje na ałunowni, córka w zakładzie doświadczalnym
przy szlifowaniu szlachetnych kamieni? Nie bardzo to widać. Mieszkają
w 6-rodzinnym bloku, o sąsiadach i ich aspiracjach nic właściwie powie­
dzieć nie potrafią.

Próba oceny, czym się różnią „dzisiejsze czasy” od tych wczorajszych',
kiedy w Skawinę weszły wielkie inwestycje: dzisiaj
uregulowane, uporządkowane; nie ma zebrań takich do
rowca jest jak każdy normalny człowiek; dawniej były

życie jest bardziej
rana, wiec też kie-
tu lasy, było przy-

astmę już w 3 roku życia, ale do Rabki.i nad morze wysyłają go stale. „Ja
zawsze miałem zasadę, żeoy w urlop dobrze wypocząć, nawet wtedy jak je­
szcze nie dawali zwolnienia L-4 na sanatorium”. Pięknie to pochodzić z pro­
letariackiej rodziny, ale za to powietrze, za ten ponury pokój w ruderze, za

te wyziewy w pracy, płacić trzeba.
Mieszka w Skawinie na tak zwanym starym osiedlu, Kościuszkowskim, oże­

nił się przecież w 1954. Na nowym osiedlu mieszkają młodsi, taki tu podział
klasowy. A ci z wiosek okolicznych? I owszem, oni też kupują spółdzielcze
mieszkania. Następne pokolenie już się nie kwapi całe życie spędzić w ojcow­
skiej chałupie. Na mieszkanie łatwiej pieniądze złożyć niż na dom. Więc co.

będą odchodzili ze wsi do miasta? „A któż to wie...”. Blachura nie spieszy
się z łatwymi wnioskami, choć o tych młodych powiedzieć potrafi sporo, jest
opiekunem koła ZMS. Oni chcą przede wszystkim zarobić, takie pokolenie.
Ale nie można tego potępiać, dodaje prędko, aspiracje trzeba też uszanować...

Ostatni życiorys — Władysław Kałuski. Drugie pokolenie skawińskich hut­
ników dociera do wieku średniego: tutaj pracował już ojciec, tu pracuje on

i jego brat. Pochodzą ze Sciejowic, wsi za Wisłą. Wieś podkrakowska, ale co

-to za nazwa: dzisiaj nie ma tam już ani jednego gospodarza, który by się
z roli utrzymywał — chociaż na każdym podwórku kury, kaczki i pies na

łańcuchu jak za dawn ch czasów. Tyle, że pies dziś pilnuie murowanej „wil­
ki”, a czasem i samochodu.

Kałuski przeniósł się tu z własnej woli, za hic by nie chciał własnego do­
mu — nie ma to jak w bloku, bez kłopotów. „Ale ja rozumiem, każdy ma

swój gust, kiedyś do mnie przyjechali kuzyni, młodzi ludzie, obejrzeli te
klitki na piętrze i powiadają, że dla nich takie coś to za duszno...”.

Woli w mieście — a przecież skawiniaków nie znosi! Zawistni, powiada,
zielenieją z zazdrości, że nie oni się dorabiają a ci obcy, „ptoki” jak się tu
mówi. „Każdy skawiniak ma prosty palec” — takie przysłowie przyszło z le­
gendy, że tędy uciekał jakiś starodawny święty przed prześladowcami, ale
tutejsi, jak jeden, zaraz go palcami wskazali, zaraz donieśli, choć bez dania
racji. Z czystej złości. Czemu więc Kałuski osiedlił się w Skawinie? Przyczy­
na oczywista: gospodarka ojcowska jednohektarowa, w domu miejsca nie
było. Trzeba tam iść gdzie chleb jest.

. „Okropne tu dziadostwo, chociaż to niby gospodarze z końmi” — powiada,
bo stara miarka ocen jeszcze doskonale działa. „Spychacza by trzeba wziąć,
a tę całą starą Skawinę sprzątnąć”. Kałuski umie oszczędzać, umie sobie od
mawiać. Rzucił palenie, kupił samochód, a na przycinki kolegów odpowia
da: „Twój samochód został w „Ludowej”, idź się upomnieć u kelnerów’
Dokąd jeździ? Najczęściej do rodziny, do Sciejowic. Ostatnio rzadziej, bo

benzyna droga, powiada.
Tyle życiorysów chyba wystarczy. Można by streścić oczywiście, zamiast

pięciu — pięć tysięcy. I wtedy także, z równym prawdopodobieństwem, na­
razić się na wątpliwość: a czy one aby typowe...? Nie wiem, nie wiem. Zmar­
twienie raczej dla teoretyków. Reporter opowiada, kogo ciekawego spotkał —

i tyle. Próbuje także wniosków, oczywiście. Ale one już nie takie proste, z

wyjątkiem jednego: tych wszystkich ludzi łączy w pewnym stopniu, dość wy­
raźnym, niechęć do miasta, w którym im żyć przyszło. Nie uznali go w pełni
za swoje. Wciąż czują się przybyszami. Wciąż wypominają „mieszczanom”
(choć co to za mieszczanie!), że ich niesympatycznie przyjmowali. Raz za

razem, w różnych punktach miasta, słyszeć się daje tę samą opowieść, jak to

tutejsi nie pozwalali kocich łbów usunąć z rynku (a z nimi i targu), żeby zało­
żyć zieleńce, jak trzeba to było robić omalże nocą.

Ktoś opowiedział mi o wydarzeniu, czy wydarzeniach, bardziej dających
do myślenia: oto przed wielu laty, kiedy nawołując do czynów społecznych
wykonywano różne prace dla miasta i w pracach tych uczestniczyli też żoł­
nierze z jednostki wojskowej (i ich zawsze wyzywano od „obcuchów”) — na

głowy pracujących w niedzielę sypały się wymyślania, a nawet jakaś ko­
bieta oblała pracującego wrzątkiem... Zatuszowano sprawę, przedstawiono
oficjalnie, że to była psychicznie chora — byle nie zaogniać sporu. Sporu, w

którym grały już istotne różnice obyczaju, światopoglądu chciałoby się po­
wiedzieć. Jeśli, oczywiście, do głupiej sprawy przekopywania skwerku w

niedzielę przykładać miarkę obrazy uczuć religijnych.
Wrzątkiem nikt już nie oblewa tych co inaczej myślą, nikt też przy wy-

właszczeniach nie wymachuje kłonicą, choć to znowu inne źródła miało. Ale
wygląda, jakby nie znalazła się płaszczyzna spotkania dla różnych kawałków

tego samego miasta.
Trudno się dziwić, że każdy ciągnie w inną stronę, jeśli to miasto właści­

wie nie powstało. Dziesięć tysięcy miejsc pracy w 18-tysięcznym mieście?
To znaczy, całkiem zwyczajnie, że przemysł skawiński bazuje na ludziach
z zewnątrz. Jest parę wielkich zakładów, jest 1 szereg mniejszych — a po za­
kończeniu pracy ulice są wciąż puste. Kiedy odjadą pociągi, autobusy i ro-

t
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I miasto
Jemnie, nie to eo teraz; wtedy tutejsi wołali na nas, tych i huty, „obcu-
chy”, pogardzali nami nie wiadomo czemu... Myśli raz za razem uciekają
w przeszłość: barwna się ona wydaje choć biedna, ostrym i wyrazistym
konturem zarysowana — nie to co teraźniejszość...

Drugi życiorys — Aleksander Mrowieć, świeżo upieczony emeryt. Tutej-
ezy, można powiedzieć: mieszka wraz z żoną we własnym domu („z mura­
rzy wszyscy mają swoje mieszkania” — powiada, a to w tutejszym rozu­
mieniu znaczy, że mają własne domy), jest krówka, świnią, całe miniatu­
rowe gospodarstwo. Ale i jego ojciec też był murarzem i też miał kawa­
łek pola, tyle, że mniej regularnie pracował — 1 w 60 roku życia nikt mu

renty nie dał. Więc wszyscy trzej bracia Mrowcowie zadowoleni, wszyscy
już na rencie, a przecież na swoim. Czy to lepiej? „Tak, powiada Aleksan­
der, bo ci co mieszkają w bloku, to przerobią swoje parę godzin, a potem
nudno w czterech ścianach. Nie dziwota, że się popołudnie w barze koń­
czy”. Zresztą, twierdzi, że ci ludzie wiejskiego pochodzenia wolą się bu­
dować, uważaj?, że zawsze to pewniejsza własna chałupa, swoja żywność...
A czy jest różnica między robotnikiem miejskim, a dojeżdżającym, takim
co ma trochę ziemi? Ńie, chyba nie ma, a najwyżej to w tym, że ten ze

wsi jest bardziej włożony do ciężkiej roboty, ma trening. Ale wydajność
taka sama, i umiejętności. Aha — i jeszcze: ten co ma ziemię, lepiej się
•dżywia, to i lepiej pracuje.

Aleksander Mrowieć jest ze swojego' miasta zadowolony: jeśli czegoś
brakuje, to jak niektórzy mówią, zaopatrzenia. Na przykład gumiaków ku­
pić nie można, prawda — ale czy w Krakowie nie to samo? Większych po­
trzeb tu nie zaspokojonych nie zauważa. Jedna z córek chodzi na kurs
kreślarski, druga jest fryzjerką w Krakowie, dojeżdżają codziennie, ale
i one rodzinie zakupów załatwiać nie muszą. Bo przecież, przypomina pan
Mrowieć, żona zawiaduje od lat całą gospodarką, więc też i zakupy u

inne niż zwyczajnie.
Trzeci życiorys — Anna Marcinkiewicz. Kobieta-robotnik w hucie?

właśnie, to są te stereotypy. Wcale już nie robotnik tylko mistrz,
z różnorodnymi doświadczeniami zawodowymi — i wcale ta huta, nie
jednostronna jak w dzienniku .telewizyjny: - pokazują. Pani Anna chodzi
w białym kitlu, ma nienaganne maniery, przypatruje się każdemu w poczu­
ciu własnej godności i (to się czuje) z całą tą umiejętnością czytania w lu­
dziach, jaką daje„ kierowanie licznym zespołem przez lata. Na jej zmianie
pracuje teraz 35 osób przy obróbce kamieni syntetycznych: praca siedząca
— ale przecież wcale nielekka, akord, trzeba mieć wielką sprawność ma­
nualną, doskonały wzrok, napiętą uwagę.
.Skądże

skrojone
Powiada,
ludzie tu

pochodzi
sąsiedztwie, na uboczu położona, z dala od przelotowych autobusów. Naj­
lepiej jeździ się do Krakowa, dowiaduję się; okazją, zatrzymując samocho­
dy przy rynku. Za piątkę, wcale nie dłużej niż z Nowej Huty do tegoż
Krakowa. Zresztą Kraków jest uciążliwy dla zakupów, tyle tych małych
sklepików, całe długie ich ciągi, łatwo się zgubić. A Korabniki są takie,
sympatyczne! Zresztą z nie byle jaką przyszłością: ma tam być filia za­
miejska Akademii Górniczo-Hutniczej, w oparciu o zabytkowy pałac.

Anna Marcinkiewicz wie, skąd wyszła i ma pełną godności tego świado­
mość. Wie także, co ludzie myślą. Czy rzeczywiście wszyscy — pytam — też
w środowisku wiejskim, podmiejskim, robotniczym, chcą dzieci kształcić, czy
nie widzą dla nich godnego szacunku miejsca w wypadku pozostania w ta­
kim kręgu, w jakim obracają się ich rcfdzice? Na pewno wszyscy, pani Anna
nie ma wątpliwości, wykształcenie najbardziej się wszędzie ceni. Także Wśród
podmiejskich badylarzy. Wynikałoby, spróbujmy wyciągnąć wniosek, że nie
istnieje prestiż robotnika wykwalifikowanego, rzemieślnika fabrycznego. Nit
mówiąc o innym.

Czwarty — Stefan Blachura. To z kolei robociarz krakowskiej prowenien­
cji. Bo są tacy, bo jest w Krakowie piękna tradycja proletariacka, żywa do
dziś w skupiskach Grzegórzek, Podgórza. Zwierzyńca — a do wodewilowych
Antków i do stereotypowego myślenia o „mieście emerytów i inteligencji”
tak się mająca jak pięść do nosa. Mieszkali więc Blachurowie kiedyś „pod
Bogiem Ojcem” (teraz Blachura obserwuje mnie spod oka żeby się zoriento­
wać czy wiem gdzie to. przy wylotowej ulicy, stoi ta figura), młodzi u Zie­
leniewskiego uczyli się na ślusarzy, potem, ponieważ o mieszkania w Krako­
wie zawsze było ciężko, wielopokoleniowe robotnicze rodziny żyły razem w

jednej izbie, przenieśli się na ciasną, tunelową ulicę Starowiślną. I to był
pierwszy krok ku Skawinie, bo w hucie dawali mieszkania. „Ciężko się tu

było przyzwyczaić”, powiada, dziura taka, targ na rynku. Zawód ślusarza
hiby niezły, ale w hucie po małym kursie lepiej płacili byle przyuczonemu.
Oto więc, następny podkupiony ze swego środowiska, za mieszkanie i lepszy
zarobek.

Mówi zmienionym głosem, ma chroniczny nieżyt gardła, chorobę zawodo­
wą hutników aluminium. AJe nam, hutnikom, powiada, bardzo pomaga jod.
Jeździ się więc.często nad polskie morze, był też na Krymie dzięki zakłado­
wej fundacji dla aktywistów, był w sanatorium czeskim. Młodszy syn ma

9 PONIEDZIAŁEK — inauguracja festiwalu muzyki' organowej 1 kameralnej —

Kamień Pomorski; wizyta prezydenta RFN Waltera Scheela w Stanach Zjednoczo­
nych; rocznica urodzin królowej. Elżbiety H — święto narodowe Wielkiej Brytanii;
mecz lekkoatletyczny ZSRR—NRD — Moskwa.

9 WTOREK — WIZYTĘ W POLSCE ROZPOCZYNA PREZYDENT FRANCJI
VALERY GISCARD D’ESTAING; otwarcie wystawy rękodzieła artystycznego 1 ludo­
wego w związku z 25-leciem działalności „Cepelii” — Warszawa; lekkoatletyczny
memoriał Rosicky’ego — Praga.

9 ŚRODA — Światowy Dzień Piłki Nożnej — rozegrany zostanie mecz Ameryka
Południowa — Europa w Buenos Aires; zakończenie rozgrywek I ligi piłki nożnej w.

sezonie 1974/75.
9 CZWARTEK — ROZPOCZYNAJĄ STF DNI KIJOWA I OBWODU KIJOWSKIE-

GO — Kraków; światowa konferencja kobiet organizowana w ramach Międzynaro­
dowego Roku Kobiet — Meksyk.

® PIĄTEK — V festiwal amatorskich filmów turystyczno-krajoznawczych — Ol­
sztyn; XXI lekkoatletyczny Memoriał Janusza Kusocińskiego — Warszawa; przed­
olimpijski turniej siatkówki kobiet — Montreal; kadra PZPN rozpoczyna trwając*
do 10. VII. tournee po USA i Kanadzie.

9 SOBOTA — Inauguracja Święta „Ga sety Krakowskiej”; finał III ogólnopolskie­
go konkursu orkiestr dętych OSP — Koszalin. '

® NIEDZIELA — początek XII lubuskiego lata filmowego, Łagów; mistrzostw*
świata w łucznictwie — Interlaken (Szwajcaria); finał kontynentalny indywidualnych
żużlowych mistrzostw świata — Leningrad.

W poniedziałkowym Teatrze
TV zobaczymy spektakl przy­
gotowany przez łódzki ośrodek
TV. Będzie to sztuka Rabin-
dranatha Tagore „Poczta”.
Jest to jeden z najlepszych u-

tworów wielkiego poety hindu­
skiego, laureata nagrody No­
bla. Człowiek Tagora to jedno­
stka dążąca do wyzwolenia x

utartych i zastanych szlaków.
Andrzej GłoskowskI, Stanisław

nich

Otóż
choć
taka

też może pochodzić pani Anna — myślę patrząc na świetnie
spodnie i zręczną kompozycję kolorystyczną całego
że nie lubi Skawiny, że nie przyznaje się do tego
niesympatyczni, zachłanni i z gruba ciosani. A zatem?
z... Korabników i tam do dziś mieszka. To wioska^ w

kompletu,
miasta, bo
Pani Anna
niedalekim

wery — snowu na rynku miasteczka pcwostają „krzoki”, czyli tutejsi, jak
dawniej.

— Moim zdaniem pierwszy krok kulturowy powinien być od sportu. To
ludzi integruje, a tymczasem u nas nawet własny klub „Skawinka” żadnych
emocji nie wzbudza, nawet tam chętnych ni* ma. Al* cóż, jeśli nie ma ele­
mentarnych urządzeń...

To mówi mgr Tadęusz Małysa, dyrektor ekonomiczny huty. Można i tak,
zapewne, można i inaczej. Kto inny zwróci mi uwagę, że nie ma w Skawi­
nie praktycznie żadnej bazy kulturalnej, że dwa kina to tu były i przed woj­
ną. Kto inny powie: jak może być miasto zaopatrujące całą okolicę, jeśli w

nim zamiast sklepów parę klitek dzierżawionych w prywatnych domach,
instalowanych w bramach przejazdowych? A jeszcze kto inny — że odległość
to pojęcie względne: w Krakowie kilometr od Rynku do dworca to może być
niewiele, a w Skawinie ten sam kilometr od huty do mostu inaczej się liczy,
podnosi tę pustkę do kwadratu.

Tak więc, stworzyliśmy miejsce pracy dla ludzi, ale nie daliśmy im mia­
sta. To nie musi być zarzut, wbrew pozorom. Stereotyp narzuca takie myśle­
nie: prawidłowe i jedynie możliwe było postępowanie jak w Nowej Hucie —

zbudowanie miasta na najwyższy połysk dostępny nam cywilizacyjnie 1 wpu­
szczenie do niego tych ludzi, którzy przyszli ze wsi pracować przy agrega­
tach. Najprościej powiedzieć: tak powinno się robić wszędzie. Ale przecież,
niezależnie nawet od równie stereotypowo wysuwanej wątpliwości „czy nas

na to stać” — bo istotnie niełatwa to sprawa w całym kraju zrobić od razu

wszystko naraz — powstaje pytanie, czy ten wysiłek w pełni procentuje?
To znaczy,- mówiąc językiem konkretów: czy chłop spod Limanowej, który
dostał w roku 1954 trzypokojowe mieszkanie z łazienką, istotnie korzystał z

niego w stopniu pełnym? Bo można by spróbować pomyśleć o tym i na spo­
sób lichwiarski: czy nie stanowił zamrożonego kapitału ten piec łazienkowy
i ten trzeci pokój, w którym u naszego nowo upieczonego hutnika nikt przez
parę lat nie mieszkał, bo życie koncentrowało się nadal wiejskim zwyczajem
w kuchni i w pokoju rodziców? Czy teatr Skuszanki i dwie sale "kinowe,
których na żaden soosób nie można bvło w »ierwszvch latach Nowel Hutvktórych na żaden sposób nie można było w pierwszych latach Nowej Huty
zapełnić ludźmi — także nie były zamrożonym, zbyt wcześnie wydatkowa­
nym kapitałem?

Łatwo na taką wątpliwość zareagować oburzeniem. Podobnie, jak oburze­
niem reagują „obrońcy środowiska” na wycinanie starych drzew w Bieszcza­
dach; bowiem bardzo by to było pięknie, gdybyśmy mogli wszystkie nasze

lasy zamienić w parki narodowe, a wszystkie stare budynki w muzea — tyl­
ko, że niestety drzewo skądś trzeba brać, a i wśród zabytków też stosować
selekcję. Siłą rzeczy, powstał w Polsce „drugi model” Industrializacji, może

mniej godny podziwu 1 pokazywania wycieczkom, ale przecież w masowej
skali działający. Jest to wprawdzie nie system zawierający kilka stopni po­
średnich, umożliwiających posuwanie się po cywilizacyjnej drodze etapami
(bo coś takiego wynikałoby logicznie z powyższych uwag), ale układ, w któ­
rym pracujący mieszkają w swoim środowisku, krok po kroku windując go
cywilizacyjnie. Zgodnie z możliwościami finansowymi swoimi 1 społeczeń­
stwa, w miarę wzrostu potrzeb.

Powstał ten „system” jakby bez świadomego zamiaru. Jakby z biedy — a

przecież okazał się godny co najmniej dyskusji. Mówiliśmy stale: chłop i ro­
botnicy, zjawisko przejściowe, margines społecznych problemów. Ktoś tam

dojeżdża — i pewnie jutro przestanie dojeżdżać. Bo niby i jakaś podstawa do
takiego myślenia była: tysiące ludzi dostawało mieszkania, przenosiło się ze

wsi do miasta, potwierdzając tę tezę o przejściowym charakterze dojazdów
do pracy. Tyle, że nie zauważaliśmy prostego faktu: przenoszący się do miast
to w dużej mierze byli inni ludzie... Wcale nie ci dojeżdżający przez lat kil­
kanaście. Niekoniecznie chłopi-robotnicy z długim stażem.

Powodów było tuzin. Pierwszy, bardzo prosty: nikt nie kwapił się w okre­
sie bezpłatnego rozdawnictwa mieszkań ..kwaterunkowych”, by na czele li­
sty przydziałów ustawiać takich, co to mają swój dach nad głową, a co gor­
sze, gospodarkę, budzącą swego rodzaju zawiść współkolegów nawet wtedy,
gdy to bogactwo obejmowało stary chlewik, kilka kur i skrawek łąki. Powód
drugi: ci ludzie, nawet jeśli udręczeni niekończącymi się dojazdami, nie spie­
szyli się do miasta. Bo jak to? Zostawić dom ojcowski na łaskę losu, zburzyć
czy podpalić? To się wydaje bez sensu. Zwyczajnie.

I oto zaczynamy obchodzić jubileusze. Dwudziestolecia, dwudziestopięcio-
lecia. trzydziestolecia różnych instytucji. Warto pomyśleć i o jubileuszu
warstwy chłopo-robotniczej. Dorasta drugie nokolenie. synowie tamtych pier­
wszych chłopów-robotników. Warto przy tej okazji nie tylko dąć w fanfary,
ale i przyjrzeć się, co, jak, kiedy, dlaczego.

Na pisak

TADEUSZ ROBAK

eodziennośei,
Wykonawcy:
Jaroszyński, Piotr Krukowski i inni (ponie­
działek pr. I). 9 Z okazji pobytu w Polsce
prezydenta Francji TV przygotowała wiele
interesujących materiałów. Jest nawet „Dzień
Francuski w TVP”. W nim m. in. reportaż
„Partnerzy”, ukazujący przykłady kontaktów
handlowych w wyspecjalizowanych dziedzi­
nach między Polską i Francją, „Paryż polo­
nijny” i inne audycje. W programie znajdzie
się poza tym rozrywka „Numero un” — pa­
rada najpopularniejszych gwiazd francuskiej
piosenki oraz film „Objęcie władzy przez Lud­
wika XIV”, w reżyserii Rosseliniego. I jeszcze
jedno: dwa filmy fabularne — „Wielka mi­
łość" w reżyserii Pierre’a Etaix i uwspółcze­
śniona wersja „Łagodnej” według Dostojew­
skiego. ® Redakcja Publicystyki Kulturalnej
OTV Kraków zaprezentuje kolejny odcinek
cyklu „Twarze teatru”. Autor Krzysztof Mi­
klaszewski poświęcił obecny program aktoro­
wi Teatru im. Słowackiego w Krakowie,
Wojciechowi Ziętarskiemu. Program pomyśla­
ny został jako egzemplifikacja trzech okresów
pracy Ziętarskiego w teatrze 1 telewizji: o-

kres współpracy z Lidią Zamków („Wesele”;

„Pamlętnik z powstania warszawskiego”). Prfc-
ca Ziętarskiego w telewizji wiąże się z na­
zwiskiem Ireny Wollen (II okres: „Bunt na

Caine”, „Ostatni”). Wreszcie trzeci okres, to

ożywiona współpraca z Krystyną Skuszank*
(„Lilia Weneda”, „Opowieść zimowa”). O dro­
dze artystycznej Wojciecha Ziętarskiego mó­
wić będą: krytyk M. Sienkiewicz, Krystyn*.
Skuszańka, Irena Wollen, L. i J. Skarżyńscy;
J. Broszkiewicz i doc. dr Z. Siatkowski (czwar­
tek pr. 1). @ Fakty, opinie, hipotezy. Sa­
morzutnie poruszające się maszyny — by­
ły odwiecznym marzeniem ludzkości. TY
podjęła temat, zapraszając do dyskusji gre­
mium poważnych naukowców. Zobaczymy
także wynalazki — marzenia typu „Perpetuum
mobile” i film prezentujący badania czeskie­
go wynalazcy i konstruktora Roberta Pawlika;
którego bioakumulatory — to urządzenie „sa-
moporuszające” się pod wpływem koncentra­
cji psychicznej człowieka... (piątek pr. I). •

„Mieć i nie mieć” — kolejna pozycja z Hum-
phreyem Bogartem — jest filmową adaptacją'
powieści Ernesta Hemińgway’a. Akcja filmu
toczy się w 1940 r. na Martynice, wkrótce po
upadku Francji, a tłem dramatycznych wy­
darzeń jest walka pomiędzy francuskimi pa­
triotami i zwolennikami rządu Vichy. Hum-
phrey Bogart gra tu rolę amerykańskiego że­
glarza, który żyję z wynajmowania swej ło­
dzi turystom i żeglarzom. Twórcy wyekspo­
nowali. przede wszystkim wątki sensacyjno-
melodramatyczne powieści Hemingway’a. Film
zrealizował w roku 1944 Howard Hąwks, autor

takich m. In. filmów, jak: „Rzeka czerwona”;
„Rio Bravo”. (sobota pr. I)

Jutro, 17 czerwca w Sukien­
nicach w Sali Hołdu Pruskie­
go Kwartet Filharmonii Kra­
kowskiej im. Karola Szymano­
wskiego da setny koncert. W
programie utwory Beli Barto*
ka, C. Debussy’ego, M. Ravela.
Wystąpią: Leszek Izmaiłow —

skrzypce, Anna Jamińska —

skrzypce, Edward Treścińskl —

altówka, Władysław Żmijowski — wioloncze­
la. 9 W piątek o godz. 19.30 i w sobotę o

godz. 18 koncerty Orkiestry 1 Chóru Filhar-

„Cezar 1 Rozalia” — można

powiedzieć, że jest to jeszcze
jeden film z cyklu popular­
nych „trójkątów” (niekoniecz­
nie małżeńskich). Bylibyśmy
jednak niesprawiedliwi, gdy­
by pozostać przy takiej jedy­
nie ocenie tego obrazu. Reży­
ser Claude Sautet zrealizował
film bardzo błyskotliwy i in­

teresujący. Nie jest to już wyłącznie intryga
miłosna, ale dość szeroko zarysowane studium
psychologiczne ewentualnych perypetii mi­
łosnych, we współczesnym świecie. Tak więe
ograna i banalna wydawałoby się historyjka
nabiera w koncepcji reżysera nowych blas­
ków i treści. Postarali się także o to odtwór­
cy głównych ról: Romy Schneider, Yvei Mon-
tand, Sammy Frey. Tak więc radzimy wybrać
się do kina na tę ciekawą opowieść... z życia.

**!■■■...
Dla wytrawnych’ piechurów

mamy na najbliższą niedzielę
kilka interesujących propozy­
cji. Koło Grodzkie PTTK ofe­
ruje bowiem wycieczki w ma­
lownicze tereny podkrakow­
skie, jak i w nieco odleglejsze
regiony. Na początek więc tra­
sa nizinna „do Wierzynka na

wieś”, która wiedzie z Wielicz­
ki, przez Sledziejowice, Kokotów. Przewóz, do
Mogiły. Stąd powrót tramwajem do Krako­
wa. Natomiast rano jedziemy pociągiem z

Krakowa do Wieliczki. Zbiórka na dworcu
PKP pod zegarem o godz. 7 (bilety normal­
ne). © „W niegoszowickim pałacyku" — to
temat drugiej wycieczki. Kraków (zbiórka na

dworcu PKP pod zegarem o godz. 7 (przejazd

monil Krakowskiej pod dyrekcją Jerzego K»-
tlewicza, na zakończenie sezonu. Jako soli­
ści wystąpią: Konstanty A, Kulka — skrzypce;
Jadwiga Gadulanka — sopran, Zdzisław A-
damklewicz — tenor, Marian Kondclla — ba­
ryton. W programie: F. Mendelssohn, C. Orff.

O W cyklu Recitale Tynieckie w niedziele w

opactwie Benedyktynów koncertować będzie
na organach Mieczysław Tulej, wystąpi także
Zespół AlFantlco pod dyrekcją Antoniego Co-
falika. W programie muzyka Bacha, Vival-
diego, Mozarta. Początek koncertu o godz. 17.

pociągiem do Rudawy, I dalej Niegoszowice,
Więckowice, Lipka, Zielona Maia, Zabierzów
(powrót pociągiem). 9 Sympatykom gór pro­
ponujemy natomiast wycieczkę w Beskid Ży­
wiecki — Hucisko, Lachów Groń, Przełęcz
Klekociny, Hala Kamińskiego, Mędralowa, Mo-
czarki, Przyborów. W sumie sześć i pół godziny
marszu i 31 punktów do GOT. 9 Inna cieka­
wą ofertą jest wycieczka do Zalipia. Przejazd
autokarem przez Bochnię. Brzesko, Dębno;
Łysą Górę, Wojnicz, Żabno. Zalipie, Dąbrowę
Tarnowską. Tarnów do Krakowa. Zgłoszenia
w Biurze PTTK. A miejscowości, celu wy­
cieczki nie ma chyba potrzeby przedstawiać;
Wszyscy wszak bez mała wiemy, że Zalipia
słynie z prześlicznych malowanek ludowych;
znanych nie tylko w kraju, ale i poza grani*
cami Polski,
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DOROTA TERAKOWSKA
Prezydent Francji z rodziną. Państwo Anne-Aymone i

Valery Giscard d'Estaing mają czworo dzieci dwie córki
t» wieku 20 i 13 lat oraz dwóch synów w wiei 18 i Ił lat.

MILITARIA

ana Jarmo JdS.skeldłnena — stałego kore­
spondenta Radia i TV z Finlandii, akredy­
towanego w Warszawie, poznałam przy­

padkowo, na Festiwalu Filmów Krótkometra-
iewych. Podszedł do rozmawiającego ze mną
znajomego i zagadnął go (nb. doskonałą pol-
tzczyzną):

-- No, to kiedy wychodzimy?
-- Za chwilę... — odparł wspólny znajomy

(mój i fińskiego dziennikarza).
— Ja chcę wiedzieć co w tym przypadku

znaczy „za chwilę” — kategorycznie sfor­
mułował pytanie sympatyczny Fin. — Czy to
b ciebie znaczy „za pięć minut”, czy za dzie­
sięć, a może za pół godziny.,.? No, co to zna­
czy?

W pierwszej chwili spojrzeliśmy na siebie
ze zdumieniem, a potem parsknęliśmy (mie­
chem: więc nasze polskie niewinne „za chwi­
lę” może cudzoziemcom nastręczać aż tyle
dylematów?

— Ja wam to chętnie wytłumaczę — przer­
wał nasze chichoty pan Jarmo. — Ile razy w

Polsce ktoś mi mówi, że to czy tamto będzie
„za chwilę”, za każdym razem nie jest to n a-

prawdę chwila, tylko dość dowolny od­
cinek czasu. Gdy w Tarnobrzegu kręciłem dla
naszej TV film i zabrakło•mi taśmy, byłem
zmuszony zamówić pilną rozmowę z Helsin­
kami. „Kiedy ją otrzymam?" — spytałem mi­
łej panienki z centrali telefonicznej. „Za
chwilę” — powiedziała, a ja, pełen wiary w

jej słowa, czekałem i czekałem, aż ta chwila
rozwlokła się do godziny i wtedy straciłem
cierpliwość. Dlatego zawsze, ilekroć jakiś Po­
lak powie mi to wasze, już sławne „za chwilę”
— żądam uściślenia co ma na myśli. Ja nie
mam czasu na te „chwile”...

Wysłuchałam monologu pana Jarmo —

( przestało mi być do śmiechu. Uprzytomni­
łam sobie, że to nasze nie wiążąco powiedzon­

ko — do którego jesteśmy tak przyzwyczajeń
ni, że nie mydimy o faktycznym jego znaczeń
niu — w życiu towarzyskim, owszem, może
stanowić obiekt kpin cudzoziemców. Ale p o-

z a życiem towarzyskim?
Przecież z cudzoziemcami zawieramy rów­

nież umowy — handlowe, kulturalne, nauko­
we, turystyczne i inne. Słowem — wymiana
doświadczeń na różnych frontach (jak ładnie
określa to rodzima prasa). I zaczynam już nie
wątpić, że nasze „za chwilę” pojawia się za­
pewne niemal na wszystkich „flankach" tych
frontów. I ta chwila — do której nie przywią­
zujemy wagi, z którą jesteśmy oswojeni —

na pewno za każdym razem znaczy coś inne­
go. Raz rzeczywiście 5 minut, innym razem —

godzinę z hakiem i więcej.
Precyzyjni w obcowaniu s czasem cudzo­

ziemcy, myślą o nas zapewne tak — jak to

ujął fiński korespondent. Jedni, bardziej ener­
giczni, żądają uściślenia terminu. Inni — bar­
dziej ufni w znaczenie słów — zachowują w

sercu, urazę, a w pamięci nasze złe obyczaje.
Niektórzy, być może, ty Ik o się z nas śmieją.
Kpią z tego polskiego „za chwilę” i opowiada­
ją sobie o nas (we własnym już gronie) celne
anegdoty.

Zawsze nam się wydawało (bo mamy na

ogół dobre samopoczucie), że tak jak Francuzi
znani są ze swego esprit, Anglicy z flegma-
tyczności, Rosjanie z wylewności, a Włosi z

krzykliwości — tak my przede wszystkim z

romantyzmu. Obawiam się, że tak istotnie by­
ło, ale pół wieku temu. Dziś cudzoziemcy w

wielu krajach do naszych narodowych wy­
różników dopisali: nieslowność, niepunktual-
ność, nierzetelność.

Pomyślałam sobie to wszystko — i anegdot­
ka pana Jarmo Jadskeldinena już całkiem
przestała mnie śmieszyć.

PERSONALIA

„Moja wizyta będzie miała
wielkie znaczenie, zarówno
ze względu na spotkanie z

przywódcami polskimi i

łączące nas stosunki, jak też
z uwagi na wspólne wspom­
nienia z lat wojny, zwła­
szcza, że 13 czerwca udam

się na teren obozu w Oświę­
cimiu” — powiedział przed
kilku dniami VALERY GI­
SCARD DESTAING na te­
mat wizyty w Polsce. Pre­
zydent Francji przybywa do

naszego kraju już jutro.
Valery Giscard d’Estalng

urodził się 2 lutego 1926 r.

w rodzinie arystokratycznej
w Koblencji. Uczęszczał do

liceów w Paryżu 1 w Cler-
mont-Ferrand. W 1944 wal­
czył jako ochotnik przy wy­
zwalaniu Paryża spod oku­
pacji hitlerowskiej, a na­
stępnie jako jeden z naj­
młodszych oficerów ucze­
stniczył w ofensywie wojsk
francuskich na terenie Nie­
miec 1 Austrii. Po II wojnie
światowej ukończył paryską
Politechnikę oraz Państwo­
wą Szkołę Administracji. W
1952 r. otrzymuje nominację
na stanowisko Inspektora fi­
nansów, a w trzy lata pó­
źniej zostaje asystentem dy­
rektora gabinetu premiera
Faure. Mając lat 29 zoetaje
wybrany posłem z departa­
mentu Puy de Dome, a w

1959 r. otrzymuje stanowisko
sekretarza stanu w Minister­
stwie Finansów i jest naj­
młodszym ministrem V Re­
publiki. W trzy lata później
awansuje na stanowisko mi­
nistra finansów w rządzie
Debre i pełni ten urząd
również w kolejnych gabine­
tach premiera Pompidou aż
do 1966 r.

Gdy w czerwcu 1969 r. pre­
zydentem Republiki został

Pompidou mianował on Gi­
scard d’Estaing ministrem

gospodarki i finansów. Sta­
nowisko to piastował Gi­
scard d’Estaing aż do 19 ma­
ja 1974 r,, kiedy to w głoso­
waniu powszechnym wybra­
ny został na okres 7-letnlej
kadencji dwudziestym prezy­
dentem Francji 1 zarazem

trzecim prezydentem V Re­
publiki.

Trwające dwa lata, zacięte
współzawodnictwo francu-

sko-amerykańskle • „kon­
trakt stulecia” na dostawę
dla czterech krajów NATO
— Danii, Belgii, Holandii i

Norwegii — 848 myśliwców
bombardujących o wartości
2—S mld dolarów zostało roz­
strzygnięte na korzyść ame­
rykańskiego koncernu „Ge­
neral Dynamics”. Koncern
ten sprzeda wspomnianym
krajom myśliwce „YF-16”.
Francuzi oferowali swoje
„mirage".

Wśród komentatorów pa­
nuje opinia, że znaczny
wpływ na decyzje dotyczące
„kontraktu stulecia” wywar­
ły naciski Waszyngtonu.
Prseolwko zakupowi nowych
samolotów protestowały w

Danii, Belgii, Holandii i Nor­
wegii siły lewicowe, uważa­
jące że transakcja jest
sprzeczna z tendencjami od­
prężeniowymi a także stano­
wi znaczne obciążenie dla

gospodarki w tych krajach.

OPINIE
W Republice Federal­

nej, będącej najbogat­
szym krajem EWG — pi­
zze zachodnioniemiecki
tygodnik „Die Zeit" —

nie trudno znaleźć ludzi,
którzy żyją w nędzy. Au­
tor artykułu opisuje je­
dną z dzielnic Dortmun­
du, gdzie co piąta rodzi­
na nie osiąga minimum

dochodów, poniżej któ­
rych — wg oficjalnych u-

staleń — zaczyna się nę­
dza. Wśród żyjących w

nader trudnych warun­
kach przeważają ludzie
starsi, dużą grupę stano­
wią też rodziny' s mały­
mi dziećmi.

LICZBY
57 proe. mieszkańców na­

szego globu żyjo w Azji,
gdzie znajdują się również
najliczniejsze państwa. Naj­
większą jednak gęstość za­
ludnienia posiada maleńkie
Monaco, w którym na 1 km

kwadr, żyjo aż 1( tys. oby­
wateli.

CO PISZĄ INNI
„Izrael przy pomocy

swych przyjaciół prowadzi
rokowania zarówno z Kon­
gresem, jak i z władzą wy­
konawczą USA i Jest wyra­
źnie zadowolony z osiągnię­
tych wyników”

(International Herald

Tribune)
„Dawniej miejsce pracy

było bliskie miejsca zamie­
szkania, dziś natomiast jest
ono bardzo odległo. Spędza­
jąc osiem godzin przy pracy
znaczna część robotników

jest nieobecna w domu przez
12 godzin. Powróciliśmy wlęe

do stanu z końca wieku
XIX.” (Enterprise)

„Gospodarka brytyjska w

ostatnich tygodniach znajdu­
je się na równi pochyłej,
tak stromej, że wzbudziło to

nawet pewne zaniepokojenie
wśród obytych z kryzysami
Brytyjczyków"

(Time)
„Safcon, przed zdobyciem

go przez siły wyzwoleńcze,
był dla świata, a szczegól­
nie dla Azji, symbolem prze­
mocy Zachodu, symbolem
najbrutalnlejszej próby za­
szczepienia zachodniego sy­
stemu wartości 1 stylu życia
w samym sercu Azji”

(L« Nourel Obserrateur)

ę' zwecja na pierwszych stro-
'S nach gazet; Szwecja w roz­

mowach politycznych; Szwe-

eja na małym i dużym ekranie...
Scena: „volvo” zderza się z

szybkością 50 km/godz. z betono­
wy ścianą 1 widać jedynie nie­
znacznie pogiętą z przodu karo­
serię. Co z kierowcą, nie wia­
domo, bo nie wiadomo, czy w

•gole siedział za kierownicą.
Pamiętam, przed laty, podczas

Wielkiego Światowego Festiwa­
lu, pewien Szwed w Warszawie,
spoglądając na wielką reklamę
świecącą ponad Ogrodem Sas­
kim, zapytał: Co firma popod
szyldem się znajdująca, produ­
kuje? Odpowiedziałem, te bo­
daj maszyny biurowe. A jakie
jeszcze firmy w Polsce produ­
kują podobne urządzenia?
padło kolejne pytanie. No, żad­
ne —* odpowiedziałem. To po eo

ta reklama? — powiedział
Szwed, 1 wygrał ze mną na

pnnkty, bo szpetota neonu ar­
gument o ewentualnym przy­
ozdobieniu Ogrodu Saskiego,
wytrąciła ml z ręki.

Funkcja reklamy ulicznej, oto

temat godny ręki artysty. Ale
nie artysty ekranu, czy pióra,
lecz plastyka — wizjonera. A tu

tymczasem WSS konkuruje z

PSS-em, MHD z PDT-em, PZiU
z ZUS, Eldom z Dolmelem, a

szklanki zwykłej, nie rżniętej 1
nie malowanej człowiek kupić
normalnie nie może.

Jakież jest miejsce reklamy
w naszym systemie ustrojowym?
Myślę, że nieco Inne, niż to so­
bie wydziały handlu wyobraża­
ją. Ciąży na naszej praktyce tu­
taj pewna międzywojenna jesz­
cze tradycja. Zmienił się handel,
a reklama pozostała nie zmie­
niona. Myślę więc, że jej n o-

w e funkcje mieszczą się ra­
czej w kategoriach estetycz­
nych niż konkurencyjnych. Ze

pozostaje jedynie nie zmieniona
rola informacyjna, a to pozwa­
la na całkiem inne spojrzenie.

Jakie? Ot, choćby na planowa­
nie całych ciągów ulicznych,
traktowanych jako jeden temat

plastyczny, pozwalający na

względnie harmonijną kompo­
zycję świetlną i przestrzenną.
Skoro kwestie konkurencji spa­
dają na plan dalszy, można w

tej kompozycji wyakcentować
funkcje Informacyjne, rzeczy
ważne dla obywatela, a dalej już
jedynie odwoływać się do jego
poczucia piękna. Trudno dziś

wychowywać człowieka, formo­
wać jego wyobraźnię w pracow­
niach malarzy 1 galeriach wy­
stawowych. Pracownie pozoetają
laboratorium, galerie prezenta­
cją warsztatu, ale właściwa eks­

pozycja znajduje się na ulicy.
To jest dopiero salon wystawo­
wy. To, i elewacja architektury,
forma przedmiotu codziennego
użytku od talerza poczynając na

żyrandolu kończąc.
A więc, sądzę, że nie ma po­

trzeby zlecania dziesiątków po­
jedynczych szyldów, każdego w

inne ręce, dziesiątków neonów,
które epatują potem rzekomym,
wielkomiejskim wystrojem. Złu­
dzeniem Jest owa wielkomiej-
skość, bo naprawdę to jedynie
blichtr żywcem przeniesiony z

innej, odległej już historycznie
rzeczywistości. Szansą jest na­
tomiast znalezienie właściwej
formy. I jeśli pod tablicą z naz­
wą ulicy znajdzie się nazwisko

jakiegoś współczesnego plastyka,
który dany fragment pejzażu
miejskiego komponowały to bę­
dzie to tytuł do chwały. Zapis
współczesnej sztuki z podpisem
autora.

Czy mentalność współczesne­
go mieszczucha, czy sztuka

współczesna — są do takiej pro­
pozycji przygotowane? O, to już
jest zupełnie Inna kwestia. Nie
mam jednak wątpliwości, że
sztuka musi wyprzedzać; rzeczą
mecenasa jest otworzyć dla niej
wszystkie barwy świateł, z zie­
lonym na czele.

Prezydent Francji uzyskał niedawno uprawnienia pilota
helikoptera.
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PRAWO
We Włoszech obowiązuje o-

ficjalny zakaz przerywania
ciąży, mimo to jednak —

jak się szacuje — lekarze

dokonują rocznie miliony
zakazanych zabiegów.

W ostatnim okresie orga­
nizacja opowiadająca się za

legalizacją przerywania cią-
ty Jęła energicznie zbierać

podpisy pod petycją wzywa­
jącą do przeprowadzenia re­
ferendum w tej sprawie. Ze­
brano już ponad 500 tys.
podpisów a zgodnie z usta­
wodawstwem włoskim prze­
kroczenie tej liczby zobowią­
zuje już władze do zorgani­
zowania referendum. Orga­
nizatorzy akcji spodziewają
się zebrać jeszcze co najmniej
200 tys. podpisów.

(CHICAFO SUN-TIMES)

MYŚLI
„Jeśli jake naród po­

nosimy winę za fiasko, to
nie dlatego, że nie umie­
liśmy dosięgnąć ideału,
ale dlatego, że z całym
cynizmem próbowaliśmy
go osiągnąć”

(Philip G. Kurland,
prof. Uniw. w Chicago)

ODGŁOSY

Posiadacze samochodów — a jest Ich' prze­
cież już pokaźna liczba — dostają gęsiej
skórki, gdy wypadnie im korzystać z u-

aług motoryzacyjnych. O poziomie tych usług,
z których osobiście nie korzystam, bo nie po­
siadam jeszcze „czterech kółek”, słyszę doko­
ła raczej niezbyt pochlebne opinie. Jak jest
jednak naprawdę — postanowili przekonać
się o tym inspektorzy Wojewódzkiego Zespołu
Kontroli Społecznej przy WRZZ w Krakowie,
pokonali oni wszak ostatnio lustracji w kilku
krakowskich stacjach obsługi i sklepach deta­
licznych, podległych przedsiębiorstwu „Pol-
mozbyt”. Wyniki kontroli potwierdziły, nie­
stety, w pełni owe opinie.

A oto fragment protokołu z kontroli prze­
prowadzonej w stacji obsługi samochodów
przy alei 29 Listopada — jedynej zresztą w

Krakowie placówki, w której dokonuje się
napraw gwarancyjnych samochodów.

— niewłaściwe przyjmowanie wozów do
naprawy (poza kolejnością),

— ogólny bałagan 1 nieład w halach pro­
dukcyjnych, na placu oraz na poszczególnych
Stanowiskach,

t- wydłużenie terminów remontów — na­
wet ponad 8 miesięcy,

— niezgodne z wykonywaniem usług pro­
wadzenie dokumentacji i wystawianie zleceń,

tt- niewłaściwe wykonywanie napraw i uży­
wania do tęgi eelu nieodpowiednich narzędzi,

— urągające wszelkim wymaganiom wa­
runki bhp, brudna, podarta odzież ochronna,
brak i.■my wałek, ubikacji, pokoi śniadanio­
wych, .szatni.

Jak można mówić o jakichkolwiek warun­
kach sanitarnych.w stacji obsługi przy alei 29
Listopada — relacjonowali społeczni inspekto­
rzy — jeśli 300 pracownikom tego zakładu
służy tylko jedna muszla klozetowa. Korzy­
stać z niej muszą w dodatku liczni klienci, o-

ezekujący na naprawę samochodów, w tym
także cudzoziemcy., Z przerażeniem patrzy­
łem — mówi jeden z inspektorów — widząc
jak pracownik stacji obsługi tzw., pilot wpro­
wadzający do przeglądu samochody, miał na

sobie kombinezon lepiący się wprost od sma­
rów, olejów i brudu. Łatwo sobie wyobrazić
jak wyglądają potem ubrania użytkowników1
samochodów po odbiorze ich z naprawy. Cia­
snotę i brud stwierdzono również w punktach
naprawy samochodów przy ulicy Mazowiec­
kiej i w Nowej Hucie.

Mamy program modernizacji I rozbudowy
zakładów naprawy samochodów — usłyszałem
w „Polmozbycie” — na realizację którego do
roku 1980 przeznaczamy około 800 milionów
złotych. Punkt naprawy przy ul. Mazowiec­
kiej zostanie zlikwidowany, a w jego miejsce
powstanie nowy zakład, przystosowany do
naprawy większej ilości samochodów, a przy
alei 29 Listopada nad obiektem administra­
cyjnym muruje się nadbudówkę, która będzie
przeznaczona głównie na pomieszczenia so­
cjalne. Spore nadzieje na poprawę obsługi
klientów wląże krakowski „Polmozbyt” z u-

kończeniem rozpoczętej budowy stacji napraw
samochodów „fiat”, realizowanej kosztem 120
milionów złotych.

Przyznają, że nader skromne obecnie zaple­
cze techniczne naprawy samochodów „Polmo-
zbytu” utrudnia poważnie należytą obsługę
klientów. Czyż można jednak usprawiedliwić
— nawet w istniejących warunkach — wy­
tknięty przez inspektorów społecznych —

brud, nieład organizacyjny, niechlujstwo. Wy-
daje się, że można by tu co nieco zmienić, nie
czekając nim powstaną nowe placówki. Ja
natomiast wolę wstrzymać się jednak z kup­
nem samochodu, choć wiem, że przybędą set­
ki nowych posiadaczy.

WSPÓŁPRACA
W związku z rozpoczynającą się w naszym kraju wizytą

prezydenta Valerego Giscard d’Estaing — kilka słów o pol­
sko-francuskiej wymianie handlowej.

Pod względem wielkości obrotów Francja jest naszym płą-
tym partnerem spośród wysoko rozwiniętych krajów zachod­
nich. Szczególnie szybko rozwijała się wzajemna wymiana
handlowa w ostatnich latach. Dość wspomnieć, że w latach
1970—74 zwiększyła się ona prawie czterokrotnie, osiągając
wartość 2.124 min zł. dewizowych. To ożywienie współpracy
nastąpiło w znacznym stopniu w efekcie podpisania — w

czasie wizyty Edwarda Gierka w Paryżu w 1972 r. — polsko-
francuskiego układu o współpracy gospodarczej przemysło­
wej i technicznej. Na podstawie układu powołana została
następnie międzyrządowa komisja d/s współpracy gospodar­
czej, w ramach której to komisji działa 8 branżowych grup
roboczych.

Polska sprzedają do Francji głównie węgiel energetyczny
i koksujący, tarcicę, siarkę, różne artykuły chemiczne, konie
rzeźne a z wyrobów przemysłu elektromaszynowego — stat­
ki, samochody osobowe, ciągniki i sprzęt gospodarstwa do­
mowego. W imporcie z Francji, obok surowców i materiałów,
kupujemy w ostatnich latach coraz więcej kosztownych urzą­
dzeń inwestycyjnych. W ub. roku np. zawarliśmy kontrakty
na zakup dwóch walcowni i urządzeń dla huty „Katowice",
na dużą fabrykę kabli telekomunikacyjnych, wytwórnię
dwusiarczku węgla itp. Po Związku Radzieckim jesteśmy
drugim wśród krajów socjalistycznych odbiorcą towarów

francuskich.
Jak z tego wynika — nasi producenci i handlowcy muszą

dokładać niemałych starań aby wzrost eksportu do Francji
był szybszy, co poprawiłoby kształt naszego bilansu handlo­
wego z tym krajem.

0 Paulo Profesorze, jakie­
go koloru nbranle zakładają
najczęściej na egzamin pań­
scy studenci?

— Myśli pan, te ktoś w

Uniwersytecie jeszcze wie­
rzy, że kole? bluzki lub dłu­
gość spódnicy pomoże mu

zdać egzamin?

0 Jestem tego pewien. Ta

Wiara w pozaintelektualno
pomoce egzaminacyjne zaw­
sze chyba będzie silna wśród
studentów. Czyżby nigdy się
Fan z nią, Profesorze, nie

spotkał?
— O, oczywiście. Pamię­

tam jak kilkanaście lat te­
mu — pąńscy koledzy zre­
sztą, studenci dziennikarstwa
— zdawali u mnie: co drugi
mniej więcej miał wpięty w

klapę znaczek „Cracouii".
Pytam wreszcie któregoś:
„pan interesuje się spor­
tem?". Nie spodziewał się

INTERESY
W Bonn ma zostać wkrótce

podpisana między RFN a

Brazylią umowa wartości o-

koło 12 mld marek, na mo­
cy której Republika Fede­
ralna w ciągu najbliższych
15 lat zaopatrzy Brazylię w

8 kompletnych urządzeń do

produkcji energii atomowej.
Brazylijczycy chcą zresztą o-

przeó eały swój przyszły
przemysł atomowy na za-

chodnioniemieckich dosta­
wach, co równoznaczne było­
by z opanowaniem przez
RFN oałego rynku eksporto­
wego w kierunku Brazylii.

Zapowiedź tej transakcji
spowodowała w Stanach Zje­
dnoczonych dramatyczno re­
akcjo włącznie z interwen­

cjami niektórych senatorów
w rządzie. Amerykanie ar­
gumentują, że ów atomowy
zakup pozwoli Brazylii wejść
w przyszłości w samodziel­
nie posiadanie broni atomo­
wej, a tymczasem kraj ten
nie przystąpił do układu •

nieproliferacji.
Waszyngton próbował róż­

nymi naciskami odwieść
Bonn od podpisania umowy
— bez skutku jednak. W
Bonn uważa się bowiem, że
USA nie tyle obawiają się
nowej atomowej potęgi mi­
litarnej, ile powodują się
względami konkurencji go­
spodarczej. To przede wszys­
tkim wielkie amerykańskie
koncerny — twierdzi się w

RFN — są niezadowolone z

powodu sprzątnięcia im

sprzed nosa wielkiej transak­
cji.

■ Pojedynek odbył się w

londyńskim parku St. James.
Strzelano do siebie... korka­
mi eksplodujących szampa­
nów. Pojedynkowali się
dwaj studenci a wygrywał
ten, który posługując się
tak osobliwą bronią zdołał
strącić cylinder z głowy
przeciwnika. Rzecz miała a-

spekt polityczny, jako że na

przeciw siebie — a działo się
to jeszcze przed referendum
— stanęli zwolennik i prze­
ciwnik pozostania Wielkiej
Brytanii w EWG. Po krót­
kiej wymianie „strzałów"
zwyciężył przeciwnik brata­
nia się z Europą. W wyniku
tego pojedynku 50 studen­
tów, śledzących ów pojedy­
nek z zapartym tchem, gło-
głosowało tak jak zwycięz­
ca. Jak wiadomo — nie

wpłynęło to na ogólny wy­
nik referendum. W. Bryta­
nia pozostała jednak w

EWG.

■ Z 3-tygodniowej podró­
ży po Kanadzie następca tro­
nu brytyjskiego książę Karol

powrócił z... pięknymi boko­
brodami. Musiał je jednak
szybko zgolić w związku z

objęciem obowiązków po­
rucznika marynarki.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika

PROF. DR ANTONI PODRAŻA
DYREKTOR INSTYTUTU

HISTORII UNIWERSYTETU
JAGIELLOŃSKIEGO

PRZED PIĘCIOMA DNIA­
MI odebrał w Belwederze z

rąk przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłoń­
skiego nominację profesor­
ską.

DZIAŁA SPOŁECZNIK —

ZSL, TPPR... Itd. (5-minuto-
wa lista organizacji, w któ­
rych spełniał lub spełnia roz­
maite funkcje.)

OPTYMISTA, potrafi za­
chować spokój wewnętrzny,
ma poczucie humoru (tak
twierdzi o sobie, a obecni

pray tym doc. doe. A. Pilch i

J. Gawęda nie śmią zaprze­
czyć).

tego pytania, więc odpowie­
dział prawdę: „nie". No, to

Skąd ten znaczek? „Bo nam

mówiono, że pan jest kibi­
cem „Cracouii", więc skom-

binowaliśmy taki znaczek i

teraz go sobie wzajemnie po­
życzamy".

0 Rzeczywiście kibicuje
pan „Cracovii”? W ostatnich
latach było to hobby zżera­
jące nerwy.

— Nie. Widziano mnie po

prostu ras czy dwa na me­
czu, a ponadto miałem zwy­
czaj — wykłady na dzienni­
karstwie odbywały się w

poniedziałki — przeglądać w

ich przerwie pisma sporto­
we. Kibicuję zaś klubowi

niezbyt popularnemu — Le­
gii.

• Skądże to?
— W mojej szkole nie wy­

padało nie znać się na spor­
cie. Więc chociaż się zupeł-

n/e^b namf

LUBI opowiadać anegdoty
(w. wym. potwierdzają spon­
tanicznie).

CENI KOBIETY (obaj do­
cenci przytakują entuzja­
stycznie) — „ponieważ mają
szereg walorów nio docenia­
nych i nie posiadanych przez

mężozyzn”.

nie nim nie interesowałem,
poprosiłem kolegów, by po­
kazali mi tabelę ligową. Z

nazwy najbardziej spodoba­
łamisięLegia—itakjuż
zostało.

0 Wtedy dobrze było być
„legionistą”. Pan przecież
także jest „przedwojennym
inteligentem”, prawda?

— Rozpocząłem studia

przed wojną i mogę stwier­
dzić, że jak wtedy, tak i te­
raz, wąska jest grupa stu­
dentów naprawdę zaintere­
sowanych przedmiotem. Ale

przed wojną tymi, którzy się

ile uczyli, przeciągali studia
nikt się nie interesował.

Dzisiaj państwo płaci im

stypendia, studia są bezpłat­
ne, więc społeczeństwo jest
zainteresowane ich postępa­
mi. To rzutuje na opinię o

całym środowisku.

0Tak na zakończenie,
między nami mówiąc, może

zdradzi Pan, Profesorze, ja­
kie oceny otrzymali od Pana

studenci, którzy dziś są
sławnymi dziennikarzami?

— Chce pan, żebym się na­
raził całej prasie? Zresztą
wcale nie było tak ile. Ja­
nusz Roszko np. zdał na „5”
— i dziś publikuje reporta­
że o historii. Jako bardzo
wyróżniających się studen­
tów wspominam Pawła Du­
biela czy Irenę Thune.

0 Serdecznie gratuluję w

Imieniu czytelników profe­
sorskiej nominacji i dzięku­
je za rozmowę.

Rozmawiał:

MARIAN SZULC
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zyie?
Czas spojrzeć na tę sprawę po męsku. Czas powiedzieć

jasno, że z inwestycjami krakowskich uczelni wyższych nie
jest dobrze.

W tej pięciolatce nastąpiło w naszym ośrodku nauki po­
ważne zwiększenie zadań inwestycyjnych. Z wyjątkiem kil­
ku, realizowanych w miarę przyzwoicie, zeszło w niej na

dłubaninie. Można to samo robić i w przyszłej, która wydat­
nie pomnoży dotychczasowy program budowy. Nie stanie się
żadna katastrofa. Żadna uczelnia nie ogłosi upadłości. Będą
nadal kształcić specjalistów, uprawiać działalność naukowo-
badawczą, otwierać nowe kierunki studiów, współpracować
ze światem praktyki. W istocie jednak znaczyć to będzie za­
hamowanie możliwości rozwoju merytorycznego ośrodka —

i spadek roli Krakowa w Polsce.

NACIĄGANE ARGUMENTY? NO, TO ZOBACZMY

Sporządziłam (niepełny) wykaz obiektów z tegorocznego pla­
nu budów, którymi kieruje „Proreal” — przedsiębiorstwo sku­
piające Inwestycje z resortu nauki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki. (Poza „Prorealem” istnieją jeszcze trzy potężne centra in­
westycji: Akademii Medycznej, Akademii Wychowania Fizyczne­
go i Politechniki).

OTO GRUPA INWESTYCJI TYPU SOCJALNEGO!

£ w miasteczku studenckim dwa DS — wieżowce. Środowis­
kowa przychodnia ze szpitalikiem (70 miejsc).

@ trzy DS dla Akademii Rolniczej przy ul. 29 Listopada (ter-
nwiy oddania: 1976 r. — kwiecień, maj, czerwiec.

hotel „Lipsk” dla słuchaczy studiów doktoranckich ^pody­
plomowych — termin oddania III kwartał br.

Grupa inwestycji typu naukowo-dydaktycznego:
@ AGH: Międzyresortowy Inst. Materiałów Budowlanych 1

Ceramiki — realizacja bez zarzutu.
@ hala technologiczna dla Inst. Odlewnictwa — bardzo duże

opóźnienie.
0 budynek dydaktyczny dla Inst. Techniki Jądrowej.
@ hala reaktora — serce Inst. Techniki Jądrowej — choć figu­

ruje w tegorocznym planie jeszcze nie rozpoczęta, nadal pod du­
żym znakiem zapytania.

Inst. Metalurgii — duże niebezpieczeństwo nie wykorzysta­
nia limitu.

Akademia Rolnicza: 0 budynek dydaktyczny Wydziału Ogrod­
niczego — sytuacja krytyczna, nlerozpoczęcie robót Instalacyj­
nych grozi zahamowaniem całej budowy.

£ Kolegium Godlewskiego — (modernizacja), na budowie

przysłowiowe „półtora” człowieka, do końca kwietnia br. wyko-
nanie robót w wysokości... 70 tys. zł!

Uniwersytet Jagielloński: £ budynek dydaktyczny wraz z ho­
telem przy Collegium Paderevianum — od 600-lecia UJ pierw­
szy obiekt.

19,2 proc. WYKONANIA ROCZNEGO PLANU ZA 4 MIE­
SIĄCE! A np. w Gliwicach, Gdańsku, Wrocławiu po 32, po 33

proc. W latach 1971—74 tylko w obrębie inwestycji „Prorea-
lu” przepadło ponad 100 min zł kredytu. To co Kraków prze­
puszcza, umieją zatrzymać inne ośrodki w kraju. To co Kra­
ków traci, inne miasta pożytkują.

W tym roku (wciąż mówię wyłącznie o „Prorealu”) jut pod
koniec kwietnia jedna czwarta zadań znalazła się na granicy
nierealności: groźba utraty około 50 min zł. Cena, powiedzmy,
jednego obiektu dydaktycznego. Czyli o ten jeden obiekt już
mniej w nowej pięciolatce.

Kalendarz pędzi. Za rok, co mówię, za bez mała 6 miesięcy
tacznie się następna faza inwestycyjnego przypływu (inwesty­
cje zatwierdzone uchwałą Biura Politycznego i Rządu na temat

rozwoju krakowskiego ośrodka nauki). Kilkanaście wielko-

kompleksowych budów. Mają już lokalizację. Są już na des­
kach pracowni projektowych „Prorealu". Program w skali rocz­
nej na co najmniej 800 min zł. Kto go wykona? Ci sami, którzy
realizują obecny...

Liczmy. W ciągu 4 lat (1971—74) Kraków zdołał przełknąć 387
min zł dotacji (wartość robót budowlano-montażowych). Dziś
ma limit na 223 min (plan „Prorealu” dołączając zaś Politech­
nikę — będzie 450 min) i nie może sobie z nimi poradzić. Jutro
będzie miał te 800 min rocznie (bez AM, AWF 1 PK). Co z nimi

Zrobi? Ściągnie posiłki? Skąd?
Co znaczy dla poważnej formy zaangażowanej w realizację

poważnego przedsięwzięcia, zorganizowanie dodatkowej siły —

20 robotników? Problem śmiechu warty. Tymczasem traktuje
się go arcyserio jako wystarczający powód, by złamać porządek
ważnej budowy. Takie mniej więcej jest np. tło perypetii z

halą technologiczną dla Instytutu Odlewnictwa AGH, bez której

oddany w zeszłym roku obiekt dydaktyczny nie jest placówką
w pełni użyteczną. Brak kilkudziesięciu rąk do pracy, sprawa
zwrotnej organizacji wewnątrz przedsiębiorstw* — 1 od razu

mielizny wielkiej polityki inwestycyjnej...
Brak kwater dla studentów sięga w Krakowie tysięcy miejsc.

Szacuje się, że w 1976 r. deficyt wynosić będzie około 9 tys. W

nowej 5-latce „Proreal” ma dostarczyć uczelniom jakieś 9,5 tys.
kwater w „akademikach”, 1500 pokoi w hotelach asystenckich,
około 10 tys. miejsc w stołówkach. Mało, dużo, wystarczająco?
Nie w tym rzecz. Te plany nic mi nie mówią. Tak jak o niczym
nie przesądzają obecne.

Z dwóch przewidzianych do rozpoczęcia w br. wieżowców w

miasteczku studenckim, buduje się tylko jeden. Drugi ani

tknięty. To samo z trzema DS Akademii Rolniczej przy 29 Li­
stopada. To samo w Prokocimiu z DS Akademii Medycznej.
Kto, czy co torpeduje plany uczelni?

Wykonawcy wysyłają pisma powiadamiające inwestorów, że

ograniczona na Ich budowach „moc przerobowa została skiero­
wana na realizację budownictwa mieszkaniowego”. 1973 r. Mini­
sterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki zawarło poro­
zumienie z Ministerstwem Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych w kwestii zakupu dodatkowej fabryki domów
WK-70 zlokalizowanej w rejonie Krakowa. Między innymi po
to, aby — cytuję: „zapewnić dostawy niezbędnych ilości ele­
mentów budowlanych dla kompletacji obiektów socjalno-byto­
wych szkolnictwa wyższego”. „Ministrowie obu resortów — czy­
tamy dalej — ustalać będą corocznie imienną listę domów stu­
denckich i hoteli asystenckich przewidzianych do realizacji w

następnym roku w technologii WK-70”.
Lista jest. Wpisano na nią np. owe 3 DS Akademii Rolniczej,

x których dotąd nic prócz piwnic. Zakupiona w wyniku między­
resortowej transakcji fabryka pełną parą pracuje na rzecz roz­
przestrzeniających się podkrakowskich osiedli.

*

„Mieszkaniówka” — niech kto spróbuje zamierzyć się na tę
pozycję. Główny, potężny strumień inwestycji socjalnych. Tu
najmniejsze zwolnieni? tempa wywołuje alarm. Budowlani
od „mieszkanlówek” wiedzą, że są pod ciągłą kontrolą opinlk
Że patrzymy im na ręce. Rozliczamy z każdego dnia. Sama
„Gazeta” pierwsza nie od tego — gdzie tylko na os. Widok

Tradycja - to jeszcze nie wszystka
ezy w Mistrzejowicach jakiś wysokościowiec za wolna „Idzie"
w górę — tłustym drukiem rozgłasza Imiennie kto winien
marnotrawstwa sprzętu i czasu. Ja nie mam tak mocnych
atutów. Gdybym oznajmiła np. że ta dominacja utrudnia na­
leżyty postęp inwestycji szkolnictwa wyższego — rzecznicy
tysięcy czekających na upragnione M-3, z miejsca przebiją
argumentem: droga pani, najpierw trzeba dać ludziom mie­
szkania, zapewnić przywoite warunki...

Najpierw. Dobrze mówić. Sęk w tym jednak, te Jedno,
drugie, trzecie łącznie z „turystyką”, małą 1 dużą gastrono­
mią, ochroną środowiska, szpitalami i przedszkolami, musi
być równoczesne. Słowo „potem” nie mieści się Jul w

dzisiejszym kontekście.
Miasto przyspiesza, wzmaga rozbudowę nowych osiedli.

Osiedla to mieszkania dla jego obywateli. Dla tych, którzy
w nim żyją 1 pracują — tworzą jego teraźniejszość i przy­
szłość. DS to kwatery dla tych, którzy w tym mieście za­
trzymują się przelotnie, na 4—5—6 lat nauki. Mimo trudno­
ści jakoś ich zawsze poupycha, rozlokuje. W końcu żaden
student nie śpi na Plantach. Ano nie śpi. Między innymi
dlatego, że miasto wydziela im na czasowe kwatery np.
te 1600 miejsc w nowo budowanych blokach mieszkalnych.
Z jednej kupki na drugą...

Tak — sprawy uczelni 1 miasta to nie są dwa odrębne
sektory. To nie są potrzeby 1 interesy konkurencyjne. Zwła­
szcza w Krakowie po stokroć — nie.

To tylko tak się zdaje, że Kraków i my, jego społeczeń­
stwo nic nie tracimy, ani zyskujemy, gdy jakiś tam hotel
asystencki „wypada” z planu, gdy instytut prof. Mięsowicza
czy Wydział Ogrodniczy nie otrzymują w .terminie potrzeb­
nych obiektów. Że nic nam do tego, czy inwestycje Akademii
Medycznej wlec się będą przez lat 30 zamiast zamknąć się w

cyklu lat 10 i kiedy Politechnika tak jak i Akademia Wycho­
wania Fizycznego zakończą swoje wielkie zamierzenia.

*

Podawałam już raz tę liczbę: 150 tys. mieszkańców Kra­
kowa związanych z działalnością naszego ośrodka naukowo-
dydaktycznego. 1/4 ludności miasta! Są to związki różnorod­
nej natury, w większości wyrażające się w stosunkach za-

wodowo-profesjonalnych. Nauka, szkolnictwo wyższe, to w

strukturze społecznej miasta, jedna z głównych dziedzin za­
trudnienia. Kraków jest nie tylko ogniskiem nauki i eduka­
cji, KRAKÓW Z NAUKI ŻYJE, UTRZYMUJE SIĘ Z NIEJ,
DZIĘKI NIEJ SIĘ ROZWIJA. TO JEGO KAPITAŁ. ŹRÓ­
DŁOWE ZASOBY JEGO EGZYSTENCJI.

Istnienie, które wspiera się na połączeniu trzech potencjałów:
nauki, sztuki — przemysłu. Specyficzny układ przesądzający o

ponadregionalnej funkcji Krakowa. Czy w obrębie tego układu

zaszły jakieś zmiany wskazujące na przewagę jednej z owych
trzech równoważnych wartości? Nie, ale bez wątpienia konieczne

jest, głębsze uświadomienie pewnych zależności, w tym zaś
zwłaszcza faktu, że nauka, « z nią szkolnictwo wyższe wchodzi
w etap intensywnie narastającej ewolucji. W krakowskim
ośrodku proces ten' zbiega się z okresem nadrabiania długotrwa­
łych niedostatków w dziedzinie materialnego wyposażenia nauki.

Kilka fundacji z okazji 600-lecia — to był ów pierwszy haust
nowoczesności. Potem ruszyło miasteczko studenckie, pobudo­
wała się jeszcze WSP, zdołała opędzić najpilniejsze potrzeby
ówczesna WSE, nieco zwiększyła swój stan posiadania AGH,
próbowała modernizować się Politechnika — i to wszystko. Su­
sza — jak powiadają inwestorzy.

Dopiero w tej 5-latce nastąpił zwrot. Jej impet rozbił się jed­
nak o brak dostatecznie skomasowanej siły wykonawczej. Pro­
gram następnej przedstawia się jeszcze masywniej. Podobnie jak
większość zadań obecnej, również i to przyszłe natarcie wspier*
prestiż uchwał centralnych i wojewódzkich władz politycznych.

*

Plsząc swego czasu o ciężkich zmaganiach Akademii Me­
dycznej forsującej olbrzymi plan budowy nowej uczelni i

modernizacji starego zespołu klinik — wyraziłam przekona­
nie, iż jądro sprawy tkwi w sferze rozumienia społecznej do­
niosłości tego przedsięwzięcia. Odnoszę to przekonanie do
zagadnień budowy całego ośrodka.

JEGO PERSPEKTYWY I POTRZEBY — TO DZISIAJ JE­
DEN Z NAJBARDZIEJ DYNAMICZNYCH CZYNNIKÓW
MIASTOTWÓRCZYCH. PODSTAWOWE Z PRAW I RACJI
BYTU KRAKOWA — NIE PRZYSWOJONE JESZCZE DO­
STATECZNIE W ŚWIADOMOŚCI CAŁEGO SPOŁECZEŃ­
STWA.

Kierownictwu uczelni, inwestorom może 1 nie zawsze wy­
pada nazywać rzeczy po imieniu. Mnie wypada. A idzie o

przywrócenie problemom właściwych proporcji.
Myśląc o rozpoczęciu planu lat 1976—80, patrząc na stan

zaawansowania obecnego, stawiam pytanie: CZY TAK BU­
DUJE SIĘ WŁASNĄ PRZYSZŁOŚĆ? Czy tak wykorzy­
stuje się szansę dalszego awansu, zachowania swego miejsca
w czołówce?

W traktowaniu potrzeb aeoelaś faat ao4 m apoeobtt, w Jak! wy­
pełnia się ciężki 1 uciążliwy, narzucony i zewnątrz obowiązek.
Jest coś za stanowiska, iż nia są to Interesy z listy tych do­
chodowych, czy najbliższych ogółowi społeczeństwa — i te

ogromnie obciążają one napięte konto potencjału wykonawczego
zadaniami często bardzo skomplikowanymi, nietypowymi. Praw­
da. Utrzymanie w stałym rytmie rozwojowym, na wysokim po­
ziomie nowoczesności 12 uczelni, z których większość rozmiara­
mi, różnorodnością funkcji upodabnia się do wielkich kombina­
tów wytwórczych (a stan posiadania ośrodka nie ogranicza się
tylko do placówek szkolnictwa wyższego) — to zadanie wyma­
gające ogromnego wysiłku. Trzeba też pamiętać, że Kraków

podjął go w bardzo trudnym dla siebie okresie: ogromnego spię­
trzenia działań inwestycyjnych nie tylko w dziedzinie potrzeb
socjalnych — jak wiele zaległości musiał 1 zdołał tu nadrobić.
Trzeba też pamiętać ile uczelni, w jakim stanie i z Jakimi za­
mówieniami stanęło jednocześnie w kolejce w momencie, gdy
krakowski ośrodek nauki uzyskał wreszcie długo wyczekiwane
dotacje, gdy wszedł, jak to mówią, do planu. W tej sytuacji u-

trzymanie tak potężnie rozwiniętego frontu budowlanego w

równomiernym ruchu ofensywnym — było często po prostu
„fizycznym” niepodobieństwem.

Toteż sporo w tym względzie jest do nadrobienia. Na­
suwa się tu konieczność dogłębnej oceny działalności przed­
siębiorstw wykonawczych. Czy jej dotychczasowe rezulta­
ty są rzeczywiście odbiciem ich wydolności produkcyj­
nej — ostatnim w tej kwestii słowem? Zastanawia np.
dlaczego ten sam wykonawca jedną budowę potrafi prowadzić
nieraz we wręcz przykładowym rygorze — a drugą kładzie na

łopatki? Pora też chyba zastanowić się czy udział poszczegól­
nych zjednoczeń budowlanych w realizacji inwestycji ośrodka

naukowo-uczelnianego jest wystarczający, właściwie wyważony,
odpowiadający skali zadań? W niektórych ośrodkach uczelnia­
nych np. w Łodzi zaczyna się stosować nowoczesns technologia
budownictwa uprzemysłowionego, eliminujące np. sezonowość
robót. A dlaczego nie u nas? W mieście, którego specjalnością
ogólnopolską jest nauka.

MARIA SZELINGOWSKA

Lato zaprasza do Krakowa miliony turystów chętnych
oglądnąć jego piękno i urok. Pomagają im w tym prze­
wodnicy turystyczni. Jednym z nich jest JANINA KALA-
BIŃSKA. Jak kochać Kraków, jego zabytki, historię i

współczesność — najlepiej chyba odpowie i nauczy właś­
nie pani Janina. Ze znakomitą dykcją, swadą i znajomo­
ścią niemal każdego kamienia w mieście, oprowadziła w

swej dwudziestoletniej karierze przewodnickiej wiele ty­
sięcy wycieczek. Przeżyć i niespodzianek jakie zdarzają
się w tej pracy trudno zliczyć. Trudno byłoby wysłuchać
też wszystkich legend krakowskich, które Janina Kala-
bińska zna jak mało kto.

Z wielką pasją, chęcią poznania miasta i świata od lat
bez przerwy poznaje dzieje Krakowa, jeidzi na liczne wy­
cieczki zagraniczne, działa w PTTK. Konfrontacja zabyt­
ków licznych krajów, które odwiedziła z bogactwem Kra­
kowa — pozwala jej bardziej cenić i kochać swe miasto.

JERZY SĄDECKI

fi Sprawa wykorzystania energii słonecznej dla celów ułytko-
fi wych nie daje spokoju uczonym i technikom na świecie. Insty-
fi tut badawczy w Akwizgranie opracował model domu, którego
fi dach pokrywa czarna metalowa płyta. Nagrzewa się ona pod
fi wpływem promieni słonecznych, zaś umieszczone pod nią

S przewody wodne gromadzą i rozprowadzają ciepło do instalacji
fi ogrzewczych domu. Jedna „porcja” działania słońca podczas
fi dnia wypełnia zbiornik o pojemności 40 metrów kubicznyeh.
fi Pierwsze próby wypadły pomyślnie, nawet gdy słońce nagrze-
S wało tylko przez godzinę metalową powierzchnię dachu.

PŁASZCZ COLUMBO

„I znowu ten wymięty
płaszcz” — narzeka każdorazo­
wo przed przystąpieniem do

zdjęć Peter Falk, odtwórca

głównej roli w serialu o przy­
godach porucznika Columbo.
Płaszcz jest tak charaktery­
styczny dla tego policjanta, że

wytwórnia filmowa stara się, by
zawsze był on podniszczony. W
czasie zdjęć porucznik Colum­
bo dysponuje 5 jednakowymi
płaszczami. O to, by nowe okry­
cia nabrały szybko niechlujnego
wyglądu troszczy się jeden z re-

kwizytorów.

DOMOWE ZWIERZĘ

Hans Costa ze Szwajcarii ma

niezwykłe zwierzę domowe. Je­
go pupilem jest 12-letni zielony
leguan „Jacko”, który wycho­
wuje się w domu Hansa Costy
od najmłodszych lat. Obecnie

mierzy on sobie 1,50 m długości.
Bez trudu potrafi wejść po
schodach na I piętro willi swe­
go pana. Fot. J. Ccjka

Wypełnione
piaskiem toale­
ty dla psów za­
fundowali czwo­
ronogom ojco­
wie Rotterda­
mu. Władze ma­
ją bowiem na­
dzieję, że dzięki
temu poprawi
się czystość u-

lic miasta. Na­
tomiast przed­
siębiorstwo o-

czyszczania w

Bremie ustawiło

specjalne po­
jemniki na psie
nieczystości.
Posiadaczom

psów rozdano
plastykowe szu­
felki i torebki,
by odchody
swych ulubień­
ców sami odno­
sili do miejsc na

ten cel przezna­
czonych. A mo­
że warto pomy­
śleć o psich toa­
letach w Kra­
kowie?

BRAK MIEJSC
Przed cmentarzem w niewiel­

kim miasteczku na Sardynii,
Domusnouas, umieszczono tabli­
cę z napisem: „Miejsc brak, pro­
simy zgłosić się później”. Mer,
Franceschino Chia wyjaśnił, że
ludzie za życia opuszczają kraj,
ale pochowani chcą być jednak
w rodzinnej ziemi. Dlatego też
utworzyła się teraz prawdziwa
kolejka oczekujących na miej­
sce na cmentarzu. Jeśli jednak
komuś się spieszy, powinien
znaleźć sobie gdzieś inny cmen­
tarz.

83-LETNI CASANOVA
Sąd w Londynie udzielił roz­

wodu pewnemu małżeństwu,
które przeżyło ze sobą zgodnie
41 lat. ‘Powódka, 61-letnia F.va

Sereny zażądała rozwodu, po­
nieważ jej 83-letni małżonek Ri­
chard dopuścił się cudzołóstwa
z dużo młodszą od siebie ko­
bietą.

POTRZEBNE
STOWARZYSZENIE?

Pracownik resortu budowy
dróg i mostów w Vitry-le-Fran-
cois, Jean-Claude Lefer, zapro­
ponował ostatnio utworzenie

„Związku konkubinów i . kon­
kubin”, uzasadniając ten pro­
jekt potrzebą obrony praw
związków pozamałżeńskich.

BIBLIJNE SPODNIE

Najnowszym szlagierem przygotowanym przez włoskich pro­
ducentów spodni na nadchodzący sezon letni są „Jesus-Jeans".
Pragnąc zwiększyć maksymalnie sprzedaż, faehowcy od reklamy
opatrzyli plakat z wizerunkiem spodni cytatem z Biblii — „Kto
mnie kocha, ten mnie pragnie”. Wywołało to protesty, zwłaszcza

na południu Włoch, ale wśród młodzieży „Jesus-Jeans” cieszą się
wielkim powodzeniem.

Kulisy Białego Domu (3)

Ostatnie dni prezydenta
Richarda Nixona

Uporawszy się z tym proble­
mem, prezydent zbliżał się co­
raz bardziej do nieuniknionej
„rzeczywistości”. Mniej więcej
pomiędzy godziną 19.15 a 19.30
rozmawiał raz jeszcze z gene­
rałem Haigiem.

Prezydent: „Al, czy jesteś
pewny, że jest to słuszna dro­
ga?”

Generał Haig: „Tak panie
prezydencie, to słuszri droga
dla kraju, dla pana, dla wszy-
stki.h”.

Nixon opuścił „Oval Office”
i kolumnadą łączącą pomiesz­
czenia biurowe z mieszkalnymi
przeszedł do swej rezydencji.
Wjechał windą na trzecie pię­
tro i wkroczył do pokoi ro­

dzinnych, z których rozciągał
się szeroki widok na Kapitol i
pomniki Washingtona, Lincol­
na oraz Jeffersona. Tam zako­
munikował rodzinie o swojej
rezygnacji.

Jego dwie córki zaczęły pła­
kać, żona Patrycja usiłowała
zachować spokój. Ktoś zapukał
do drzwi. Był to Ollie Atkins,
fotograf Białego Domu, który
stawił się zgodnie z polece­
niem. Bezsens jego obecności w

chwili rodzinnego bólu spowo­
dował pewne odprężenie.

„Ollie”, powiedziała pani
Nixon, „zawsze chętnie cię wi­
dzimy, ale nie sądzę, abyśmy
potrzebowali teraz jakichkol­
wiek fotografii”,

„Ależ chodź, Ollie”, sprzeci­
wił się prezydent, „zrób parę
zdjęć”.

Późnym wieczorem Nixon
poprosił do swej rezydencji se­
kretarza stanu Henry Kissin-
gera i poinformował go o swo­
jej decyzji. Mówił o rodzinie, o

swoich przekonaniach religij­
nych (jest kwakrem) i głębo­
kim poświęceniu sprawie po­
koju. Spytał Kissingera czy
będzie kiedyś wspominany ja­
ko ten, który w swoim czasie
przyniósł światu pokój. Mini­
ster odpowiedział twierdząco.

CIĘŻKA NOC
Rozmowa skończyła się po

północy, Kissinger powrócił do

swego biura w zachodnim
skrzydle Białego Domu.
Wkrótce zadzwonił telefon,
prezydent chciał jeszcze trochę
porozmawiać.

W czwartek, 8-go sierpnia,
Nixon, który nigdy dobrze nie
sypiał, obudził się jeszcze
mniej wyspany niż zwykle.

Po rozmowie z Kissingerern
zatelefonował do Price’a i dyk­
tował mu zmiany do mowy re-

zygnacyjnej. Pomiędzy 3.45 a

5.00 dzwonił do niego jeszcze
trzy razy, wprowadzając nowe

wątki, dotyczące głównie poli­
tyki zagranicznej.

O tym co się działo wiedzia­
ła rodzina Nixona i kilka in­
nych osób, natomiast człowiek,
który winien być najlepiej zo­
rientowany w tym przedmio­
cie, wiceprezydent Ford, w za­
sadzie w ogóle nie wiedział ja­
ka jest aktualna decyzja pre­
zydenta. Znajdował się on w

niezręcznej sytuacji i nie mógł
wywierać żadnych nacisków,
wiedział jedynie, że rezygnacja
Nixona była prawdopodobna.

Wiceprezydent nie wypowia­
dał się w ogóle na ten temat,
sfrustrowane natomiast było
grono jego współpracowników.

„To tak jakby umarła babcia

i leżała przykryta całunem w

sąsiednim pokoju”, powiedział
jeden z nich, „a nikt nie chce
głośno powiedzieć, że babcia
już nie żyje”.

O godzinie 10.50 prezydent
wezwał Price’a do „Oval Of­
fice” celem przedyskutowania
ostatnich poprawek w jego
przemówieniu. Na godzinę
11.00 był umówiony z wicepre­
zydentem Fordem.

Po drodze Ford został za­
trzymany przez generała Hai-
ga.

„Wciąż nie wiemy jeszcze na

pewno co zrobi Nixon”, powie­
dział szef personelu prezyden­
ta. „Ciągle się waha”.

Siedzący za uprzątniętym
biurkiem Nixon raz jeszcze
schronił się za otoczką spokoju.

„Jerry”, powiedział „you’ll
do a good job”. W taki właśnie
sposób Ford dowiedział się od
37- go prezydenta Stanów Zjed­
noczonych, że sam ma zostać
38- mym prezydentem. W tym
historycznym spotkaniu uwi­
docznił się dramat, który od­
czuwali obaj politycy, jeden
schodzący na dół, drugi wstę­
pujący do góry.

Ford poprosił o pewne suge­
stie i Ńixon omówił fiiektórf

problemy, skupiające się głów­
nie na polityce zagranicznej i
talentach Kissingera.

Sam Ford nie mówił zbyt
wiele. „Cóż, do diabła, mogłem
powiedzieć w tych okolicznoś­
ciach”. skomentował później.

Następnie Nixon podzięko­
wał Fordowi za pomoc i opo­
wiedzenie się za jego niewin­
nością w ostatnich, ciężkich
miesiącach. Nic nie wskazuje
na fakt, iż to wyrażenie wdzię­
czności zawierało także prze­
prosiny za to, co większość po­
lityków uznaje jako grzech
główny: pozwolić obrzucić to­
warzysza rzuconym na siebie
błotem, bez szepnięcia nawet

ostrzeżenia, aby zrobił unik”.
Przed Białym Domem, wzdłuż

Pennsylvania Avenue, gęstnia­
ły tłumy ludzi.

W korytarzu zachodniego
skrzydła Białego Domu prezy­
dent minął swego lekarza.
„Jak się pan czuje?”, spytał
doktor Walter Tkach. „Wszy­
stko w porządku”, odpowie­
dział Nixon i poszedł dalej.
Niemal całe popołudnie spę­
dził w budynku Biura Wyko­
nawczego, naprzeciwko Białe­
go Domu.

Kiedy nadszedł czas powro­

tu, Nixon dał znać, że nie chce,
aby widziano go podczas krót­
kiego przemarszu pomiędzy
dwoma budynkami. Tak więc
reporterzy zostali dosłownie
uwięzieni w pokoju prasowym,
podczas gdy prezydent odby­
wał ostatnią wędrówkę.

Po drodze spytał swego
współpracownika: „Czy sądzi,
pan, że postępuję słusznie?”

LOJALNY
WSPÓŁPRACOWNIK

„Nie”, odparł lojalny współ­
pracownik, znajdujący się u

kresu opanowania.
Prezydent spotkał się następ­

nie z przywódcami Kongresu,
a potem z najbliższymi przy­
jaciółmi z Kapitolu, najbar­
dziej wiernymi zwolennikami.
Do tych, którzy — ryzykując
swoimi karierami — obstawali
przy jego niewinności, powie­
dział: „Mam nadzieję, że was

nie zawiodłem”. Wyszedł plą­
cząc.

Zgorzkniały, walcząc ze łza­

Kulisy Białego Domu (4)
za tydzień

mi, udał się do „Oval Office”,
celem wygłoszenia mowy re-

zygnacyjnej. „Do tej sprawy
nie potrzebuję żadnych agen­
tów”, powiedział do tajnej
służby, ci jednak zostali.

O godzinie 21.00 Nixon spoj­
rzał w kamerę telewizyjną i

rozpoczął swe ostatnie, trzy­
dzieste siódme przemówienie
do narodu amerykańskiego z

„Ovai Office”.

Obserwujący transmisję
współpracownicy 1 członkowie
rodziny szeptali ledwo dosły­
szalnie „szybko, szybko”. Oba­
wiali się, że prezydent załamie
się i nie dobrnie do końca
przemówienia.

Sześć lat temu powiedział do
wiwatującego tłumu w Naro­
dowym Konwencie Republi­
kańskim, który zatwierdził
właśnie jego kandydaturę na

prezydenta: „Ameryka ma

dzisiaj kłopoty nie przez swo­
ich obywateli, lecz przez swo­
ich przywódców”.
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Spółdzielnia Pracy«Mechanika* w Krakowie

wykonuje na zamówienia osób prywatnych, w swoich

punktach na terenie miasta,

następujące roboty:
■ segmenty ogrodzeniowe z kątowników wypełnionych

siatką karbowaną
■ słupki ogrodzeniowe z rur I kątowników
■ siatki ogrodzeniowe karbowane i ślimakowe
■ bramy, furtki, kraty do okien itp.

w Zakładzie Produkcyjno-Usługowym Nr 5

ul. WIELICKA 22 - telefon 614-40.
Kraków,

■ garaże na samochody
■ balustrady do klatek schodowych 1 balkonów
■ bramy, furtki, kraty do okien, słupki ogrodzeniowe i Inne

konstrukcje ze stali, wg życzeń klienta

w Punkcie Usługowym Nr 4 - Kraków, ul. GRZEGÓ­
RZECKA 43 — telefon 269-27.

■-

.

.

FJwaga Artyści Plastycy!
Zarząd Spółdzielni Pracy Rękodzieła Artystycz­
nego „IMAGO-ARTIS” w Krakowie, ul. Krowo­
derska 5, telefon 566-82, 225-05 — zawiadamia,
że rozpoczyna

skup unikatowych wyrobów ze srebra
wytwarzanych przez artystów plastyków.

Spółdzielnia zapewnia dostarczanie każdej ilości srebra w pró­
bie 800, 1000 — w postaci sztabek, blachy, drutów, wykroi itp.
oraz kamieni jubilerskich.

Zainteresowane osoby, legitymujące się dyplomem Akademii
Sztuk Pięknych — proszone są o przybycie w dniu 17 czervvca

1975 roku, o godzinie 14, do lokalu przy ul. Szczepańskiej 5 —

Klub „Starówka"’, na spotkanie informacyjne z kierownictwem

Spółdzielni.

Uwaga
Uczniowie klas ósmych szkól podstawowychl
♦ Zespól Szkól Elektryczno-Mechanicznych w Skawinie,

ul. Kopernika 13
♦ Zasadnicza Szkoła Zawodowa Dokształcająca Nr 2 —

w Tarnowie, ul. J. Krasickiego 27

przyjVnujq zgłoszenia i WPISY

do klas pierwszych
Przedsiębiorstwa Robót Elektrycznych „Elektromontaż”

Kraków

w atrakcyjnym zawodzie:

• ELEKTROMONTERA

w Tarnowie dodatkowo w zawodzie:

• ślusarza.

Nauka w tych zawodach trwa trzy lata,
Warunek: ukończenie 15 roku życia
W okresie nauki zawodu młodociani otrzymują od Przed­
siębiorstwa następujące świadczenia:

■ wynagrodzenie miesięczne, w zależności od wieku 1 roku
nauki:
— w klasie pierwszej — 300 zł

— w klasie drugiej — 480 zł
— w klasie trzeciej — 6,20 zł/godz. (1.200 zł)
Uczniom, którzy właściwie wykonują obowiązki określone
w zakładowym regulaminie pracy i regularnie uczęszczają
do szkoły, a przede wszystkim osiągają dobre wyniki
w praktycznej nauce zawodu, mogą być przyznawane
kwartalne nagrody w wysokości do 20 proc, wynagrodze­
nia miesięcznego■ ubranie wyjściowe i inne składniki garderoby, o ogólnej
wartości 4.200 zł — bezpłatnie

■ odzież roboczą i ochronną
■ codzienne bezpłatne posiłki regeneracyjne
■ świadczenia z funduszu socjalnego■ uprawnienia do korzystania z ulg taryfowych przy prze­

jazdach kolejami, na zasadach ogólnie obowiązujących.
Absolwentom Przedsiębiorstwo zabezpiecza dobrze płatną pracę

na terenie pow. krakowskiego i tarnowskiego, a dla ślusarzy w m.

Tarnowie. — Ponadto istnieje możliwość delegowania do robót
prowadzonych za granicą.
Przy wpisie należy przedłożyć:

■ podanie■ odpis świadectwa ukończenia szkoły podstawowej
■ wypełnioną ankietę personalną
■ wyciąg z aktu urodzenia lub wypis z dowodu osobistego

opiekunów■ trzy fotografie podpisane na odwrocie plus 6 zł na legity­
mację ZUS

■ świadectwo zdrowia stwierdzające przydatność do zawodu.
Po ukończeniu ZSZ absolwenci mogą ubiegać się o skierowanie

do 3-letniego Technikum dla Pracujących.
Podania przyjmują I szczegółowych informacji udzielają:

— sekretariaty w. w. szkół
— Dział Kadr, Szkolenia Zawodowego i Doskonale­

nia Kadr PRE „Elektromontaż”, Kraków, ul. Czy­
sta 7 — telefon nr 307-81 i 340-44.

— Sekcja Kadr i Szkolenia PRE „Elektromontaż” —

Tarnów, ul. Nowodąbrowska 14 — telefon 67-11.

WILLĘ
6—10-pokojową (może być nie wykończo­
na), w Zakopanem, względnie Bukowinie

Tatrzańskiej — KUPI lub weźmie w dzier­
żawę przedsiębiorstwo państwowe.

Oferty kierować: „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2, dla nr K-4261.

3 KOTŁY

E-ca-I/N żeliwne, parowe, nisko-
prężne 0,7 atm. o powierzchni
grzewczej 13,5 m2 — lub

2 KOTŁY

KZ V, o powierzchni grzewczej 14,0
m2, niskoprężne, 0,7 atm. parowe —

oraz MAGAZYNY STALOWE

pilnie kupi od jednostek uspołecznionych
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa
Miejskiego „ZETBEEM” — Kraków, al.
•Słowackiego 39. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Głównego Mechanika, telefon 349-97.

KOMUNIKAT
TARNOWSKICH OKRĘGOWYCH

ZAKŁADÓW GAZOWNICTWA

Tarnowskie Okręgowe Zakłady Gazow­
nictwa w Tarnowie zawiadamiają, że od
dnia 1 maja 1975 r. pobierają opłaty za

usługi świadczone na rzecz wszystkich
jednostek gospodarczych oraz osób pry­
watnych, dotyczące opiniowania i uzgad­
niania projektów technicznych oraz kon­
troli i odbioru robót realizowanych przez
obcych inwestorów — w zakresie urządzeń
przesyłowych gazu ziemnego.

Podstawę prawną do pobierania tych
opłat oraz ustalania ich wysokości, stano­
wi cennik wprowadzony pismem Mini­
sterstwa Górnictwa i Energetyki — De­
partament Rozwoju Planowania 1 Koor­
dynacji, znak: RPK. III 1919/74 z dnia 30
XII 1974 r.

Opłaty pobierane będą przez wszystkie
jednostki terenowe TOZG Tarnów na te­
renie województw: tarnowskiego, rzeszow­
skiego, kieleckiego, tarnobrzeskiego, zamoj­
skiego, lubelskiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, krośnieńskiego, . radomskiego,
chełmskiego.

Nauka

Roczne KURSY
KROJU 1 SZYCIA

oraz GOSPODARSTWA

DOMOWEGO

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

MATURA systemem przy­
spieszonym. Zarząd Woje­
wódzki TWP — Kraków,
Basztowa 15, teł. 213-63.

Informacje w godz. 10—14.

Sprzedaż

CIĄGNIK C-328 — po re­
moncie kapitalnym oraz

przyczepę' 3-tonową, stan

bardzo dobry, sprzedam.
Cena do uzgodnienia. Na

listy nie odpowiadam. —

Zgłoszenia: Edward But­
kiewicz, zam. Rudziszki,
p-ta 11-604 Perły, woj. Su­
wałki (poprzednio pow.
Węgorzewo, woj. olsztyń­
skie). P-185

Nieruchomości

SPRZEDAM dom, stodołę,
kryte blachą, 2,5 ha zie­
mi, sad. Cena 110.000 zł.

Krawczyk, Poraź 205, pow.
Bieszczadzki, 38-540.

PARCELĘ w Zielonkach,
koło cegielni, o pow. 0 .56
ha — sprzedam. — Oferty
kierować: ,,Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2, dla nr

67035.

DOM w budowie w Zagó­
rzu koło Chrzanowa —

sprzedam. Stanisław Do­
magała, Zagórze 145 —

przsiółek „Góry”.

Tow. mgr Inż. JANUSZOWI KOSKOWT

z-cy dyrektora d. s. technicznych Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Surowców Wtórnych w Kra­
kowie — składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa

Tadeusza Szymalskiego
a szczególnie Komitetowi Powiatowemu PZPR

w Oświęcimiu, Komitetowi Miejskiemu PZPR

w Kętach, Naczelnikowi Powiatu w Oświęcimiu
i Miasta Kęty, Dyrekcjom 1 Załogom Zakładów,

Pracy i Instytucji oraz Zarządowi Spółdzielni
„Dora-Bet” w Kętach, Związkowi Branżowemu

w Krakowie, Przyjaciołom, Sąsiadom i Znajo­
mym — składamy tą drogą najserdeczniejsze
podziękowanie.

ŻONA, CÓRKI 1 RODZINA
ł

PARCELĘ budowlaną w

w Tarnowie — 1000 m2 —•

z dużą ilością materiału

budowlanego 1 zatwier­
dzonym projektem .

—

sprzedam. Woźniak, 04-345
Warszawa, ul. Wspólna
Droga 7/32.

SPRZEDAM gospodarstwo
o powierzchni 1,50 ha —

wraz z domem mieszkal­
nym, blisko szosy w Rze-
szotarach Dolnych 19. —

Marian Kuc.

SPRZEDAM w miejsco­
wości podgórskiej, dom
murowany, podpiwniczo­
ny. — Zgłoszenia: Józefa

Kapała, zam. Kuków nr

12 pow. Sucha Beskidzka.

MUZYCZNY (Lubicz 43) : G. Bl-
zet: Carmen — 18.30. INTERNO

(Rynek Gł. 7) Etiuda optymisty­
czna — 21.00, KAWIARNIA „LITE­
RACKA” (Pijarska): Kabaret

. .Frant” — 20.00,

Co,gdzie,
kiedy?

Wszystkim, którzy okazali nam pomoc 1 współ­
czucie, złożyli wieńce i kwiaty 1 wzięli udział

w pogrzebie naszego Męża i Cjca

t

Poniedziałek

GOSPODARSTWO rolne
7 ha, zabudowania, dom

mieszkalny, stodoła, ze­
lektryfikowane — sprze­
dam. Dojazd autobusem
PKS. Henryk Chrzanow­
ski, 33-172 Lichwin 187a,
pow. Tarnów.

Zguby

KAWA Bogusław, Oble-
koń 256, pow. Busko-
Zdrój, zgubił legitymację
szkolną 212, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Zawodową w Szczucinie,
pow. Dąbrowa Tarnow-

T-66863

BOCHNIA — Jutrzenka! Trage-
a Makbeta. PROSZOWICE —

Syrenka: Śledztwo skończone, pro­
szę zapomnieć.

OLKUSZ — Orzeł: Tysląe 1 je­
dna ręka. OŚWIĘCIM — Luna!

Charley Varrick, Przodownik:
Polska gola, CHRZANÓW — Zo­
rza: Historia samotnej dziewczyny.
Fablok: Gangsterski walc, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Potop cz.

II MYŚLACHOWICE — Górnik:

Oszukany.
TARNÓW — Marzenie: To Ja za­

biłem, Krakus: Aresztuję się przy­
jacielu. Azot: Taka ładna dziew­
czyna. WOJNICZ — Wawel: Potop
cz. n . DĄBROWA TARNOWSKA
— Lotos: Śmiercionośny ładunek.
BRZESKO — Bałtyk: Tragedia
Makbeta.

NOWY SĄCZ — Podhale: Och,
jaki pan szalony. STARY SĄCZ —

Poprad: No 1 co doktorku. GRY­
BÓW — Biała: Zbrodnia w klubie

tenisowym. MUSZYNA — Baszta:

Potop cz. I . SUCHA — Smrek: Al­
fredo, Alfredo.

ŻYWIEC — Janosik: Joe Kidd,
ANDRYCHÓW — Beskid: Potop
cz. II. RAJCZA — Soła: Zacza­
rowane podwórko. PRZYTKOWI-
CE — Kaprys: Ziemia obiecana.

JABŁONKA — Orawa: Nie ma

mocnych. KROŚCIENKO — Soko­
lica: Sacco 1 Yenzetti. ZAKOPANE
— Giewont: Ziemia obiecana.

RADIO
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watowanie

KARNISZY OKIENNYCH oraz CZY-

GENERALNA DYREKCJA

BUDOWY HUTY „KATOWICE
w DĄBROWIE GÓRNICZEJ

zatrudni natychmiast:
■ pracowników na stanowiskach: spe­

cjalistów d. s. organizacji I zarządza­
nia. programowania produkcji, reali­
zacji i kontroli produkcji, rozruchu
maszyn i urządzeń, zaopatrzenia,
transportu i spraw socjalnych.

Wymagane:
♦ wykształcenie wyższe techniczne lub

ekonomiczne, w zależności od spe­
cjalności♦ długoletnia praktyka w budownictwie
przemysłowym.

Zapewnia się:
♦

♦

♦

wynagrodzenie wg układu zbiorowego
pracy w budownictwie — (tabela płac
dla pracowników zjednoczeń)
dla pracowników zamiejscowych, nie
meldowanych na pobyt stały w miej­
scu budowy, a zamieszkałych w ho­
telach pracowniczych lub kwaterach
prywatnych, przysługuje dodatek za

rozłąkę
wyżywienie w stołówkach po zniżo­
nych cenach.

Oferty, wraz z odpowiednimi dokumen­
tami, należy składać w Dziale Zatrudnie­
nia i Płac — Dąbrowa Górnicza 3 — Głów­
ny Plac Budowy, budynek administracyj­
ny „Lipsk”, pokój 232.

FABRYKA SAMOCHODÓW
MAŁOLITRAŻOWYCH „POLMO”

Pracownia Projektowa
„FSM — Projekt” w Bielsku-Białej
zatrudni

w Wielobranżowej Pracowni Projek­
towej :

■ KIEROWNIKA pracowni
■ ST. PROJEKTANTÓW
■ PROJEKTANTÓW branży: architek­

tonicznej, konstrukcji budowlanych,
instalacji sanitarnych

■ KIEROWNIKA komórki Informatyki
Technicznej

■ MASZYNISTKI.

Oferty, zawierające: podanie, życiorys,
kwestionariusz osobowy, odpisy upraw­
nień i dyplomów, zaświadczenie o wysoko­
ści dotychczasowych zarobków oraz opinię,
uprasza się kierować pod adresem: Fabry­
ka Samochodów Małolitrażowych w Biel­
sku-Białej, ul. R. Luksemburg 51, Praco­
wnia Projektowa, tel. 270-81, centrala na-

rzędziowni, wewn. 61.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobod­
nego wyboru oferty.

KINA W KRAKOWIE

Sfipząianie,iw malowaniu.
cykUnowanle

parkietów
, wstrzeliwanie
kołków w ściany

MONTOWANIE

SZCZENIĘ MECHANICZNE DYWANÓW w domu Klienta

nowoczesnym Importowanym sprzętem — WYKONUJE
z gwarancją na zlecenia OSÓB PRYWATNYCH,
w uzgodnionych wcześniej terminach —-

SPÓŁDZIELNIA PRACY

USŁUG WIELOBRANŻOWYCH

*mK0WIE> ,Y*Elt U^WHY 34

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„CHEMOBUDOWA-KRAKOW”

Kraków, ul. Stachowicza 18

ogłasza WPISY
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla pracujących przy KPBP w Krakowie, ul. Grochowa 1,

zawodach;
©

©

©

w

MURARZ — wiek kandydata 16 lat

CIEŚLA — wiek kandydata 16 lat

POSADZKARZ — wiek kandydata 17 lat.

trwa dwa lata i rozpocznie się 1 września 1975 r.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34)1
Ziemia obiecana (poi. 15 lat) —

15.45, 19; Druga młodość — 22.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16) I

Dzieje grzechu (poi. 18 lat) — 16,
19. Dwie Joasie — 22.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Joe Kidd (USA
15 lat) — 16, 18, 20.15 WOLNOŚĆ:
(18 Stycznia 1): Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
APOLLO (Solskiego 11): Ulzana —

wódz Apaczów (NRD b.o .) — 16,
18, 20. WANDA (Waryńskiego 5):
Szczęśliwego Nowego Roku (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15; U kresu dro­
gi — 22.15. SZTUKA (Jana 4): Le­
genda o Paulu 1 Pauli (NRD 15

lat) — 13. 15.45, 18. MŁ . GWAR­
DIA (Lubicz 15): Szerokość geogra­
ficzna zero —12 .00, Porozmawiajmy
o kobietach (USA 18 lat) — 14.45,
17, 19.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Akcja Bororo (czes. b.o .) — 15*

18, 20. ZUCH (Krowoderska 8):
nieczynne. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Dzieje grzechu (poi.
18 lat) — 15, 17.30, 20. ŚWIT M.
SALA: Wojak Janosz (węg. b.o .)
— 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Ul­
zana — wódz Apaczów (NRD b.o .)
16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SALA:

Dzielny wojak Rosolino (jug. b .o.)
— 15, 17.15, 19.30. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Haiti wyspa
przeklęta (USA 15 lat) — 16, 15.
KULTURA (Rynek Gł. 27) : Boy
Frlend (ang. b .o.) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego. 5): Osa­
czeni w dolinie (CSRS 15 lat) —

16, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Wyspa Rugia — 18. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka): Kochanko­
wie roku I (czes. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 27): Quei-
mada (wl. 15 lat) — 10.45, 17.45, 20;
Na niebie 1 na ziemi (poi. b.o .) —

13, 15.45, MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Urodziny Matyldy (poi.
15 lat) — 11, 17.30, 19.30; Adaś 1
Ala (czes. b.o.) — 13, 15.30. UGO-

REK (os. Ugorek): Pies za burtą
(radź, b.o .) — 17. TĘCZA (Praska
25): nieczynne. SFINKS (os. Gó­
rali 5): Szkoła kowbojów (USA
15 lat) — 16, 18, 20. PASA2 (Pasaż
Bielaka): Przygody Bolka 1 Lolka
— 10, 11, 15. 16, 17; Wódz Indian
Tecumseh (NRD b.o .) — 12; Przy­
wilej (ang. 15 lat) — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): nieczynne.

Prokocim — ZZK: nieczynne.
Skawina — JUNAK: Potop ei. TI .

HUTNIK: Dzielny szeryf Lucky
Lukę (fr. b.o.) — 18. Wieliczka —

GÓRNIK: Jeremy.

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Rep. na zamów.'
6.15 Takty 1 min. 6.30 Inf. o progr.
PR 1 TV. 6.35 Takty 1 min. 7.00

Sygn. dnia 7.15 Inf., odpow„ 7.20

Takty 1 min. 7.35 Dzień dobry
kierowco. 8 .00 Wiad. 8.05 U przy­

jaciół. 8.10 Mel. naszych przyjaciół.
8.35 Turniej planistów rozryw. 9.00
Wiad. 9.05 Turniej piosenkarzy. 9 .2S
Z tańcem 1 piosenka lud. po śwle.
cie. 10.00 Wiad. — Co czyta kraj.
10.08 Tańce z różnych epok. 10.30’

„Mikroklimat” — fragm. pow. Z.

Posmysz. 10.40 Gra sekstet Jlmmy
Smitha. 11 .00 „Górnik’ expr. muz.

11.18 Nie tylko dla kierowców’. —

11.24 Alfabet Polski — Wrocław­
skie. 11.30 Łódź na muz. ant. 11 .5S
Kom. o stanie wód. 12 .05 Z kraju
1 ze świata. 12 .25 Łódź na muz.

ant. 12 .40 Konc. życzeń. 13.00 Gra­
ją 1 śpiewają amators. zesp. stu-

denc. 13.15 Alfabet Polski — Wro­
cławskie. 13.30 Konc. muz. oper.’1
14.00 Wieś tańczy 1 śpiew’*. 14 .S9

Sport to zdrowie. 14.35 Młode glo-
sy włos. pios. 15.00 Wied. 15.05 LI-.

ety z Polski. 15.10 Mały konc. lymC
15.35 Zesp. Rozryw. Rozgł. Kato­
wic. 16.00 Wiad. — Tu druga zmia­
na. 16.11 Propoz. do Listy Przeto.'
16.30 Aktual. kult. 16.35 Muz. se­
ans film. 17.00-Radlokurler — aud.'
Infor. Studia Młodych. 17.20 Bra­
tysławska Lira 75. 18.00 Muz. I
Aktualn. 18.25 Nie tylko dla kle-;
rowców. 18.30 Przeb. non stop.
■19:00 Wiad. 19.15 Gwiazdy pols-<
kich estrad. 19.45 Społem dla’

wspólnego dobra. 20.00 Wiad. 20.OS

Naukowcy roln. 20.20 Ballady z róż­
nych stron. 20.50 Krop, sport. 21.00
Wiad. 21.05 „Czy znasz swój*
praw’o” — Kodeks Pracy — wyna­
grodź. za pracą — aud. M . Kan-
defer. 21.20 Mistrz, lekkiej batu­
ty. 21 .45 Mlnl-ree. Charles* Tre-
neta. 22 .08 Wiad. 22.15 Muz. lud.
Wschodu — Indonezja. 22.30 Pro­
pen. 1 zaprasz. — aud.

glowsldego. 22.45 Moog po polsku.
— gra zeep. A. Maliszewskiego.
25.00 Wiad. 25.05 Korespon. 1 zagrti
22.18 Muz. na astr, łwlata.

J. Wa.

Nauka

Uczniowie otrzymują:
■ wynagrodzenie:

— w klasie pierwszej — 520 zł
— w klasie drugiej — 600 zł

■ codziennie przez cały rok posiłek
■ mundurek szkolny o wartości do
■ legitymację szkolną uprawniającą

przejazdy pociągami PKP.

Przy wpisie należy przedłożyć:
podanie
życiorys
kartę informacyjną ze szkoły
świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu
wyciąg z aktu urodzenia
trzy fotografie.

Wszyscy uczniowie traktowani są na równi z członkami załogi
1 korzystają z pozostałych świadczeń socjalno-bytowych, takich jak:
wycieczki, wczasy, obozy — a także z bezpłatnej opieki lekarskiej
w dobrze wyposażonej Przychodni Zakładowej.

Po ukończeniu szkoły Przedsiębiorstwo kieruje absolwentów do
pracy na budowy w kraju i za granicą oraz do Technikum Budow­
lanego.

Kandydaci składają podania o przyjęcie, wraz z załącz­
nikami, w sekretariacie szkoły lub w Dziale Kadr i Szko­
lenia Zawodowego PBP „Chemobudowa — Kraków” —

ul. Stachowicza 18.

regeneracyjny
2.000 zł
do 33 proc, zniżki na

WYSTAWY

a

■
r■

WAWEL — KOMNATY (nlecz.).
SKARBIEC i ZBROJOWNIA

(nlecz.) . MUZ. NARODOWE —

CZARTORYSKICH: Pijarska 8 (10—
16). DOM MATEJKI, Floriańska 41

(nlecz.). NOWY GMACH. *1. 3 Ma­
ja 1 (nlecz.). HISTORYCZNE, Ja­
na 12 (nlecz.). Szpitalna 21 (nlecz.).
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE, SlaW-

MUZEUM LE-

(nlecz.) . Kr.

ETNOGRAFI-

(10—18). MUZ.

PROGRAM n ,

Godzina 9.00 Przed atarter#
na wyżaeo uczelnie (kler. hu<

manistyozny) „Dokąd Idzi* poeś
wieść”f — aud. A. Rosel - Kle

clrisklej. ».M Opolskie prop. muz.

5.49 Tu Radio — Moskwa. 10.0#

„Fuga a tematem miłosnym" —

frag. pow. W. Karczewskiej. 19.29
Pieśni chóralna J. Świdra do słów

poetów polsk. śpiewa Chór PR 1

TV w* Wrocławiu pod dyr. E.

Kajdasza. 10.40 Sprawy codzienne
— aprawy rodzinne — Samotne
matki. 11.00 Przed atartem na

wyższ* uczelnie (kler, chemiczny)
„Kataliz.*" aud. z udz. doc. dr hab.
8. Tyrllka. 11 .30 Wiad. 11 .35 Po­
stęp, dom, nowoezes. — porady
praktyczne dla kobiet w opr. K.

Kocowej. 11 .45 Od Tatr do Bał­
tyku, 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Muz. 12 .20 Alfabet Polski —

Wrocławskie. 12.35 Radio-rekl. (Kr).
13.00 OIRT „Nowości nauk, kra­
jów socjaltst." — aud. opr. przez
T. Markowska. 13.20 Schubert —

It Uwert. w stylu włoskim C-dur.
13.30 Wiad. 13.35 Mój debiut lit.
— mówi M. Kuncewiczowa. 14.0#

Więcej, lepiej, taniej. 14.15 Alfa­
bet Polski — Wrocławskie. 14.35
Muz. 14.40 Pleśni 1 tańce świata —

aud. w opr. J. Kołaczkowskiego.
15.00 Radloferia. 16.00 „Nauka pra­
ktyce” — O aktual. probl. wdra­
żania osiągnięć nauk, do praktyki
w przemyśle sprzętu komunik.
16.15 Tr. pr. a Rzeszowa. 17.00 Start

(Kr). 18.00 Skrzynka interw. w

opr. J. Zycha (Kr). 18.10 Mel. lud.
— gra kapela z Łącka — pod kler.
S. Franczyka. 18.20 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 18.30 Echa
dnia. 18.40 Alfabet Polski — Wro­
cławskie. 10.00 J. B. Lully — Kan­
tata. 19.15 70 lek. jęz. ros. 19.39
Wiersze A. Olędzkiej - Frybeso-
wej. 19.40 Odtwórz, konc. WOSPR
1 TV pod dyr. J. Maksymiuka, z

udz. altowiolisty S. Kam asy. 21 .01
W. Lutosławski — Kwartet smycz.
21.30 Z kraju 1 ze świata. 21 .59
Wiad. sport. 21 .55 Teatr PR —

„Druga 1 trzecia miłość” — słuch,
wg opow. P. Wojciechowskiego.
22.35 Dzieła T. Bairda — aud. K .

Lisickiego. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecle. 23.30 Wiad. 23.40
Jazz na dobranoc.

kowska 17 (nlecz.).
NINA, Topolowa I

Jadwigi 41 (9—13).
CZNE, Wolnica 1

MŁ. POLSKI, Rydlówka: Tetma­
jera 28 (nlecz.) . PODZ. KOŚCIOŁA
św. WOJCIECHA, (9—16). MUZ. w

PIESKOWEJ SKALE, (niecz.) . MUZ.

LOTNICTWA, Czyżyny (nlecz.).
STARA BOŻNICA, Szeroka 24 (10
— 14). KOPALNIA SOLI w Wielicz­
ce (nlecz.). KTF (Boh. Stalingra­
du 13): 9—21 .

Progr. na UKF <8.75
s Krakowa lokal.

16.00—17.00 Progr stereo!.
■21.30 Progr. stereo!.

♦

Już za 820zł (plus koszty PKO) można być

posiadaczem nowoczesnego telewizora

Zapraszamy do sklepów ŻURT

TELEGRAM!
Informujemy, że z dniem I czerwca br

zostały wprowadzone bardzo dogodne warunki

kupna na rafy wszystkich telewizorów

do odbioru programu czarno-białego

OSZCZĘDNOŚCIOWA KSIĄŻECZKA PKO

terminowa

najpewniejszym finansowym zabezpieczeniem każdej rodziny
♦ WKŁADY TERMINOWE 12-MIESIĘCZNE
sokości 4 proc, w stosunku rocznym

♦ WKŁADY TERMINOWE 24-MIESIĘCZNE
sokości 4,5 proc, w stosunku rocznym

< WKŁADY TERMINOWE 36-MIESIĘCZNE
sokości 5 proc, w stosunku rocznym.

oprocentowane

oprocentowane

oprocentowane

są

są

są

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ ODDZIAŁY PKO.

w

w

w

wy-

wy-

wy-

■tri

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A, bl. 3 (tlen).

APTEKI##

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35/37.
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
15/37. OKULISTYCZNY: Prądnic-
<a 35/37. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23 a.

PROGRAM I

12.43 TV Technikum Rolnicze.
13.25 TV Technikum Rolnicze. 13.55
— 15.50 Przerwa. 15.50 NURT - nau­
czani* początkowe matematyki
(Kr). 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik (kol.). 16.40 Echo stadio­
nu. 17 .05 TV Kurier Białostocki.
17.20 Kronika Warszawy 1 Ma­
zowsza. 17.35 Teleferie (Kr). 18.50
Polska — Francja „Tradycja 1

współczesność”. 19.20 Dobranoc
(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.). 20,20
Teatr TV: Rabtndranath Tazore —

Mu-
22.45
23.10

„Poczta” 21.30 Pegaz. 22.15

zyezne wizyty (Francja).
Dziennik (kol.) . 23.00 Oferty.
Zakończenie dnia.

i

I
MW*

Slemlradzk,esm ?" wypadki tel. w

zachorowania i przewozy 389-55
al. Pokoju

“

209-51, 203-77

Nowa Huta 422-22,. 417-70

Podgórze 825-50, 657-57

PROGRAM n

17.00 Prezentacja dnia francus­
kiego. 17.05 Młodzieżowy program
TV Francuskiej. 17 .55 Nasi go­
ście mówią. 18.00 ..Partnerzy” re­
portaż. 18.30 . ,Spotkania z nauką
1 kultura francuska”. 18.45 Nasi

goście mówią. 19.00 Paryż polonij­
ny — report. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 „Król słoń­
ce. czyli objęcie władzy przez Lu­
dwika NTV“ — film fab. prod. TV

Francuskiej. 21.30 24 godziny.
21.40 Program rozrywkowy TV

Francuskiej 22.40 Zakończeń'*

programu Dnia Francuskiego. 22.45
NURT — Nauczanie początkowe
matematyki (Kr).

Za wprowadzone w ostatnio.!
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów. kin. radia i TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.
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SPORT
Święto „Gazety44

na sportowo
W ramach Święta „GAZETY KRAKOWSKIEJ” odbę­

dzie się wiele atrakcyjnych imprez sportowych.
21—22 bm. — CIKOWICE nad Rabą —

TRADYCYJNY ZLOT OGNISK TKKF
W programie m. in.: turnieje siatkówki, kometkl, kręe-

laiski, podnoszenie ciężarka, strzelanie z pistoletu pmeu-
matycznego, przeciąganie liny. Zgłoszenia na miejscu im­
prezy.

Niedziela — 22. VI. — godz. 10.30
REGATY WIOŚLARSKIE NA WlSLE

Start u ujścia Wilgi, meta pod Wawelem, dystans ok.
1400 m. W programie wyścigi m. in.: ósemek juniorów
„Gazeta Krakowska” — „Echo Krakowa”, bieg główny —

ósemki seniorów AZS Kraków — AZS Wrocław o puchar
redaktora naczelnego „Gazety Krakowskiej”.

STADION GTS WISŁA PRZY UL. REYMONTA
21 bm. godz. 17.00 i 22 bm. godz. 10.30

MECZ LEKKOATLETYCZNY SZS AZS KRAKÓW —i
BUREWIESTNIK KIJÓW oraz mistrzostwa okręgu junio­

rów w lekkiej atletyce.
22 bm. godz. 15.00—20.00
BLOK IMPREZ SPORTOWYCH: w programie £ mecz

piłki nożnej oldboyów Kraków — Warszawa ® pokazy
gimnastyki sportowej 1 judo © skoki spadochronowe oraz

międzynarodowy mecz piłkarski. Czynione są starania, aby
przeciwnikiem Wisły był zdobywca Pucharu Zdobywców
Pucharów, mistrz ZSRR — DYNAMO KIJÓW.

Do zobaczenia na sportowych imprezach święta „GK”.

W związku z licznymi zapyta­
niami i listami naszych Czytel­
ników informujemy o zmianach
w strukturze sportu i turystyki,
jakie wprowadzono w związku
z nowym podziałem administra­
cyjnym kraju.

We wszystkich miastach po­
wyżej 150 tys. mieszkańców zo­
staną utworzone samodzielne

Wydziały Kultury Fizycznej 1

Turystyki. Natomiast w mia­
stach Ucząoych od 20 do 150 tys.
mieszkańców oraz w Urzędach
Dzlelnloowych funkcjonować bę-

wejdą przedstawiciele związków
zawodowych, organizacji mło­
dzieżowych i innych organiza­
cji.

Komórki kierujące sprawami
sportu i turystyki powstaną tak­
że w urzędach gminnych — bę­
dą to tzw. stanowiska do spraw
sportu, rekreacji 1 turystyki.
Gminy przejmą z powiatów
podstawowe zadania i uprawnie­
nia między innymi: dotowanie
organizacji kultury fizycznej i

turystyki o lokalnym zasięgu

Odpowiadamy na pytania Czytelników

Nowa struktura

sportu i turystyki
dą połączone Wydziały Kultury
z Wydziałami Kultury Fizycznej
i Turystyki. Trzeba jednak do­
dać, że w uzasadnionych przy­
padkach (tam gdzie jest silny
sport lub turystyka) na wniosek
naczelnika a za zgodą wojewody
mogą być tworzone odrębne
Wydziały Kultury Fizycznej i

Turystyki.
Na wszystkich szczeblach ad­

ministracji powstaną Społeczne
Komitety Kultury Fizycznej i

Turystyki stanowiąoe konsulta­
cyjne i opiniodawcze zespoły wo­
jewodów, prezydentów oraz na­
czelników. Komitety te w zależ­
ności od potrzeb składać się bę­
dąz9do15osób,awichskład

działania (zwłaszcza Ognisk
TKKF, gminnych Rad Zrzesze­
nia LZS), prowadzić będą do­
tychczasowe powiatowe ośrodki

sportu, turystyki i wypoczynku
i całość spraw związanych z

rekreacją.
W sporcie wyczynowym dzia­

łające obecnie Wojewódzkie Fe­
deracje Sportu będą miały na

razie charakter międzywojewódz­
ki. Tak więc WFS w Krakowie
obejmie swoim zasięgiem także

województwa tarnowskie i no­
wosądeckie. Zmiana struktu­
ry sportu — a więc tworzenie
WFS w nowych województwach
— będzie dopiero aktualna po
Olimpiadzie w Montrealu.

G. Cybulski w ataku
na rekord Europy?

Podczas zawodów w Paryżu
sygnalizujący od początku sezo­
nu wysoką formę Grzegórz CY­
BULSKI ustanowił rekord Polski
w skoku w dal rezultatem 8,24
m, poprawiając o 3 cm stary
rekord należący od 6 lat do W.

Stępnia.
Kilka słów o nowym rekor­

dziście. Urodził się 23. XI. 1951 r„
wzrost 177 cm, waga 73 kg., tre­
nuje w klubie Śląsk Wrocław

pod okiem L. Nitkowskiego. Stu­
dent AWF Poznań. Oto jak roz­
wijała się kariera Cybulskiego:

1966 — 6.39; 1967 — 6.86; 1968
— 7.28; 1969 — 7.66; 1970 — 7 .96;
1971 — 7.89; 1972 — 8.07; 1973 —

7.96; 1974 — 8 .15; 1975 — 8.24.
Już jako junior odnosił sukce­

sy, m. in. w 1968 zdobył już tytuł
mistrza Polski juniorów młod­
szych, a w 1969 r. ustanowił do
dziś nie poprawiony rekord Pol­
ski juniorów 7.66. Mając nie­
spełna 19 lat osiągnął bardzo do­
bry rezultat 7.96, niestety częste
kontuzje sprawiły, że nie czynił
potem spodziewanych postępów.

Cybulski dał znów o sobie znać
w roku olimpijskim, skacząc
8.07. Przed samą olimpiadą miał

wypadek samochodowy, toteż do
Monachium nie pojechał należy­

cie przygotowany. Wprawdzie w

eliminacjach uzyskał trzeci wy­
nik 8.01, ale w finale skoczył
tylko 7.38 i zajął ostatnie 12

miejsce. R . 1973 nie przyniósł mu

zbyt dobrych wyników (zmieniał
w tym okresie barwy klubowe)
w ub. r. ponownie wykazał, że

drzemią w nim olbrzymie możli­
wości, jednakże wynik 8.15 nie

podbudowany został zwycięstwa­
mi na arenie międzynarodowej.
W br. Cybulski skoczył już 8.18,
toteż ostatni wynik nie jest za­
skoczeniem. Kto wie czy Cybul­
ski nie pokusi się o pobicie re­
kordu Europy należącego do Ter-

Owanesjana 8.35.

Oto lista skoczków wszechcza­
sów:

8.90 — R. Beamon (USA) —1968
8.35 — R. Boston (USA) — 1965
8.35 — I . Ter-Owanesjan (ZSRR)

1967
8.35 — J. Schwarz (RFN) 1970
8.34 — R . Williams (USA) 1972
8.30 — A. Robinson (USA) 1974
8.25 — R. Coleman (USA) 1971
8.24 — J. McAlister (USA) 1973
8.24 — N. Stekic (Jugosławia)

1974
8.24 — G. Cybulski (Polska)

1975.

Strażackie promocje
(INF. WŁ.) W 1973 r. powołana została w Krakowie Szkoła

Chorążych Pożarnictwa, a w ub. sobotę odbyła się pierwsza
promocja 67 obsolwentów. Po złożeniu meldunku przez ko­
mendanta Szkoły płk. poż. Z. Jacorzyńskiego, Komendant

Główny Straży Pożarnych Z. Jarosz wręczył, ufundowany
przez społeczeństwo i pożarników z całej Polski —sztandar.

Następnie odbyła się promocja kadetów, Jako pierwszy dy­
plom otrzymał prymus — Z . Kępa.

Na uroczystość, którą zakończyła defilada pododdziałów
straży, wojska, milicji i OSP przybył m. in. I sekretarz Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR Wit Drapich. (cm)

16813281

II razy
ZSRR

W Belgradzie trwają mis­
trzostwa Europy mężczyzn w

koszykówce. Oto medaliści
mistrzostw, i miejsca Pola­
ków.

1935 Genewa: 1. Łotwa,
Hiszpania, Czechosłowacja,
Polska nie startowała.

1937 Ryga: 1. Litwa, Wło-

•hy, Francja, Polska — 4.
1939 Kaunas: Litwa, Łot­

wa, Polska.

1946 Genewa: Czechosło­
wacja, Włochy, Węgry, Pol­
ska—8.

1947 Praga: ZSRR, Cze­
chosłowacja, Egipt, Polska —

6.
1949 Kair: Egipt, Francja,
Grecja. Polska nie startowa­
ła.

1951 Paryż: ZSRR, Czecho­
słowacja, Francja, Polska nie
startowała.

1953 Moskwa: ZSRR, Wę­
gry, Francja, Polska nie star­
towała.

1955 Budapeszt: Węgry,
Czechosłowacja, ZSRR, Pol­
ska 5.

1957 Sofia: ZSRR, Bułgaria,
Czechosłowacja, Polska — 7 .

1959 Istambuł: ZSRR, Cze­
chosłowacja, Francja, Polska
— 6.

1961 Belgrad: ZSRR, Jugo­
sławia, Bułgaria, Polska — 9 .

1963 Wrocław; ZSRR, Polska,
Jugosławia. r

1965 Moskwa: ZSRR, Jugo­
sławia, Polska.

1967 Helsinki: ZSRR, Cze-

ehosłowacja, Polska.
1969 Neapol: ZSRR, Jugo­

sławia, Czechosłowacja, Pol­
ska—4.
1971 Essen: ZSRR, Jugosła­
wia, Włochy, Polska — 4.
1973 Barcelona: Jugosławia,
Hiszpania, ZSRR, Polska —

12.

Najwięcej tytułów mis­
trzowskich wywalczyła dru­
żynaZSRR—boaż11,w
tym 8 razy pod rząd 1957—
1971), Polacy największy
sukces zanotowali w 1963 r.

we Wrocławiu zdobywając
srebrny medal, ponadto ma­
my w dorobku 3 medale brą­
zowe. (a)

Piłkarze tarnowskiej Unii, pochopnie — na zmianą trene-

po zajęciu I miejsca w II gr. ra pierwszego zespołu. Zaskocze-

klasy wojewódzkiej 1 po zakoń- ni byli tą decyzją piłkarze, ra­
czeniu rozgrywek mistrzów- skocżony był przede wszyst-
skich, rozpoczęli w ub. wtorek kim T. Lewandowski. Pozosta­
ną własnym stadionie dwuty- ło do dziś rozgoryczenie, bo

godniowe zgrupowanie przygo- nikt nie podziękował mu na-

towawcze przed meczami o wet za doprowadzenie druży-
wejście do II ligi. W tym sa- ny do pierwszego miejsca, po-
mym dniu odbyło się nadzwy- informowano go tylko O decyzji
czajne posiedzenie zarządu klu- zarządu i to wszystko. Być mo­
bil, podczas którego podjęto że młody trener popełnił jakieś
niespodziewaną decyzję: trener błędy w swej pracy, ale nie

drużyny Tadeusz Lewandowski ustrzegli się także błędu działa-

pozbawiony został tej funkcji, cze, bo forma i styl sfinalizo-
natomiast na jego miejsce powo- Wania decyzji zarządu pozosta-
łano Romualda Meusa, wis wiele do życzenia.

Zaskakująca decyzja zarządu klubu

R. Meus nowym trenerem

piłkarzy Unii Tarnów

Bugner:
pokonam Alego!

(INF. WŁ.) Ochotnicza Hufca Pracy z każdym rokiem

zyskują soKie coraz większe społeczne uznanie. Pracują one

w tych gałęziach gospodarki narodowej, które szczególnie
odczuwają brak rąk do pracy, stwarzając równocześnie szan­
sę dla wielotysięcznej rzeszy młodych zdobycia atrakcyjnego
zawodu.

Właśnie wczoraj na nowohuckim stadionie „Wandy” byli­
śmy świadkami uroczystego ślubowania najmłodszego rocz­
nika junaków z 10 Hufców OHP. W obecności wiceprezyden­
ta m. Krakowa Jana Skiby, z-cy komendanta głównego
OHP Ludwika Jeleśniajskiego, przewodniczącego RW FSZMP
Tadeusza Prokopiuka, komendanta wojewódzkiego OHP

Zbigniewa Derendy junacy przyrzekli przykładnie wypełniać
sw* obowiązki, dobrze służyć Ojczyźnie.

(bań)

Dlaczego tak się stało? Dlacze­
go dotychczasowy trener, który
doprowadził przecież zespół do

mistrzowskiego tytułu, stracił

nagle zaufanie działaczy? Przy-
pomnijmy kilka faktów. T . Le­
wandowski jest młodym szko­
leniowcem, ma zaledwie 30 lat,
w Unii pracuje od 1968 roku —

od chwili ukończenia krakow­
skiej AWF, prowadził treningi z

młodzieżą piłkarską. Na począt­
ku ubiegłego sezonu powierzo­
no mu funkcję trenera pierw­
szego zespołu. Działacz* ni*
stawiali wtedy T. Lewandow­
skiemu zbyt wielkich wymagań,
wiadomo było, że drużyna zo­
stała poważnie odmłodzona i

dlatego w planach zakładano za­
jęcie trzeciego miejsca w gru­
pie. Walkę o II ligę odłożono
na przyszły rok. Stało się jed­
nak inaczej, piłkarze Unii zdo­
byli tytuł mistrzowski, co jest
zasługą młodego zespołu i mło­
dego trenera. Faktem jest tak­
że, że w ostatnich meczach
„Jaskółki” spisywały się słabo,
przegrały nawet prestiżowy
mecz z Tarnoyią. Forma zawod­
ników przed rozgrywkami o

wejście do II ligi budziła oba­
wy, dlatego też działacze zde­
cydowali się — chyba zbyt

R. Meus, nowy trener zespo­
łu jest doświadczonym szkole­
niowcem. W Unii pracuje od
dwóch lat, prowadził zajęcia z

juniorami. R . Meus twierdzi, że

„Jaskółki” stać na awans do II

ligi, chociaż walka nie będzie
łatwa. Rywale: Unia Racibórz,
Zagłębie Lubin i Jastrzębie są
bardzo groźni. Pierwszy mecz

tarnowianie grają u siebi* z

Jastrzębiem 25 bm., później cze­
kają ich trzy spotkania wyjaz­
dowe, w końcu dwa pojedynki
na własnym boisku.

A oto skład zespołu tarnow­
skiego: bramkarze: W. Opozda,
J. Kurp; obrońcy: Zb. Tutaj, W.

Ślęzak, Zb. Wenz, A. Maciuszek,
St. Krużel; rozgrywający: T.
Gdowski, W. Kuma, K. Kaspe­
rek, R. Osuch, K. Sysło; napast­
nicy: J. Górski, J. Bogdanowicz,
H. Urasiński, A. Opozda. Kadrę
powiększono ostatnio o A. Wój­
cika z Błękitnych Kielce, A.

Drąga z LZS Szczucin i A. Kup­
ca własnego wychowanka.

Popularnym w Tarnowie
„Jaskółkom” życzymy awansu

do drugiej ligi, w której wy­
stępowali po raz ostatni w 1969
roku.

T. GÓRSKI

KS CRACOVIA — klub o pięknej, 70-letnlej
historii, w której nie brakowało jednak momen­
tów trudnych, krytycznych. Przed paroma laty
klub znalazł się na dnie kryzysu. Na szczęście
najgorsze dni Cracovla ma już za sobą, ster

działania w klubie objęli nowi, oddani bez re­
szty Cracovii ludzie, z pomocą pospieszyły wła­
dze partyjne, miejskie i dzielnicowe. Widomym
tego dowodem jest fakt, że na przestrzeni ostat­
niego roku dwukrotnie była Rada Narodowa
m. Krakowa zajmowała się oceną działalności
klubu; postanowiono przyjść Cracovii z pomo­
cą m. in. wyznaczono dla klubu tereny pod
przyszłe obiekty sportowe (w Parku Kultury 1

Wypoczynku między Krakowem a Nową Hutą),
postanowiono finansowo wesprzeć działalność in­
westycyjną klubu.

Cracovia stała się w pełnym tego słowa zna­
czeniu klubem ogólnomlejskim, patronat nad
klubem sprawuje ok. 40 dużych zakładów pra­
cy, Instytucji i ponad 100 spółdzielni pracy.
Działa tzw. „Rada Patronacka” a poszczególne za­
kłady czy spółdzielnie okazują Cracovii daleko
idącą pomoc. Przykładowo — brygady „Nafto-
budowy” społecznie wykonują remont, Zjedno­
czenie „Petrochemia” też dofinansowuje dzia­
łalność remontową, ponadto z jego funduszy za­
kupiono dla Cracovii autokar. W zamian za to

klub świadczy usługi dla pracowników zakła­
dów patronackich. Działająca w Cracovii sek­
cja sportów masowych i turystyki organizuje
rajdy turystyczne, w zimie kursy narciarskie,
masowe turnieje koszykówki, siatkówki, teni­
sa stołowego, prowadzona jest wypożyczalnia
sprzętu turystyczno-sportowego. Zakres tych u-

sług mógłby być większy, gdyby nie szczupła
baza obiektów sportowych Cracovii.

Podjęty długofalowy program działania —

niestety odbudowy klubu niemalże od podstaw
nie da się przeprowadzić w rok czy dwa — przy­
nosi już pierwsze pozytywne rezultaty. Można

chyba a całą odpowiedzialnością stwierdzić, 12
Cracovia pewnie wkroczyła ńa drogę odnowy.

Przyjrzyjmy się działalności sekcji sportowych,
których w klubie jest 11. Oczkiem w głowie 1

wizytówką klubu są oczywiście piłkarze. Zdo­
byli bezapelacyjnie mistrzostwo klasy woje­
wódzkiej i teraz wszyscy — działacze i kibice —

zaciskają kciuki za ich awans do II ligi. Do I li­

Za kilkanaście dni Muhammad AU stanie do

pojedynku w obronie swego mistrzowskiego ty­
tułu. Jego przeciwnikiem będzie zawodowy
mistrz Europy — Anglik Joe Bugner. Będzie to

trzeci pojedynek Alego w obronie tytułu, któ­
ry jak wiadomo odzyskał niespełna rok temu

po „walce stulecia" z Georgiem Foremanem.

W ostatnich dwóch pojedynkach Ali nie za­
imponował formą, choć miał bardzo przeciętnych
i niezbyt wysoko notowanych bokserów. Naj­
pierw męczył się prawie 15 rund z Ch. Wepne-
rem. W 10 rundzie zanosiło się nawet na sen­
sację, po jednym z ciosów Wepnera Ali był li­
czony . Ali twierdził po walce, że upadek nie

nastąpił po ciosie, lecz na skutek potknięcia),
w końcówce mistrz świata wziął się do roboty
i sędzia przerwał walkę w ostatniej 15 rundzie.
W walce z kolejnym przeciwnikiem Ali też nie

zaimponował postawą.

Przypomnljmy, iż M. Ali je«t obok T. Patter-
«ona jedynym pięściarzem, któremu udało sią
odzyskać utracony tytuł w wadze ciężkiej. Po
raz pierwszy zdobył tytuł championa, pokonu­
jąc w 1964 r. S. Listona. Za odmowę w 1967 r.

podjęcia służby wojskowej w Wietnamie pozba­
wiony został tytułu mistrzowskiego. Po 3,5 rocz­
nej przerwie powrócił na ring, po serii zwy­
cięstw doznał jednak dwóch porażek (z Frazie-
rem i Nortonem). Nie zrezygnował z ubiegania
się o miano boksera wszechwag i w 1974 r. do­
piął swego, pokonując w 6 rundzie G. Forema-
na. W dotychczasowej karierze zawodowej sto­
czył 49 walk, odnosząc 47 zwycięstw, w tym 33

przed czasem. Od momentu powrotu na ring
stoczył 20 walk, wygrywając 18.

Obaj rywal* Ali i Bugner trenują Już w Kuala

Lumpur, gdzi* rozegrana będzie walka. Część
fachowców wyraża opinię, że wobec słabszej
ostatnio formy Alego, mistrz Europy nie jest
w tym pojedynku bez szans. Młodszy o 8 lat

od Alego, Anglik Bugner kroczy od zwycięstwa
do zwycięstwa. Jest to pięściarz bardzo silny
fizycznie, posiadający mocne uderzeni* z lewej.
Ostatnie pojedynki wygrywał przed czasem,

m. In. niedawno pokonał groźnego pięściarza 1

Wenezueli (ma na rozkładzie Nortona) przez
k. o. już w 1,28 min.

J. Bugner ni* kryje się z tym, ż« liczy na po­
konanie Alego. „Właściwie to moja rola — po­
wiedział — będzie polegała na tym, by zamę­
czyć tempem podtatusiałego mistrza. To nie ja
go pokonam, to pokona go wiek. Tak naprawdę
to trochę mi go szkoda, bo przecież w tym wie­
ku mógłby dać sobie spokój z popisami w rin­
gu. Jak dotąd dobierał sobie partnerów, którzy
byli równi* niedołężni jak on. 1 Iipca skończy
się era Alego i będzie mi przykro patrzeć jak
opuszcza ring o kulach”.

Co zatriumfuje w tym pojedynku? Czy ru­
tyna i na pewno wyższa technika Alego, czy też

siła fizyczna i silny cios młodszego Bugnera?

(ans)

Galeria w Sukiennicach
(INF. WŁ.) W sobotę otwarta została po czteromiesięcznym

remoncie Galeria Sztuki Polskiej XIX Wieku w gmachu
Sukiennic. Projekt ekspozycji — zachowującej dawny cha­
rakter, bardziej zróżnicowanej jedynie w układzie ekspona­
tów oraz w kolorystyce i wyposażeniu wnętrz — przygoto­
wali: prof. prof. MIECZYSŁAW PORĘBSKI i ANDRZEJ
PAWŁOWSKI. Wystawę powiększono o ponad 80 ekspona­
tów.

Podczas otwarcia Galerii, w obecnoiei przedstawicieli władz,
politycznych i administracyjnych miasta, naczelnik dziel­
nicy Śródmieście WOJCIECH HYDZIK udekorował Złotym
Krzyżem Zasługi doc. dr ZDZISŁAWA ZYGULSK1EGO,
a Srebrnym — dr JANUSZA REYMANA. Medale 30-lecia
PRL przyznano doc. dr HELENIE BLUM oraz doc. dr
JERZEMU BANACHOWI.

Nowy rozkład lotów
♦ Połączenia z Gdańskiem, Szczecinem, Ko­
szalinem > Kursy w niedzielę ❖ Rejsy zagra­

niczne *

INF. WŁ.) Z dniem 15 bm. wszedł w życie letni rozkład lo­
tów PLL „LOT” (obowiązywać będzie do 15 wrześnią br.).
Przynosi on dość istotne zmiany. Kraków uzyska dodatkowe

połączenie z miejscowościami leżącymi nad morzem.

Do Gdańska samoloty latają codziennie, z wyjątkiem środy
o godz. 11 i we wtorki, czwartki i soboty ó godz, 15.10. Do
Szczecina w poniedziałki, środy i piątki o godz. 11 .45. Do Ko­
szalina w poniedziałki i soboty o godz. 12.45. Dwa połącze­
nia tygodniowo (w każdy poniedziałek i środę o godz. 13.05)
otrzymaliśmy z Poznaniem. Na tych liniach latać będą sa­
moloty „AN-24”.

Druga zasadnicza zmiana — począwszy od 15 bm. samoloty
kursować będą także w niedzielę. Dwa razy do Warszawy
(odlot godz. 10 i 20) oraz do Gdańska — odlot godz. 11 . Z War­
szawy będzie można polecieć do Krakowa o godz. 13 i 16.20,
z Gdańska o godz. 8.50. W związku z uruchomieniem komu­
nikacji w niedzielę kasy LOT przy ul. Basztowej otwarte bę­
dą w ten dzień od godz. 9 do 17. (ans)

sportu jest inna, praktyka uczy, iż nawet naj­
silniejsze i najbogatsze kluby mogą sobie po­
zwolić co najwyżej na prowadzenie kilkunastu

sekcji. Cracovia ma w planie reaktywowanie
bądź utworzenie kilku nowych sekcji (m. in. ko­
szykówki mężczyzn, pływackiej może gimna­
styki mężczyzn), ale muszą być ku temu stwo­
rzone odpowiednie warunki.

Cracovia
na drodze odnowy

gi powróciły piłkarki ręczne (oby na stałe!), ho­
keiści od lat plasują się w ścisłej czołówce II li­
gi, ich celem, czego w klubie nie ukrywają, jest
I liga. Od nowego sezonu w II lidze występować
będą pingpongiści, młodej drużynie siódemki

męskiej zabrakło jednego punktu, by walczyć
o II ligę. Dobre wyniki — zwłaszcza juniorzy —

mają kolarze (R. Szostak jest mistrzem Polski
młodzików na szosie i wicemistrzem na torze),
coraz lepiej pracuje sekcja szermiercza (najmoc­
niejszą bronią — floret m. in. drużyna juniorów
zajęła w mistrzostwach Polski III miejsce).
Lekkoatleci na razie bez większych sukcesów,
brydżyści grają w klasie okręgowej, szachiści w

klasie okręgowej.
Nie są to zapewne jeszcze wyniki, które w

pełni usatysfakcjonowałyby liczne rzesze kibi­
ców „biało-czerwonych”. Co starsi kibice z łezką
w oku przypominają czasy kiedy w klubie dzia­
łało 27 sekcji i to jakich. Dzisiaj specyfika

Niestety na dzisiaj klub nie ma dostatecznej 1

nowoczesnej bazy obiektów sportowych. To jest
w tej chwili bolączką nr 1. Nie mają gdzie tre­
nować piłkarze — boisko treningowe obok sta­
dionu głównego jest w opłakanym stanie, na

zajęcia z młodzieżą wynajmuje się boiska Ju-

,venii, Zwierzynieckiego czy Wieczystej. > Sypie
się — w dosłownym tego słowa znaczeniu —

stadion lekkoatletyczny, mała i ciasna salka

przy ul. Manifestu Lipcowego nie wystarcza
nawet na zajęcia trenigowe sekcji halowych, nie
mówiąc o tym, że np. piłkarki muszą tułać się
po obcych halach. Były kłopoty z kąpieliskiem,
na szczęście na dniach kończy się remont ba­
senu głównego.

Od przyszłego roku sytuacja ulegnie Jednak

radykalnej poprawie. Otóż we wrześniu br.
rusza budowa nowej hali sportowej zakupionej
w NRD. Kosztem ponad 100 min zł powstanie
cna na terenie, gdzie w przyszłości projektowa­

no są dalsze obiekty dla Cracoyli. W hal! znaj­
dzie się m. in. tartanowa bieżnia lekkoatletycz­
na, pozwalając* rozgrywać nawet biegi na 110
m ppł, boisko do gier zespołowych, plus zaple­
cze (sauna, gabinety odnowy, siłownia, magazy­
ny). Termin otwarcia — lipiec przyszłego roku.

Będzie to piękny prezent na jubileusz 70-lecia
klubu.

Jeszcze w tej pięciolatce — ma powstać kryta
hala lodowa z widownią na 6—7 tys. osób, oraz

przed r. 1980 stadion lekkoatletyczny. Oba obiek­
ty na terenie Parku Kultury i Wypoczynku.
Całość uzupełni w przyszłości duży stadion pił­
karski na ok. 80 tys. widzów.

Jeśli inwestycje te Uda się w zaplanowanym
terminie oddać do użytku, Cracovia otrzyma na­
reszcie bazę z prawdziwego zdarzenia. Przyszłość
klubu rysuje się więc w jasnych kolorach, tym
bardziej, że w ponad 1200-osobowej rzeszy spor­
towców Cracovii dominuje młodzież. W ostat­
nich 2 latach akces do klubu zgłosiło ponad 400
osób, głównie dziewczęta i chłopcy ze szkół kra­
kowskich. Zgodnie z umową zawartą z innymi
klubami krakowskimi Cracovia bazuie w nracy
z młodzieżą na szkołach dzielnicy Śródmieście.
I tak np. klasy sportowe ze specjalnością hoke­
ja prowadzone są w szkole nr 10, młodych adep­
tów szermierki zgromadzono w szkole nr 13,
szkoła nr 96 na Olszy nastawia się na wyszu­
kiwanie talentów do sekcji piłki ręcznej. Lekkoa­
tleci wspólnie z władzami dzielnicy organizują
biegi na przełaj, zawody dla niestowarzyszonych,
mistrzostwa Śródmieścia.

Zasygnalizowałem w artykule tylko część
spraw, którymi na co dzień żyje Cracovia. Pełny
obraz klubowej działalności otrzymamy zapew­
ne podczas piątkowego Walnego Zgromadzenia
Sprawozdawczego KS Cracovia. Czekamy na

rzeczowe, konstruktywne głosy.

ANDRZEJ STANOWSKI

W słoneczne dni kto żyw rusza samochodem na zieloną
trawkę. Dla większości automobilistów niedzielny wypo­
czynek kończy się jednak w pobliżu ruchliwej szosy. Dzieje
się tak chyba dlatego, że niewielu kierowców umie prowa­
dzić pojazd z dala od asfaltowych dróg. A przecież wystar­
czy przyswoić sobie kilka podstawowych zasad.

Po drogach terenowych należy poruszać się z niewielką
szybkością bacznie zwracając uwagę na wszelkie nierówno­
ści w nawierzchni. Większych kamieni lepiej nie brać mię­
dzy koła, lecz w miarę możności objeżdżać je, ponieważ mo­
gą uszkodzić silnik lub podwozie. W czasie jazdy po piasku
trzeba utrzymywać jednakową szybkość i nie wykonywać
gwałtownych ruchów kierownicą. Na łąkach pokrytych krót­
ką trawą i na odcinkach błotnistych obowiązują takie same

reguły jak w czasie jazdy w warunkach zimowych.
Niemal każdym samochodem można pokonywać niewielkie

przeszkody wodne. Do strumyka lub małej rzeczki wjeżdża­
my na pierwszym biegu utrzymując podwyższone obroty sil­
nika — daje to gwarancję, że nie zgaśnie on po zalaniu ru­
ry wydechowej wodą. W razie potrzeby na krótkioh odcin­
kach stosujemy tzw. jazdę na półsprzęgle. (wam)

Na giełdzie wczoraj

Upalna pogoda podniosła, jeszcze bardziej gorączkę na

giełdzie samochodowej. Kto ehcę jechać na urlop własnym
samochodem musiał wydać wczoraj o wiele więcej złotówek
niż wczesną wiosną.

Najnowsze modele „polskiego fiata 12Sp MR-75" nie scho­
dziły poniżej 200 tys. zł. Ale można było kupić te polskie
samochody i o połowę taniej, tyle, że wyprodukowane przed
S laty i mocno podniszczone. Pojazdy pośrednich roczników
— w różnej cenie, zależnie od roku produkcji, przebiegu, po­
jemności silnika, wyposażenia dodatkowego itp. Przecięt­
nie były one jednak o 10—20 tys. droższe niż przed 3' ty­
godniami.

Nowe „syreny 105" osiągały ceny wyższe od fabrycznych —

żądano za nie 83—85 tys. zł, chociaż fabryczna cena sprzeda­
ży waha się w granicach 11—80 tys. zł. (wam)
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Decydujący • końoowym g

wyniku był 14 bieg, w któ­
rym zwyciężył Michanek

(Szwecja) przed Jane»rz»m,
Janssonem i Bruzdą.

Najlepszym zawodnikiem
mistrzostw był Ole Olsen

(DaDia), który we wszystkich
biegach, w których startował

zajął pierwsze miejsce, zdo­
bywając komplet 18 punk­
tów.

Jugosłowianie mistrzami Europy

£

Ósme miejsce
polskich koszm

Wiślaco

Tylko remis z Szombierkami
Po mistrzowskiego tytułu zabrakło punktu

„Srebro" dla Jancsrza i Bruzdy
Sukcesem reprezentantów

Polski Piotra Bruzdy i Ed­
warda Jancarza zakończył
się rozgrywany po raz szós­
ty finał mistrzostw świata
par na żużlu. Wczoraj na lo­
rze Stadionu Olimpijskiego
we Wrocławiu Polacy wy­
walczyli tytuł wicemistrzów
świata, ustępując zaledwie o

1 punkt obrońcom tytułu
mistrzowskiego — Szwedom.

l’ym samym szwedzcy żuż­
lowcy potwierdzili swą wiel­
ką klasę, zdobywając mis­
trzostwo świata par po raz

trzeci z rzędu. Partnerem

aktualnego mistrza świata —

Andersa Michalika był Tom-

my Jansson.

Końcowa klasyfikacja: 1.
SZWECJA (Michanek, Jans­
son) 24 pkt, 2. POLSKA (Jan-
carz, Bruzda) 23 pkt, 3. DA­
NIA (Olsen, Henigsen) 20 pkt,
4. ANGLIA 20 pkt, 5. AU­
STRALIA 19 pkt, 6. RFN 10

pkt, 7. AUSTRIA 10 pkt.
O zajęciu trzeciego miejsca

przez Danię zadecydował do­
datkowy bieg, w którym . Ol­
sen (Dania) wygrał z Louisem
(Anglia).

W sumie rozegrano 21 bie­
gów, Polacy wygrali po 3:1
z Anglią, Austrią i RFN, zre­
misowali po 3:3 z Australią
i Danią oraz przegrali 2:4 ze

Szwecją.

Jeszcze nigdy mistrzostwa
świata par na żużlu nie mia­
ły tak emocjonującego prze­
biegu. W końcowej klasyfi­
kacji różnica miedzy pierw­
szym a piątym zespołem wy­
nosiła zaledwie 4 punkty.
Zawody trzymały widzów w

napięciu do ostatniego bie­
gu, gdyby zakończył się on

remisowo to doszłoby do do­
datkowego pojedynku o ty­
tuł mistrzowski pomiędzy
żużlowcem polskim a szwedz­
kim. Niemniej występ naszej
pary należy uznać za bardzo
udany, nawiązali oni równo­
rzędna. walkę z najlepszymi
na iwiecie. (wg)

Wczoraj w Belgradzie zakoń­
czyły się XIX Mistrzostwa Euro­
py w Koszykówce Mężczyzn.
Startująca w finale „B” druży­
na Polski finiszowała udanie.

Polacy wygrali ostatnie trzy po­
jedynki, pokonując kolejno Ru­
munię 82:81 (45:40) — najwięcej
punktów Jurkiewicz 20, Gardzi-
na 12, Durejko 9, następnie Tur­
cję 90:71 (48:36), najwięcej pun­
któw': Myrda 23, Jurkiewicz 18,
Niemiec 15, Seweryn 12, Kwiat­
kowski 10, i wreszcie wczoraj
Holandię 86:66 (42:29), punkty:
Jurkiewicz 20, Kwiatkowski 17,
Durejko 18, Seweryn 14.

Tak więc Polacy zajęli osta­
tecznie w Mistrzostwach ósme

miejsce (dwa lata temu w Bar­
celonie Polacy uplasowali się na

12 pozycji). Dzięki udanemu fi­
niszowi Polacy poprawili nieco

nadszarpniętą reputację, nie­
mniej fakt pozostaje faktem, że

polską koszykówkę od czołówki
dzieli znaczna przepaść. Nieste­
ty ósme miejsce nie daje nam

pełnej satysfakcji również dla­
tego, że tylko 7 drużyn zakwa­
lifikowało się do finału „A”

kolejnych Mistrzostw Europy,
które za dwa lata rozegrane bę-
dą w Belgii.

Ostateczna tabela gr. „B”:

7. Izrael S 10 478—422
8. Polska 5 8 416—387
9. Turcja 5 8 379—396

10. Holandia 5 7 356—377
11. Rumuni* 5 6 408—428
12. Grecja 5 6 345—372

W grupie „A” od samego po­
czątku trwała rywalizacja mię­
dzy obrońcą tytułu mistrzow­
skiego Jugosławią i ZSRR. Obie

drużyny kroczyły od zwycięstwa
do zwycięstwa. W piątek i so­
botę ZSRR pokonał Hiszpanię
84:80 (59:39) i Bułgarię 94:79

(47:40), a Jugosłowianie wygrali
z CSRS 84:68 (39:30) i Bułgarią
105:76 (44:37). Pozostałe wyniki:
Bułgaria — Włochy 72:68 (36:32),
Włochy — Hiszpania 89:69
(43:36), Włochy — Bułgaria 90:73
(48:40). Ta wygrana zapewniła
Włochom HI miejsce. W decy­
dującym o I miejscu meczu Ju­
gosławia pokonała ZSRR 90:84
(45:37) i obroniła mistrzowski

tytuł.

10,9 Górnickiego
na100m

W Nowej Hucie rozegrano
mistrzostwa przyzakłado­
wych szkół zawodowych pod
hasłem „Na szlaku wielkich
budów socjalizmu”. Starto­
wało 7 zespołów, w klasyfi­
kacji drużynowej zwycięży­
ła Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa Huty Warszawa — 862

pkt, przed Zasad. Szk. Za­
wodową „Polmo” Tczew —

812 pkt. i Zasad. Szk. Zawód.
WSK „Delta” Kraków 771

pkt.
Najbardziej wartościowy

wynik uzyskał Górnicki i

Warszawy w biegu na 16# M
— 19,9 sek., który otrzymał
puchar dla najlepszego za­
wodnika mistrzostw. W po­
zostałych konkurencjach
zwyciężyli: 800 m. — Rabiega
(Ostrzeszów) 2.02,3 min., skok

wzwyż — Wilk (N. Huta) 1,88
m, kula — Langowskl
(Tczew) 13,20 m, skok w dal
— Drzewiecki (Ostrzeszów)
8,80 m i sztafeta 4X100 m —

Warszawa 44,03 sek. (s)

Piękny sukces

Nadwiślanu
W spotkaniu I ligi teniso­

wej Nadwiślan wygrał z wi­
cemistrzem Polski Piastem
Gliwice 5:4. Krakowianie
zdobyli trzy punkty w grach
pojedyńczych mężczyzn —

Nowak, Meres i Wojciechow­
ski. Gry pojedyncze'kobiet
zakończyły się zwycięstwa­
mi Piasta. O końcowym re-

zullacie spotkania decydo­
wała gra podwójna męż­
czyzn. Para krakowska Szył-
kiewicz, Wojciechowski po
dramatycznym przebiegu
wygrała 3:6, 6:4, 6:3 przesą­
dzając o zwycięstwie Nad­
wiślanu.

Kongres Międl.
Federacji Łyżwiarstwa

W Monachium obradował
kongres Międzynarodowej
Federacji Łyżwiarskiej. U-
stalono, iż przyszłoroczne
mistrzostwa Europy męż­
czyzn w łyżwiarstwie szyb­
kim odbędą się 24—25 stycz­
nia w Oslo, mistrzostwa świa­
ta mężczyzn 28—29 lutego
w holenderskiej miejscowo­
ści Heerenveen, mistrzostwa
świata kobiet 21—22 lutego w

J£of.wegii.

Wyścig Tarnów — Poprad

Następcy Szozdy
zwyciężają

(Obsługa wł.) Na trasia Tar­
nów — Poprad pierwszy 5-
etapowy Międzynarodowy
Wyścig Kolarski Juniorów
„Szlakiem Kurierów Bes­
kidzkich”. II etap z Ciężko­
wic do Nowego Sącza miał

górzysty charakter. Na me­
tę wpadła duża grupa kola­
rzy wśród których najszyb­
si byli Daukszewicz ze Zje­
dnoczonych Olsztyn, Dziur­
dzia z Cracoyii i Gnid* z

Lokomotiv Poprad.
III etap jazdę indywidual­

ną na czas na trasie Barci­
ce — Piwniczna wygrał zde­
cydowanie Bar (CLKS Zie­
mia Opolska) przed dwoma
kolegami z Cracoyii Mcrbit-
zerem i Dziurdzią. IV etap z

Piwnicznej do Popradu wy­
grał Ratajczak (LKS Wielko­
polska Poznań) przed Dauk-
szewiczem i Sochą (obaj Zje­
dnoczeni Olsztyn). V etap
potwierdził klasę młodych
kolarzy LKS Ziemia Opol­
ska. Na metę z dużą prze­
wagą nad zasadniczym pele­

tonem wjechał Mazepa LKS
Ziemia Opolska i Dauksze­
wicz. Końcowe wyniki in­
dywidualne: 1. K. Mazepa —

7.23,44, 2. T . Bar — 7.24,27
LKS Ziemia Opolska, 8. J.
Morbitzer (Cracovia) —

7.24,54, 4. T. Daukszewici

(Zjednoczeni Olsztyn) 7.24,54,
5. s. Gnida (LKS Poprad) —

7.24,58.
Drużynowo: 1. LKS Ziemia

Opolska Opole, 2. Lokomo-
tiva Poprad, 3. Agromel To­
ruń, 4. Zjednoczeni Olsztyn,
5. Crscoyia.

Klasyfikacja górska: 1. K.

Mazepa, 2. T. Daukszewicz,
3. R. Socha.

Wyścig Tarnów — Poprad
był imprezą niezwykle uda­
ną. Taka jest zgodna opinia,
trenerów, działaczy i zawod­
ników. Organizatorzy zapo­
wiadają kontynuację zawo­
dów w latach następnych, a

w przyszłości proponuje się
przedłużenie trasy do Buda­
pesztu. (tor)

Rewelacyjny wynik
18-letniego McTeara

18-letnl amerykański sprinter
McTear, wielka nadzieja na O-

limpiadę w Montrealu przebiegł
100 m w rewelacyjnym czasie
9.96. Jest on współrekordzistą
Świata w biegu na 100 y wyni­
kiem 9,0. 17-letni Chapa (USA)
przebiegł 10 km — 25.11 .0 .

W stolicy ZSRR — Moskwie

rozegrano memoriał braci Zna-
mienskich. Głównymi konku­
rencjami pierwszego dnia były
biegina1500mi10km. Na
10.000 m najszybszy okazał się
22-letni Sellik (ZSRR) — 28.24,6,
na 1500 m triumfował Perluj
(ZSRR) — 3 .43,5. W dysku Mel-
nik uzyskał 65,62, Alfiejewa
(ZSRR) skoczyła w dal 6,50, w

trójskoku Siniczkin miał 16,52.
W drugim dniu memoriału Pol­

ka Pentlinowsk* triumfowała w

biegu na 3000 m w czasie 9.13,0.
W głównej konkurencji — bie­
gu na 5000 m, I miejsce zajął
Gomes — 13.40,0, 4 był Mleczko
— 13,43,8, a 5 — Nogala 13.44,8.

W Berkeley, odbył się lekko­
atletyczny „mityng mistrzów”.

Wyniki nie były rewelacyjne.
Najlepsze rezultaty: 120 y ppł
Drut (Fr.) 13,3, Foster (USA)
13,3, wzwyż — Adam (USA)
2,18 (dopiero 6 bvł Stones —

2,131), trójskok — Rahman (USA)
16,46.

Świetny wynik uzyskała Lustl

(Szwajcaria), która skoczyła w

dal 6,65 (przy silnym sprzyja­
jącym wietrze miała 6.82).

W Lubinie ustanowiono re­
kordy Polski juniorów: w sko- j
ku wzwyż — Kuczewicz z AKS
Chorzów (179 cm), w dal Mateja
x Górnika Jaworzno (7,70 m).

(OBSŁ. WŁ.) To był bardzo

dziwny mecz. Od pierwszych
minut spotkania gospodarze o-

siągnęli znaczną przewagę, a

napastnicy Wisły raz po raz

wypracowywali sobie znakomi­
te sytuacje podbramkowe. Wal­
nie dopomagała im w tym o-

brona Szombierek, która po­
pełniała mnóstwo błędów. Już
w 1 min. Kapka otrzymał ide­
alne podanie od Kmiecika, i nie-

atakowany przez nikogo z 10-ciu
metrów strzelił obok słupka. W

chwilę później ten sam zawod­
nik ponownie przestrzelił w do­
godnej sytuacji, w 6 min. Kmie­
cik z 6-ciu metrów strzela w...

poprzeczkę. W 11 min. wydaie
się, że musi być 1:0 dla Wi­
sły, Kapka z 12-tu metrów
strzela silnie w lewy róg, ale
Sowiński znakomicie broni. Je­
szcze raz napastnicy gospoda­

rzy nie wykorzystują świetnej
sytuacji po rajdzie Kusty. Tym­
czasem wystarczył jeden błąd
niemrawo w tym czasie grają­
cej defensywy Wisły 1 Szom­
bierki objęły prowadzenie 1:0.
Strzelał najpierw Ogaza, Gonet
niefortunnie odbił piłkę przed
siebie i Griywaczewski uloko­
wał ją w siatce.

Wisł* gr* nadal be* wlęk-
tzej zaciętości i ambicji, akcje
są szablonowe, powolne. Wre­
szcie w 34 min. pięknym raj­
dem popisuje się Kusto, idealnie

wykłada piłkę Kapce I temu o-

statniemu nie pozostaje nie in­
nego jak skierować ją do siat­
ki.

Po przerwie trener Szombie­
rek przemeblował obronę, któ­
ra zaczęła grać trochę pewniej.
Defensywa gości nie przepra­
cowała się Jednak w tym okre­
sie, gdyż wiślacy grali nadal
tak — jakby ula sależało im

na zwycięstwie. Tylko raz w

tej połowie gospodarze wypra­
cowali 100-procentową sytua--
cję, ale Kmiecik trafił w bram­
karza Sowińskiego. Goście, kil­
kakrotnie kontratakowali, a w

65 min. mieli znakomitą sytua­
cję, Ogaza znalazł się sam na

sam z Gonetem, ale strzelił za

mało precyzyjnie i bramkarz

Wisły „nakrywką” złapał pił­
kę. W końcowych minutach z

boiska wiało nudą, i dopiero
rajd Kusty w 86 min. wpro­
wadził zamieszanie w defensy­
wie Szombierek, ale Sowiński
był na posterunku.

W sumie bardzo słaby mecz

1 zaskakująco nieporadna po­

staw* gospodarzy. Również go«
ście niczym nie zaimponowali,
jedynie Ogaz* i Sowiński pre­
zentowali I-ligowe kwalifika­
cje.

SZOMBIERKI: Sowiński -4

Włodarczyk, Brzeźniak, Mierz-
wiak (Kwiatkowski), Wójtowie*
— Bykowski, Dudek, Nagiel,
Griywaczewski — Ogaza, Kwa-
śniowski.

WISŁA: Gonet — Surowlee,
A. Szymanowski, Budka, H.

Szymanowski — Gacek (od 63
min. Nawałka), Krawczyk,
Garlej (od 66 min. Gazda) —

Kusto, Kapka, Kmiecik.
Sędziował słabo p. Kruszyń­

ski * Wrocławia, (ans)

Sowiński w akcji. rot. W. KLAtł

Zwycięstwa Kozickiego
W Olsztynie zakończyły się

międzynarodowe oficjalne zawo­
dy konne w skokach przez prze-
•zkody. Uczestniczyło w nich
blisko 60 jeźdźców i 140 koni z

11 państw.
W ostatnim dniu odbyły się

trzy konkursy. W „konkursie
zwycięzców” (dokładności) o na­
grodę redakcji „Przeglądu Spor­
towego” zwyciężył Francuz Ro-

yon na „Rodeo”,

Konkurs Pożegnania (szybko­
ści) o nagrodę Pol. Zw. Jeźdź,
wygrał Wihtaker (W. Brytania
— „Ryans Son”), II był Cuyer
(Fr. — „Velours”).

W konkursie szybkości o na­
grodę redakcji „Gazety Olsztyń-

i skiej” zwyciężył Bozan (Rumu-
i ni* — „Calin”) - 56,5 sek., II

I był Kozicki („Sopel”). n LIGA POŁUDNIE

Kto spodnie z ligi?
r

ak zagmatwanej < skomplikowanej sy­
tuacji jaka wytworzyła się u> grupie
spadkowej na jedną kolejkę przed za­

kończeniem mistrzostw — nie notowały chy­
ba nigdy kroniki polskiego futbolu. Aż pięć
drużyn posiada jednakową ilość 24 punktów.
Są to: Szombierki, Pogoń, ROW, Gwardia i
Arka. Z tej piąśfci wyłonionych zostanie
dwóch spadkowiczów, teoretycznie zagrożo­
ne są jeszcze: ŁKS i GKS Tychy, które mają
tylko o dwa punkty więcej. Wszystko jed­
nak wskazuje na to, że o spadku z I ligi za­
decyduje różnica bramek, która brana jest
ood uwagę, jeśli więcej niż dwa zespoły u-

zyskają jednakową ilość punktów.
Największą sensacją niedzieli było zwycię­

stwo GKS Tychy nad aktualnym już wice­
mistrzem Polski — mielecką Stalą i to do

tego na wyjeżdzie. Odrodziła się warszawska
Legia, która strzeliła Górnikowi Zabrze aż
I bramek (wszystkie w II połowie!). Brato­
bójczy pojedynek stoczyły te Warszawie

Arka. Remis nie urządza nikogo,
zespoły mają najbardziej ni«ko-

Gwardia i

gdyż oba
rzystną różnicę bramek i nawet w przypad­
ku odniesienia zwycięstw w ostatniej kolej­
ce, przy równoczesnych sukcesach pozosta­
łych drużyn zagrożonych spadkiem — mogą
nie utrzymać lig w ekstraklasie.

Nie popisała się krakowska Wisła, Krako­
wianie grając bardzo nieudolnie, zremisowa­
li tylko ze słabymi Szombierkami 1:1. A by­
ła szansa na zwycięstwo i wyprzedzenie w

tabeli Śląska Wrocław, który stracił punkt
w Bytomiu z Polonią. Wielka szkoda, że wi-

ilacy polepili sprawę, a udział w turnieju
UEFA nie zmobilizował
izej gry.

Przypomnijmy jeszcze,
lejce, która rozegrana będzie w nadchodzącą
środę grają: Tychy — Wisła, Śląsk — ŁKS,
Arka — Polonia, Ruch — Gwardia, Pogoń —

Górnik, ROW — Stal, Szombierki — Lech i

Legia — Zagłębie. (ans)

ich do rkutecznitj-

że w ostatniej ko-

Surowe kary dla Leeds
Surową karę nałożyły euro­

pejskie władze piłkarskie na

angielski zespół Leeds United.
Na posiedzeniu komisji dyscy­
plinarnej UEFA w Zurichu za­
padła decyzja odsunięci* druży­
ny Leeds od udziału w dwu

edycjach oficjalnych rozgrywek
organizowanych przez UEFA.
Kara ta obowiązuje od nadcho­
dzącego sezonu i trwać będzie
do końca sezonu 1078/79. Ozna­
cza to, że Leeds nawat gdyby
wywalczył mistrzostwo kraju

czy zdobył Puchar Anglii nie
zostanie dopuszczony do euro­
pejskich pucharów.

Powodem decyzji UEFA stały
się awantury wywołane prze*
kibiców Leeds United podczas
meczu tej drużyny z Bayern
Monachium w finale Pucharu

Europy w Paryżu w dniu 28

maja. Europejskie władze pił­
karskie wyszły bowiem z zało­
żeni*, że klub jest odpowiedzial­
ny la zachowania własnych ki­
biców.

Niwka — Stal St. W. 2:1 (0:1)
Urania — Molo Jelcz 0:0

Odra — Star 2:0 (0:0)
Wisłoka — Radomiak 3:3 (1:1)
Metal — Piast 0:3 (0:0)
Stal Rz. — Wojkowice 1:0 (0:0)
GKS Kat. — BKS 2:1 (1:0)
Sparta — Siarka 0:0

Toto-Lotek

I losowanie
14, 21, 30, 34, 40, 48 dod. 28

II losowanie
4, 18, 21, 22, 28, 44 dod. 32

Końcówka band. 012704 na­
groda: samochód osob. syre­
na lub 74 tys. zł.

LAJKONIK

Ilosow.:23—19—IB —

13 - 39, dodat. 45.
IIlosow.:6—35—13—

43 - 37 dodat. 2.
Końcówki banderoli 4 cyfr.:

9438, 3 cyfr.: 925.

„Karolinka"

I losowanie: 41, 15, 14. 27,
31 dod. 3 końc. band. 17624

II losowanie: 22, 7, 43, 36, ;
4, dod. 42 końc. band. 93033

III losowanie: 45, 15, 30, ś

20, 29.

Mistrzostwa Polski

w szermierce

N* rozgrywanych w Warsza­
wie mistrzostwach Polski w

szermierce tytuły mistrzowskie

zdobyli: we florecie — Woj­
ciechowski przed Widerą i Ko-

ziejowskim, we florecie kobiet
— Staszak przed Machnicą i

Tchórz, w szpadzie — Matwie-

jew przed Nielabą i Wiechem.

11,0 sek. na 100 m

— ale z wiatrem

22-letnia M. Gang przebiegła
100 m w Stuttgarcie w znako­
mitym czasie 11,0. Rezultat nie

będzie rekordem RFN, ponie­
waż został osiągnięty przy
sprzyjającym wietrze 2,8 m/sek.

Borg pokonał Vilasa

W finale tenisowych mis­
trzostw Francji Amerykanka

DAM OGORZAŁEK

3SS

Evert pokonała reprezentantkę
— CSRS Navratilovą 2:6, 6:2,
6:1. W grze podwójnej męż­
czyzn Ramirez (Meksyk) I
Gottfried (USA) pokonali Au­
stralijczyków Denta i Alexan-
dra 6:4, 2:6, 6:2, 6:4, a w naj-

Polska — Finlandia 8:2

w zapasach
W Lojo odbył się międzypań­

stwowy mecz zapaśniczy w sty­
lu wolnym, w którym Polska!

pokonała Finlandię 8:2.

ciekawszym pojedynku Szwed

Borg pokonał Vilasa (Argenty­
na) 6:2, 6:3, 6:4.

il miejsce braci

Ślusarskich

Na torze w Gruenau podczas
regat wioślarskich nasza dwój­
ka bez sternika, bracia Ślusar­
scy zajęli II miejsce, ulegając
tylko braciom Landvoigt (NRD).

Karpow na czele
W jugosłowiańskiej miejsco­

wości Portoroz trwa turniej sza­
chowy. Prowadzi mając 7 pkt
mistrz świata Anatolij Karpow
przed swoim rodakiem — S .

Furmanem.

Puchar Francji
dla St. Etienne

W finale piłkarskiego Pucharu

Francji St. Etienne pokonał

teni 2:0. Ponieważ St. Etienne

zdobył też mistrzostwo kraju, w

PZP grać będzie Lens.

I Porażka Benfici
Piłkarski Puchar Portugalii

zdobył po raz pierwszy zespół
Boayista Oporto, który w finale

wygrał z mistrzem kraju Ben-
ficą Lizbona 2:1 (2:0).

Tretjak najlepszym
hokeistą ZSRR

Zwycięzcą ankiety radziec­
kich dziennikarzy na najlepsze­
go hokeistę sezonu został już —

po raz drugi z rzędu bramkarz
W. Tretjak. Na II miejscu zna­
lazł się W. Charłamow, a n* III
A. Jakuszew.

Hokeiści Warty Poznań
— mistrzami

Tytuł mistrza Polski w hokeju
na trawie zdobyła drużyna War­
ty Poznań, tytuł wicemistrza

przypadł Grunwaldowi Poznań.

W meczu barażowym o pozo­
stanie w klasie wojewódzkiej
Wisła Ib — Kabel 2:1. Klasę wo­
jewódzką opuszczają: Kabel, Du­
najec i Przebój.

1. Stal Rł 29 41 43—14

2. GKS Kat 29 39 41—20
3. Odra 29 33 38—20
4. Piast 29 32 30—20
5. BKS 29 31 36—29
6. Urania 29 30 30—25
7. Moto Jelcz 29 29 26—27
8. Wisłoka 29 28 26—29
9. Star 29 28 16—26

10. Stal St. W. 29 27 29—25
11. Siarka 29 27 27—34
12. Niwka 29 26 24—36
13. Sparta 29 24 24—31
14. Wojkowice 29 24 25—44
15. Radomiak 29 24 25—45
16. Metal 29 21 20—35

GRI-KL.WOJ.
W zaległym meczu: Kałwa-

rlank* — Przebój Wolbrom 3:0
w.o.

1. Cracovla 26 47 73—11
2. Górnik Brz. 26 33 37—25
3. Sandecja 26 31 37-28
4. Unia Ośw. 26 29 29—24
5. Czarni 26 29 38—39
6. Kalwarianka 26 29 40-34
7. Hejnał 26 27 32-34
8. Fablok 26 22 34-30
9. Górnik S. 26 22 29—37

10. Koszarawa 26 22 29—46
11. Kabel 26 21 30—42
12. Wisła Ib 26 21 28—44
13. Dunajec 26 19 31-39
14. Przebój 26 14 24-56

W zaległym meczu: Beskid

Andrychów — Górnik Libiąż 0:1.

n LIGA PÓŁNOC
Warta — Gwardia K. 1:4 (0:2)
Stoczniowiec — Polonia W-wa
0:1 (0:1)
Bałtyk — Motor 1:1 (1:1)
Avia — Widzew 0:2 (0:1)
Ursus — Lechia 1:1 (0:0)
Stomil — Olimpia 1:1 (1:0)
Zawisza — Stoczniowiec 3:0

(2:0)
Arkonia — Zagłębie W. 2:1

(1:1)
1. Widzew 29 40 38—16

2. Lechia 29 39 36—16

3. Motor 29 35 33—26

4. Zawisza 29 34 42—27

5. Zagłębie 29 32 30—23

6. Stoczniow. 29 31 37—29
7. Bałtyk 29 29 27—31
8. Gwardia 29 28 34—33

9. Olimpia 29 28 27—29
10. Ayia 29 28 25—27
11. Ursus 29 28 21—28
12. Stocznia 29 27 22—32
13. Arkonia 29 26 24—26
14. Polonia 29 26 21—24

15. Stomil 29 25 23—27
16. Warta 29 8 10—56

gr.n-- KL. WOJ.

1. Unia T. 26 41 45—16
2. Hutnik Kr. 26 39 60—21
3. GKS Jaworzno 26 38 50—20
4. Tarnovia 26 32 34—21
5. Garbarnia 26 26 28—23
6. Wawel 26 25 33—33
7. Metal 26 25 28—35
8. Bolesław 26 22 19—27
9. Górnik L. 26 22 24—34

10. Chełmek 26 21 30—38
11. Prokocim 26 21 31—40
12. Hutnik Trz. 26 21 22—36
13. Beskid 26 20 15—31
14. Limanovi* 26 11 8—52

Pożegnanie
Włodka?

7elewlzyjny „Czterdzie­
stolatek” postanowił
podreperoujać swą

sprawność fizyczną. Co z

tego wyniknęło, zobaczyli­
śmy w ostatni piątek. Nie
ma „letko”, kto zagoniony
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pracą zawodową, zechce
pobiegać tylko dla przyjem­
ności.

A tymczasem wiosna syp­
nęła nam nowymi emocja­
mi. Irena Szewińska, bądź
co bądź matka dzieciom,

'absolwentka wyższej uczel­
ni, nagrodzona medalami
paru olimpiad i medalem
zachowawczej Francuskiej
Akademii Sportów (jak Pe­
le, Merckx i Killy) — biega

jeszcze szybciej niż w To­
kio, przed siedmiu laty. Ry­
szard Szurkowski znów
przesądził sprawę prymatu
na szosie na swoją korzyść.
Andrzej Szajna, który kie­
dyś pierwszy na śioiecie
wykonał półtora salta w

zeskoku z kółek, w Bernie
jako jedyny zademonstro­
wał w ćwiczeniach wolnych
salto — śrubę — salto, a w

tajemnicy przygotowuje na

Montreal nowy skok, zupeł­
nie rezoelacyjny, o którym
milczeć wypada, bo doszli­
śmy do takiego etapu roz-

woju sportu, ie nie rozgła­
sza się już szczegółów
przygotowań nawet wśród
przyjaciół.

Godzi się natomiast- roz­
głosić co aktor, Marian Ko-
ciniak powiedział dla
„Sztandaru Młodych” o Fi-
baku. „Pierwszy raz byłem
ha meczu tenisowym i nie
żałuję. Kto wie, czy nie
zdopinguje mnie to do kup­
na rakiety i gry, co zresztą
czyni wielu moich kolegów
po fachu. Zaimponował mi
Borg. Znakomita kondycja,
każde uderzenie nie tylko
silne, ale i precyzyjne. Zim­
ny, spokojny, jakby bez
nerwów, zamknięty w so­
bie. Przeciwieństwo Fiba-
ka. Wojtek zachowuje się
bardziej po słowiańsku, u

niego wszystko i smutek. i
radość widoczne są na twa­
rzy. Dużo już urnie, ale je­
szcze musi się wiele nau­
czyć".

Dobrze zawsze poinfor­
mowany „Sportowiec” po­
wtarza opinię, jaką ponoć
wyraził Fibak po wizycie w

Teatrze „Ateneum”: „Pier­
wszy raz byłem na przed­
stawieniu teatralnym i nie
żałuję. Kto wie, czy nie
zdopinguje mnie to do ku­
pienia peruki i szminek., co

zresztą czyni wielu moich
kolegów. Zaimponował mi
Andrzej Zaorski. Znakomi­
ta kondycja, każde odezwa­
nie nie tylko głośne, ale i
wyraźne. Zimny, spokojny,
jakby bez nerwów, zam­
knięty w sobie. Przeciwień- mistrz naszego futbolu W

streo Kociniaka. Marian za­
chowuje się bardziej po
słowiańsku, u niego wszy­
stko co w głowie, to na ję­
zyku. Dużo już umie, ale
jeszcze musi wiele się na­
uczyć”.

Pośród rzeczy wesołych
— czy tylko zabawnych —

wiosna przyniosła kontrakt
Pelego z marną drużyną
amerykańską „Cosmos”
oraz wypowiedź trenera

bokserów Hiszpanii po po­
rażkach w Katowicach: —

chyba postawię na drwali!

Najsmutniejsze — przed
nami. Za trzy dni kończy
rozgrywki I liga i jeśli wie­
rzyć zapowiedzi Włodzi­
mierza Lubańskiego, arcy-

środę po raz ostatni wybie­
gnie na boisko. Od kilku
tygodni nie mam odwagi
zatelefonować do niego i
spytać, czy ta decyzja jest
nieodwołalna. Z żalem żeg­
naliśmy już wielu mi­
strzów. Taka jest naturalna
kolej rzeczy To odejście
natomiast nie jest w pełni
naturalne. U szczytu, formy
powszechnie łubiany, kul­
turalny, inteligentny chło­
pak upadł nieszczęśliwie na

własnym stadionie, na któ­
rym przed chwilą ograł
sławnego Boby Charltona.
Przyszły długie, pełne kon­
trowersji miesiące walki o

sprawność nogi. Wreszcie
powrót na stadiony, wszę­
dzie witano go oklaskami i
kwiatami. Trener Górski

I LIGA

ZAGŁĘBIĘ SOSNOWIEC -»

RUCH 2:1 (1:1). Bramki zdobyli)
dla Zagłębi* — Narbutowicz W
31 i 62 min., dla Ruchu Mars W
13 min.

ŁKS ŁÓDŹ — ROW RYBNIK
0:0.

GWARDIA W-WA — ARKA'
GDYNIA 2:2 (1:1), Bramki zdo­
byli: dla Gwardii — Krzewickl
w 37 i Banaszkiewicz w 53 min.(
dla Arki — B. Wiśniewski w

18i47min.

LECH POZNA# — POCO#
SZCZECIN I-O (1:0). Bramkę
zdobył Milewski w 34 min.

POLONIA BYTOM — SLĄSK
WROCŁAW 0:0.

STAL MIELEC — GKS TY­
CHY 0:1 (0*1). Bramkę zdobył
Czarnynoga w 19 min.

GÓRNIK ZABRZE — LEGIA
W-WA 0:5 (0:0). Bramki zdoby­
li; Deyna w 54, Dąbrowski w

58, Białas w 60, Nowak w 67 orał
Nowakowski w 69 min.

Klasę wojewódzką opuszczają:
Hutnik Trzebinia, Beskid Andry­
chów i Liman«via.

1. Ruch 29 44 60—23
2. Stal 29 38 39—21
3. Śląsk 29 34 39—31
4. Wisła 29 33 38—29
5. Zagłębie 29 30 31—31
6. Górnik 29 29 47—42
7. Legia 29 28 45—35
8. Polonia 29 28 21-28
9. Lech 29 28 31—40

10. Tvchy 29 26 32—36
11. ŁKS 29 26 26—33
12. Szombierki 29 24 40—45
13. Pogoń 29 24 26—34
14. ROW 29 24 21—34
15. Gwardia 29 24 21—37
16. Arka 29 24 23—44

parę dni temu oświadczył,
że rozważa kandydaturę
Lubańskiego dc reprezenta­
cji, przeciwko Holendrom.
Sam zainteresowany milczy
na razie. Czy zobaczymy go
jesienią obok Gadochy i

Laty?
Na koniec wiadomość z

krakowskiego podwórka:
Po Stanisławie Marusarzu
i po. Sobiesławie Zasadzie
kolegium redakcyjne „Ga­
zety” postanowiło przyznać
dzisiaj medale „Za mądrość
i dobrą robotę" kolejnym
przedstawicielom sportowej
rodziny.

. Andrzej
się obok
czonych,
botników

Ludwik Miętta i
Seweryn znaleźli
wyróżnionych u-

przodujących ro-

i artystów.


